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WOJCIECH QLSZOWSK 
UWAGA: Dia P.T. Duchowieństwa wina mszalne. 


Nedza wsi. 


KRAKOW MAŁY-RYNEK 
róg ulicy Szpitalne). 


(Korespondencja własna „Głosu Narodu“). 


Warszawa, w lutym. 

. Dyskusja budżetowa toczy się w Sejmie 
w atmosferze dość ospałej. Debatą rad 
budżetem nie interesuje się większość sej- 
mowa, a i opozycja. wiedząc z góry, żw jej 
postulaty nie znajdą żadnego oddźwięku, 
niezbyt licznie zbiera się, żeby wysłuchi- 
wać przemówień referentów i ministrów. Je- 
dynie budżety dwóch ministerstw: spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości, a ściślej 
mówiąc wygłoszone przy ich okazji przemó- 
wienia ministrów Zyndram-Kościałkowskie- 
go i Michałowskiego, potrafiły zgromadzić 
większą liczbę posłów i wywołać dyskusję, 
będącą bardzo cennym przyczynkiem do 
charakterystyki współczesnej polskiej rze- 
czywistości. Jak było do przewidzenia, 
w, świetle tej dysknsji sytuacja w kraju nie 
przedstawia się. powiedzmy łagodnie, zbyt 
pomyślnie. Zapewnienia. że, aczkolwiek nie 
jest jeszcze dobrze, ale zanosi się na lepsze, 
że wyścig pracy trwa i odbywa się z całą 
energją budowa „wielkiej mocarstwowej 
Polski“, nie budzą już wiary i zaufania, bo 
Życie mówi co innego: przeczy tym opty- 
mistycznym zapewnieniom i niemał na każ- 
dym kroku ujawnia takty, które powodują 
bardzo niewesołe refleksje. 

Ten wstęp jest nam potrzebny dla cha- 
rakterystyki nastroju, jaki panował na po- 
siedzenia Sejmu podczas dyskusji nad 
'badżetem ministerstwa rolnictwa. Trzeba 
frzedewszystkiem zaznaczyć, że odbyło się 
ons przy wyjątkowo licznym udziale posłów. 
Nędza wsi jest zjawiskiem tak powszechnem 
4 głębokiem, że odczuwają je bez wyjątku 
wszyscy. Ma to między innemi ten skutek, 
że pod jej wrażeniem zacierają się różnice 
"partyjne, schodzą na dalszy plan względy 
czysto polityczne, a na pewien czas, zresztą 
niezbyt długi, Sejm łączy wspólna, górują- 
ca ponad wszystkiem troska o przyszłość 
wsi i jej wielomiljonowej ludności, której 
sytuacja staje się coraz bardziej beznadziej- 
ną. 

Trzeba przyznać, że przemówienie min. 
Poniatowskiego odpowiadało w zupełności 
powadze tej sytuacji. jak nie mniej dosto- 
'sowany był do niej poziom całej dyskusji. 
Obraz wsi polskiej. aczkolwiek dotyczył tyl 
ko jej życia gospodarczego, nakreslony 
przez ministra rolnictwa, wywarł na Sejmie 
ogromne wrażenie. Nie znaczy to, ażeby 
min. Poniatowski mówił rzeczy nowe, nie- 
znane już skądinąd. Nie, żadnych wyjątko- 
wych rewelacji w przemówieniu jego nie 
było. Wartość. wystąpienia ministra nolega- 
ła na czem innem: na możliwie dokładnem 
4 wszechstronnem  przedstawienin sytuacji 
wsi polskiej. na stwierdzeniu, że dotychcza- 


sowe środki zaradcze nie dały poważniej- 
szych wyników i na bezstronnem, powie- 
dzielibyśmy nawet, szczerem ujęciu tych 
wszystkich zagadnień, które tworzą tak cię- 
żki i skomplikowany problem wsi polskiej. 
Jedna tylko uwaga nastręczała się przy słu- 
chaniu przemówienia min. Poniatowskiego: 
z przedstawionego przez siebie stanu rzeczy 
nie wyciągnął wszystkich konsekwencji. 
Może dla tego, że nie wszystko znajduje się 
w granicach jego ministerstwa, 

Obraz katastrofalnego zubożenia rolm- 


ctwa zilustrował min. Poniatowski -ciekawe- ł. 


mi liczbami. Konsumeja towarów przemysło- 
wych na wsi w ciągu ubiegłych czterech lat 
spadła o 46 proc., a wydatki na inwestycje 
i wydatki natury gospodarczej zmniejszyły 
się o 64 proc. Jeżeli w r. 1929 robotnicy, 
oprócz robotników rolnych, na rodzinę czte- 
roosobową zużytkowali miesięcznie wartość 
265 zł., to w rolnictwie drobnem przypadała 
suma 175 zł. Obecnie w miastach dla rodzi- 
ny robotniczej mamy 135 zł., a w drobnym 
rolnictwie 65 do 90 zł. 

Gdzież tkwią przyczyny zubożenia rolni- 
ctwą, które w sposób tak jaskrawy stwier- 
dzają przytoczone powyżej liczby? Nadmier- 
ne opodatkowanie, którą to Sprawę min. 
Poniatowski traktuje jednak bardzo łagod- 
nie, oraz kwestja zbytu produktów rolnych: 
nie tylko to, że rolnik sprzedaje taniej, ale 
i to, że sprzedaje mniej. Dochód gotówko- 
wy w rolnictwie, przeliczony na ha, uległ 
skurczeniu tak gwałtownemu, że nie są 
w stanie przeciwstawić im się nawet zredu- 
kowane do minimum pozycje rozchodu. 

W przychodzie gotówkowym rolnictwa, 
pochodzącym ze sprzedaży produktów rol- 
nych na rynku wewnętrznym i na eksport 
w połączeniu z produkcją leśną, zaszły 0l- 
brzymie zmiany. Jeżeli w r. 1928/9 globalny 
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Útworzenie funduszu oddłużeniowego w Banku Roln, 


Warszawa, 9. 2. (Telef.). W związku 
z przeprowadzaną obecnie akcją oddłuże- 
niową w rolnictwie utworzony został przy 


Państwowym Banku Rolnym, fundusz od- 
dłużeniowy, mający 
i uporządkowanie długów rolniczych, za- 
ciągniętych w Banku. Fundusz ten wynosi 
92.500.000 zł. i składa się z następujących 


na celu konwersję 


sum: 30.000.000 zł. przeniesionych z kapi- 
tału zakładowego Banku Rolnego, 3.500.000 
zł. ze specjalnych rezerw, 36.800.000 zł. 
przeniesionych z lokat skarbu państwa oraz 
22.200.000 zł, przyznanych przez skarb 
w papierach wartościowych, mianowicie 
w listach zastawnych i obligacjach ban- 
kowych. 


2 milj. na zatrudnienie pracowników umysłowych 


Warszawa, 9. 2. (Telef.). Fundusz Pracy 
postanowił przeznaczyć w roku budżeto- 
wym 1935/36 sumę 1.000.000 zł. na zatru- 
dhienie pracowników umysłowych przy 
sporządzaniu pomiarów i planów zabudo- 


stość się składają? Odpowiedź na to pyta- 
nie brzmi dość pesymistycznie. Nie sądzi 
minister, aby w obrotach zewnętrznych mo- 
żna było wprowadzić większą zmianę bez 
podstawowych zmian wewnątrz naszego 
kraju. 

Dalej mówił minister Poniatowski o po- 
lityce inwestycyjnej i preferencyjnej, o za- 
gadnieniu handlu i organizacji zbytu. Osta- 
teczny wniosek wywodów ministra jest na- 
stępujący: droga, po której dojść możemy 
do opanowania w Polsce złej sytuacji rolni- 
czej, polega na długotrwałym wysiłku rzą- 
du i społzczeństwa, aby doprowadzić do 
bardziej wykwalifikowanej produkcji i za- 
pewnić eksnportowi naszemu odpowiednie 
miejsce zbytu. Politykę inwestycyjną w rol- 


nictwie zdaje się rozumieć minister w ten 


sposób, że Indność wiejska winna zaniechać 
bezradnego oczekiwania na zdarzenie z ze- 
wnątrz, lecz własnym wysiłkiem powinna 
swą przyszlcść przygotować i przerodzić się 
na obraz i podobieństwo krajów kultural- 
nych. we. 

Jak widać z dwóch powyższych wska- 
zań, na których realizację nawet w najle- 
pszych warunkach potrzeba dużo czasu, min. 


przychód wynosił 4,170 milj., to w r. 1934 |.Poniatowski nie przewiduje doraźnej możli- 


— 1,840 milj., t. j}. spadek wyraża się w cy- 
frze 64 proc. W stosunku do rynku zewnętrz- 
nego zmniejszenia te wyniosły 65 poc., 
w stosunku do rynku wewnętrznego 60 proc. 
Skurczyła się wartość sprzedawanych pro- 
duktów, zaszło także pomniejszenie ilościo- 
we. 

Jeżeli chodzi o rynek zewnętrzny, te — 
stwierdza minister — trudności umieszcze- 
nia tam towarów wzrosły ogromnie, mimo 
wysiłku z naszej strony przy popieraniu 
eksportu. I na rynku wewnętrznym mamy 
kurczenie się możliwości zbytu, nadto, wsku- 
tek zubożenia ludności, następuje przesunię- 
cie od żywności droższej do najtańszej. Mi- 


nister stawia takie pytanie: czy przy tym 


stanie rzeczy jest możliwe przełamanie tego 
splotu warunków, które na taką rzeczywi- 


wości zmian na lepsze w rolnictwie. Wynika 
z tego, że wieś polska jest skazana na dal- 
szą nędze. Niewatpliwie słuszność ma mini- 
ster, gdy twierdzi. że energia notenejonalna 
wsi jest olbrzymia i że ona przedewszyst- 
kiem winna być wprzągniętą do walki z nę- 


|-dzą. To prawda, ale nie można nie zauwa- 


żyć, że muszą powstać warunki, umożliwia- 
jące ulawnianie się tej energji nie tylko 
w dziedzinie gosoodarczej. ale także na in- 
nych odcinkach życia wsi. Tvch warunków 
dotąd niema i stąd norhodzi ten marazm, 
ts beznadziejność, w których coraz silniej 


grzęźnie wieś polska, Obok jej nędzy mate- w 


rjalnej jest to drugie zjawisko niepokojące, 
które zc zrozumiałych powodów nie mogło 
być "=zelędnione w przemówieniu ministra 
rolnictwa. Wasz. 


wania miast. Suma powyższa ma być udzie- 
łona w formie pożyczek dla zainteresowa- 
nych samorządów oraz w formie zapomóg. 
dla biur planów regjonalnych. Pożyczki na 
pomiary i plany zabudowania będą przyzna- 
wane tylko tym miastom, które w budże- 
tach swoich na rok 1935/36 przeznaczą na 
ten cel z funduszów własnych sumę równą 
wysokości ewentualnych pożyczek £ Fun- 
duszu Pracy. W ten sposób sumy, przezna- 
czone na zatrudnienie pracowników umy- 
słowych przez miasta wyniosłyby około 2 
miljony. Miasta, będące w wyjątkowo ej 
nej sytuacji finansowej, otrzymać mogą na 
cel powyższy pożyczki z komunalnego fun- 
duszu pożyczkowo - zapomogowego. Sumy 
przeznaczone przez fundusz komunalny na 
pożyczki dla pokrycia udziału miast w za- 
trudnieniu pracowników umysłowych wy- 
noszą 500.000 zł. Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych wydało zarządzenie, aby mia- 
sta wstawiły do budżetu odpowiednie sumy 
na zatrudnienie pracowników umysłowych 
orzy sporządzaniu pomiarów i planów zabu 
dowania. 
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Bezrobocie wśród szewców rośnie, 


Domagają się zakazu imnortu obuwia, 

Warszawa, 9. 2. (Telef.) Na terenie samo: 
rządu rzemieślniczego omawiana jest sprawa 
wzrastającego z dnia na dzień bezrobocia 
wśród szewców. Liczba pozostaiacvch bez pra- 
cy szewców sięgała około 80.000 ludzi, Celem 
zmniejszenia bezrohacia w tym fachn wysuwa- 
ne są przez organizacie szewskie żadania za- 
kazania przywozu do Polski z zacranicy obu. 
wła į zaniechania orzyjmowania uczniów do rę- 
kodzieła szewskiego. BIEN IIR Y o- 


ROSJA WWIEZIE DO POLSKI 700 TONN RYE 

Warszawa, 9. 2, (Telef) Sowieckie przed- 
stawicielstwo handlowe w Polsce prowadzi z 
Ministerstwem Przemysłu i Handlu rozmowy 

w sprawie ustalenia kontyngentu na wwóz ryb 
z Sowietów do Polski. W rokn ubiecłym So- 
wiety przywiozły do Polski BAN tonn ryb. w 
roku bieżacym Rosja ma otrzymać kontyn- 
gent 700 tonn. Przywożone mają byti do Pol- 
ski przeważnie sandacze 


śtr. 2 


© czem piszą inni 


P. gónerał i kuckarki. ofistiny oś $ Pa E M 
p > i ice Di g . P. S$, bronił Meksyku 
„łe K, C” podaje charakierystyczny „i jego rządn przed zarzutami o ka 
epizod Z dyskusji nad preliminarzem bu- wienia i prześladowanie kątciików, Pozy- 
dżetu Min. Spraw Wcjsk.... P. sen. Kluszyń cja to jednak stracona. Rząd meksykański 
ska (PPS.) wystąpiła przeciw usunieciu nie jest do obronienia. Na jednym pozio- 
pewnych skandalicznych obrazów z fiimu mie stoi z rządem bolszewickim i z socjali- 
wojskowego „Śluby ułańskie". W odpowie -stycznymi bezbożnikami z Asturji hisz- 
dzi oświadczył jej (!) p. gen. Skladkowski: |pańskiej, Jest to rząd, który w remizacji 
„Obecnie — jestem drugim wicemini- swej beozhożniczej doktryny przed niczem 
strem i generałem. Ale w mlodości swej się nie cofa, przed największą podłościa, 
człowiek był grzeszny. Taksamo przypo-, Przed największą zbrodnią. A, że tak jest, 
minam sobie z wdziecznościa to, co mia- świadczy wystąpienie tak nie podejrzane- 
łem z kucharkami, iak i to, co miałem,S0 O katolickie sympatje polityka, jak sen. 
z damami. (Wesołość)*. Boraha, który w interpelacji do Prezyden- 
„Gdyby wojsko było kesta tak, jak|ta Roosevelta napiętnował świeżo metedy 
za czasów armji rosyjskiej, to za to wy-|TZadzenia w Meksyku. 
rażenie, wyrzuciliby mnie z armji... PRZYMIERZE MASONERJI Z SOCJA. 
Nie obawiam się, aby moi koledzy w armji LIZMEM, — Prasa katolicka bada obecnie 
z powodu mego wystąpienia, odnieśli się przyczyny, które w Meksyku doprowadziły 
do mnie źle.. do prześladowania. Nie są bez winy sami 
Nie przytaczalibyśmy tego Ju. ih Jegt bez winy także kier. Ka- 
ż olicy dlatego, że zaniedbali zagadnienie 


gdyby nie to, że jego bohaterem j g ; * 
EY W 7 Sal. z1:z nedzy najszerszych mas, skutkiem czego 
nera} Wojsk Polskich. Warto podkreślić, i starą koleją rzeczy i arri przy- 


że z filmn „Śluby ulańskie* wvcieto pew- . „2,5 h : anin : 

ne obrazy na skutek wystapienia pedofiec= 120tólmi A zza soraia KĘ zę: 
KOSA eo RW A |dlatego, że się nie zbyt troszczył o to, by 

rów, którzy uczuli się dotknieci tem, że w AO AE ; 

Raae? sad GG n siio 3 kn placówki duszpasterskie i zwłaszcza wyż- 

da T ansuje z sze stopnie hierarchji były ebsadzane przez 
a |Meksykańczyków, a nie przez Hiszpanów 
0 „wspólną granicę“ z Węgrami. |i wogóle obcokrajowców. W dobie nacjona 

: zc .|lizmów i szowinizmów zaniedbanie to nie 
dni Ze: i ki“ e P > p 

Tygodnik „Przegląd Katolicki" donosi mniej okazało się zgubnem od zaniedba- 

o ruchu rozpoczętym w Warszawie przez |_., -. 

. ka . ._« „1: DIa pierwszego. 

nieznany dotąd „Związek Polskiej Myśli} | Äle te zaniedbania nie moga uspra- 
7 701” 1 l i i . . A 3 £ i , i 

Państwowej”. Związek ten odbył zebranie. wzęgliwić tego barbarzyństwa, które od 

u prof. Diveky'ego. Przebieg tego zebrania 


A, 'paru łat trwa w Meksyku. Tłómaczy je 
ka jed Katolicki“ w następu-.qopiero stwierdzone przymierze dwóch sił 
acy spos*b: 


bezbożnictwa w świecie, masonerji i socja- 
.„Dr Bobrzyński uzasadnił na wstępie lizmu. Masonerja dała plan, socjalizm si- 
potrzebę bloku 9 państw Europy środko- ję. Z tego przymierza dwóch ciemnych sił 
wo - wschodniej. P. Schummer rozwinął powstała wałka z religją, zmierzająca do 
postulat wspólnej granicy polsko - wę - zupełnego jej zniszczenia. 
gierskiej. Osiagnąć się to da przez włą- Świeżo na bankiecie loży masońskiej 
czenie Rusi Przykarpackiej do Węgier. „Valle de Mexico'* do tego braterstwa z so- 
Ruś wchodzi obecnie w granice Czecho - |cjalizmem przyznał się wiełki mistrz Ro- 
słowacji, która uważa ją sama za naby-|driguez de lo Fuente. Pozdrowiwszy obec- 
tek czasowy (?). W traktacie z Trianon |nego prezydenta Meksyku Cardemasa, ja- 
istnieje klauzula, pozwalajaca na rewizję, Ko „członka naszego wzniosłego stowarzy* 
granicy. Trzeba zresztą przypomnieć, że 


szenia“, oświadczył: 
prezydent Masaryk parę razy mówił] „Wielka: loża „Valle de Mexico” 
o możliwościach: pewnych rekompensat Swoim 0 2 I 
"granicznych dla Węgier”. S socjalizmu i TRI widząc oj 
Woda nl : sucia Konieczny warunek do wyższego stopnia 
Tylko jednostki «i AEG PACH rozwoju narodów*. A następnie, podłkre- 
odpowiedzialności mogą lansować podob- |... seis] IS z A 
ne pomysły, Massaryk wypowiadał się za śliwszy ścisły związek między władzam 
"TAA aimi" dA Weciór ae wrol republiki i masonerją, powiedział: „Maso- 
KA r e; kę = s. deli- nerja musi się stać kotłem, do którego 
eat za „RE RB AE. d ai wrzucać się będzie stare żelazo dusz, biblij 
wać gotowość Ea M Wera jakiejś CII, any Daie otr e Lp o 
AŻ Raj e mw |świeżony ustrój państwowy”. 
części Czechosłowacji... P. Schummer (fi- ocz z RAGE A! AA se doc: 
gura nieznana nikomu) doradza zabór Ru- > è EN REŻ” 
; SĄ. .. „|trukcji, burzenia wszystkiego co dobre, 
si przykarpackiej przez Węgry, a może i R zt f h 
Stowaczymy przez Polske? c M dnak co ma związek z religją, przedstawia socja 
BACA A Pan S w E z Kid lizm wszędzie. Nawet w czysto zawodowej 
si umm X Pii U = 
wrócić pod jarzmo weęgierskie?... Aranże- 


swej akcji. „Credo“, organ francuskiej „F'e- 
A ć ku. NR Š ć deration Nationale — Catholique”, przyta- 
rowie tej dyskusji nie zdają sobie sprawy atiga Natiomale' GURU 
z niebezpieczeństwa tej akcji. Jeśli się za- 


czą uchwały przyjęte niedawno na kon- 

P ARE. A A SRA „gresie socjalistycznego związku nauczycie- 

cznie zmieniać „Trianon”, to na tej samej ||; w Meksyku. Oryginalny ten kongres nie 

podstawie można będzie zniszczyć „WeT- ograniczył się do uchwalenia wniosków 
sal". Dopiero wtedy, gdy zagrozi zniszcze- 
nie „Wersalu“, zaczniemy zwoływać wszy- 


w sprawach zawodowych. Pozwolił sobie 
słkich w Europie „przyjaciół pokoju”, tak- | 


— w obecności przedstawicieli rzadu — na 
1 ; i sformułowanie postulatów „nowego wy- 
że i Czchosłowację, do obrony granic... chowania“. Oto niektóre z nich: 
Czesi wiedzą, co się u nas w pewnych ko- 
łach mówi. Nie dziw tedy, że się niepokoją. 


„Dziecko było dotąd ofiarą (1) kleru, 
irodziców i nauczycieli... Obok oficjalnego 

Słowacki organ z Bratisławy, „Slovensky 

Dennik* wyrzuca rzadowi Polski: 


nauczycielstwa jest nauczyciełstwo anoni- 
„chce nas rozsiekać na troje, nie uzna- 


„GŁOS NARODU" 


2. Przegląd 


ste, 


incydentu 


= 
Coka TO 


„na 


ogólnym kongresie uznała  dbk=| 


z 10-go lutego 1935 r. 


religijny. 


Przed niedawnym czasem „Robotnik“, |plazami; trzeba ich zniszcżyć.. Niema Bo: 


ga, religja jest mitem, a Biblja kłajostwem. 
Odtad prócz z wszelkim kultem, tak matki, 
jak pracodawcy, jak wreszcie Boga”. 
Prawda, że trudno uwierzyć, by się zna. 
lazło zrzeszenie zdolne do podjęcia takich 
uchwał? Wobec tego przytaczam: uchwała 
ta (zaledwie w wyjątkach tu podana) znaj- 
duje się” w miesięczniku „Credo“ (adres: 
31,Boul. de la Tour Maubourg, Paris VIL),! 
zeszyt ze stycznia 1935 r. Nie .przypu-i 
szczam, by organ naczelny francuskiej or- 
ganizacji, mającej na czele bohatera wiel. 
kiei wojny gen. Castelnau: mógł skłamać | 
lub by był w błąd wprowadzony. Ale, jeśli: 
dest prawdą to, co podaje ..Credo*, to zais- 
te powiedzieć trzeba: cóż za zwierzęta cho- 
dzą w ludzkiej skórze! „Zwierzęta“! Tak; 
jest! Bo walkę z Bogiem zrozumieć można 
Jfko objaw satanizmu, który czasem wystę 
puje u ludzi chorych duchowo. Ale jak 
zrozumieć walkę z szacunkiem dła matki?: 
Jak ja „po łudzku* wytłómaczyć? 
ZAGADNIENIE SOCJALIZMU W POL- 
SCE. — W Polsce jest oczywiście inaczej... 
U nas jest wogóle wszystko inaczej. Mamy 
dyktaturę, ale tylko „moralną“, — jak za-; 
pewnia prasa rządowa. Mamy równocześ- 
nie demokrację, ale „zreformowaną”. 
W gruncie rzeczy nie mamy ani dyktatury, 
ani demokracji. —- Mamy socjalizm, ale 
nie agresywny w stosunku do religji. Ma- 
my katolicyzm bez wyraźnego oblicza i bez 
pogłębienia. Wszystkie prady, które: 
wstrząsają podstawami państw gdziein- 
dziej, rozlewają się u nas szeroko, ale nie 
ida głęboko. Tak jest z socjalizmem, który 
przy wyborach zdobywa nawet głosy pocz- 
ciwych kmiotków, — tak jest z katolicyz- 
mem, do którego przyznaje się i socjali- 
sta, i czasem nawet p. Boy-Żeleński, a mo- 
że i — jakbyśmy go poskrobali — komu- 


—Nr. a. 
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nista, To sprawia, że niema u nas nic na 
miarę wielką, bohaterską. Wyjątkowo, robi 
się jakiś „ruch“, wywiązuje się walka, já- 
kiś „przewrót*, Ale to robię nið nasze 
przekonania, tylkó rasze — nerwy, Či, co 
robili „ruch“, potem uporawszy sią z prze- 
ciwnikiem sami nie wiedżą, čo chcieli 
osiągnąć. 

Jesteśmy narodem, który „wszystko rós 
zumie”, i dlatego na nic wyraźnego nie 
może się zdecydować. 

Dzięki temu utrzymuje się u ras socja- 
lizm w niezwykłej — jak na kraj katolie- 
ki, w dodatku rolniczy — sile... Mówi. się 
teraz w pewnych kołach: „sanacja*. zmt- 
szczyła socjalizm! 

Jest to złudzenie... Naprzód socjalizm 
(powiedzmy dokładniej: P. P. S.) nie jest 
zniszczony, jeśli mimo trudnych dla -siebio 
warunków odnosi zwycięstwa przy wybo- 
rach gminnych, jek n. p. w Krakowie z kóh 
cem r. 1933 i w całym szeregu miast,., Po- 
wtóre, nikt go tak — może wbrew wóli — 
nie wzmacnia, jak „sanacja”. Zabrała mù 
wprawdzie takie instrumenty agitacji, jak 
Kasy Chorych, ale, nie wiadomo już jakim 
sposobem, te właśnie Kasy utrzymały 
dawniejszy personel prąwie bez większych 
zmian. Wreszcie t. zw. polityka robotnicza 
„sanacji“. Powszechnie wiadomo, że robot 
nicze organizacje obozu rządowego z nad- 
zwyczajną konsekweneją pielęgnują u. ste- 
bie „ideały socjalistyczne”, a ta. jedyna 
organizacja młodzieży, którą ,.sanacja* za- 
łożyła, „Legjon Młodych“, okazała się s0- 
cjalistyczną. 

Nie! Socjalizmu nie zwa!cza się przez 
przemałowanie szyldu z P. P. S., na B. B, 
lub na Z. Z. Z. Socjalizm zwalczyć może 
tylko szczere przyznanie się, do katolicyz- 
mu i wyciągnięcie konsekwencyj z niego, 
Chciałbym znać nazwisko tego działacza 
z B. B., któryby miał odwagę to zrobić! 


Pejot. 


Rządy starców w Japonii. 


(Korespondencja własna „Głosu Narodu“). 


Tokio, w styczniu. 


- Podczas gdy na całym niemal świecie 


Tęzlegają się głosy domagających się do- 


puszczenia młodych do steru nawy pań 
stwowej, gdy żądania te motywowane są 
nadzwyczajnie trudną sytuacją, której sta 
rzy nie są w stanie opanować, w Japonji 
mają głos decydujący dwaj najstarsi mężo 
wie stanu: 86 letni książę Saionji ł 81 letni 
hrabia Takahashi. 

Nazwiska obu i ich działalność, jest 
ściśle związana z historją Japonji. Dzieło 
modernizacji kraju pozostanie na zawsze 
związame z obu patrjarchami. Wielokrot- 
nie stali na czele rzadów, obejmowali ko 


lejno różne teki i wreszcie działałi ż zaci 


szą domowego. Ci „młodzi starcy”, jak ich 
często nazywają, wyrośli z różnych środo 
wisk, mają różne upodobania i charaktery, 
ale w działalności ich przewijała się wspól 
ną nić: praca przy budowie wielkości no 
woczesnej Japonji. Pracę tę często opierali 
na armji, ale jeszcze częściej hamowali 
zbyt daleko idące plany i żądamią kół woj 
skowych. Opinja publiczna sądzi, nie bez 
słuszności, że ponowne powołamie do ak 
tywnej polityki obu wymienionych mężów 
stanu wypływa z konieczności przeciwsta 
wienia się rosnącym aspiracjom połitycz 
nym kół wojskowych. 

Książe Saionji pochodzi z arystokra* 


mowe, t. j. kler i rodzina, które będzie usi- 

łowało zniszczyć dzieło socjalizmu; wobec 

je naszych granic, chce porzucić nas z po- tego dziecko od piątego roku życia winno tycznego rodu, blisko spokrewnionego z TO- 

wrotem na pożarcie Madziarom*. należeć wyłącznie do zbiorowości... Aby dziną panującą. Jest wybitnym estetą i li- 
W to nie wierzymy. Rządu polskiego 

nie możemy stawiać na poziomie pp. Bo- 


wyrwać dziecko rodzinie, trzeba je nau-|teratem, wychowanym na wzorach francu- 

czyć, że nie powinno mieć szacunku, ani | spych. Dzięki bratu swojemu, twórcy 
brzyńskiego i Schummera. Ale niechże miłości w stosunku do tych, którzy mő-| wiełķkiego koncernu finansowego Sumito- 
ustanie ta samobójcza polityka, którą inspi | wia, że ponieśli ofiarę dając im życie... Pa-| py, posiada dobre stosunki va sferach prze 
ruje prof. Diveky, która prowadzi „Zwią-|pież i Biskupi są najniebezpieczniejszemi | mysłowych, ale karjerę swoją, jakkolwiek 


głosi fama, przez długi czas zarabiał na 
życie w U. S. A. jako pomywacz w restan- 
racji. W odróżnieniu od. księcia Saionji, 
hrabia Takahashi jest pod wpływem an- 
głosaskim, dalej jest on sztandarowym mę- 
żem sfer finansowych i przemysłowych. 
Na odcinku gospodarczym zdziałał bardzo 
wiele, wystarczy wspomnieć, że wprowa- 
dził nowoczesny system patentów, rozbu- 
dował banki i't. p. Stał na czele różnych 
banków, nie wyłączając japońskiej insty- 
tucji emisyjnej. : 
Teraz, gdy objął po raz siódmy minister 
stwo skarbu, został wykluczony ze stron- 
nictwa Seiyukai, któremu przez długie ja- 
ta przewodmiczył. 
W Japonii, w kraju nieprawdopodop- 
nych sprzeczności, niezrozumiałych kom- 
promisów, najróżnorodniejszy,ch skrzyżo- 
wań i kombinacyj politycznych, partyj* 
nych i gospodarczych, niesłychanie trud: 
no przeprowadzić wyraźne granice w We- 
wnętrznych stosunkach politycznych. Mi- 
mo to można z pewną dokładnością okre- 
Ślić ks, Saionji, jako przedstawicielą bitu 
rokracji, natomiast hr. Takahashi, jako rê- 
prezentanta ugrupowań partyjnych i fi- 
nansowych. Biurokracja zbudowała nowo 
czesne państwo i przeważnie nim rządzi 
ła. Zdołała zaprząc do wspólnej pracy dła 
dobra państwa sfery gospodarcze, armię £ 
flotę. Biurokracja, a w pierwszym rzę- 
dzie ks. Saionji, ustępowali zawsze tym, 
którzy rośli w siłę, ale dotychczas udawsło 
im się zawsze tak rządzić, aby żadna ż wy- 
mienionych grup społeczno-politycznych 
nie otrzymała pełni władzy. Obecnie gro- 
ziło zburzenie równowagi. Partje polityćz- 


zek Polskiej Myśli Państwowej”, — raczej ANN 
„Antypaństwowej* należałoby powiedzieć. 
p a a a i zd . 
Zastrzeżenia p. marsz. Piłsudskieqo apatia, zacz 
w sprawie konstytucji. 


„Wieczór Warszawski“ przynosi sze- 
reg pogłosek w sprawie nowej konstytucji. 
„Po uchwaleniu ustawy konstytucyjnej 
przez Senat — pisze — mówiło się, że 
wróci ona do Sejmu dla ostatecznego za- 
łatwienia bądź przed dyskusją budżetową, 
około 20 stycznia, bądź zaraz po ukończe- 
niu tej dyskusji, to znaczy 15 lutego. Tym- 
. czasem wyznaczona data zbliża się, a spra 
wę konstytucji traktuje się w Sejmie jako 
zupełnie nieaktualną. 


że dla załatwienia konstytucji zostanie 
zwołana na wiosnę specjalna sesja parla- 
mentarna, która zająć się ma także rową 
ordynacja wyborczą. Z drugiej strony jed- 
nak nie brak głosów zapewniających, że 
obecny Sejm już nie powróci do sprawy 
konstytucji, Ł że wybory do nowego Sej- 
mu odbędą się w lecie na podstawie sta- 
rej ordynacjt wyborczej, 

Oczywiście, trudno się zorjentować, ile 
jest prawdy w tych pogłoskach. Jedno 
jest tylko pewne. Sprawa kenstytucji sta- 


Z pewnych kół lansuje się pogłoskę, | 


|kich dostojników państwowych; 


był kiedyś partyjnym: leaderem, zawdzię- 
cza nie przemysłowi, ani też partjom poli- 
tycznym, lecz wyłącznie sobie i swojemu 
stanowisku u dworu. Jest to jedyny czło- 
wiek w Japonji noszący zaszczytne miamo 
„starego męża stanu“. Co to oznacza i jaka 
jest rola księcia Saionji wyjaśnia fakt, że 
każdy, nowomianowany dygnitarz państwo 
wy, Składa, zanim obejmuje tekę, trzy wi- 
zyty: cesarzowi, w najważniejszej świąty- 
ni kraju poświęconej bogini słońca i wiel- 
kiemu cesarzowi-reformatorowi Meiji, oraz 
księciu Saionji. Książę mieszka w zacisz- 
nym pałacyku, gdzie przyjmuje wszyst- 
jest on 
„czynnikiem decydującym” w  Japonji, 
gdyż bez jego zgody nic się nie dzieje. Ce- 


nówi w tej chwili tajemniczą zagadkę, sary yzależnia wszystko od poprzedniej 
której nie mogą rozwiązać nawet wybitni rozmówy z ksieciem Saionji. 

politycy obozu sanacyjnego*; ` Hrabia Korekiyo Takahashi pochodzi 
Już to do tej konstytucji nie mamy |z rodziny mieszezańskiej, poznał wcześnie 
życie i to z najgorszej strony, gdyż, jak 


Wedlug krążących pogłosek cała spra- | 
wa utknęła na razie z powodu zastrzeżeń j 
decydującego czynnika. Miarodajni polity-' 
cy sanacyjni nie umieją dać w tej sprawie 

jaśnień i zdaje się, także szczęścia 


ne, jako czynnik władzy i potęgi wykoń- 
czyły się na dłuższy okres czasu. Korupcju 
i bezpłanowość zdyskredytowały je osta- 
tecznie w szerokich warstwach społeczeń- 
stwa. Stronnictw» Selynkai, posiadająca 
absolutną większość w parlamencie (z ło- 
na którego wyszli ks. Saionji i Takahashi) 
stanęło w opozycji wobec rządu biurokra- 
cji tylko dlatego, że rząd nie chciał się zgo- 
dzić na obsadzenie szeregu stanowisk cy* 
wilnyjchj 4 wojskowych  zdecydowanymi 
zwolennikami programu tej partji. Usiłuja 
ona wprawdzie ratować swoje wpływy 
w masach, agitując za udzieleniem porno 
cy dla rolnictwa, ale niewiele to jej po- 
może. Zresztą ilustracją siły opozycji po- 
siadającej większość w parlamencie jest 
fakt, że przedłożenia rządowe zwalczane 
w prasie, uchwała Izba jednogłośnie, bo... 
rząd a w szczególności minister Spraw. 
wojskowych grozi rozwiązaniem Izby i no- 
wemi wyborami. Różnorakie grupy prze” 
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mysłowe i finansowe odgrywają jeszcze 
ciągle wielką rolę polityczną. Koncerny 
rodzinne, jak Mitsui, Mitsubishi, Sumito- 
mo, lub Yasuda i szereg mniejszych obej- 
mują swoimi wpływami najróżnorodniej- 
sze dziedziny życia gospodarczego, a 
wpływ ich w Jabonji jest znacznie więk- 
szy aniżeli największych trustów w jakiem 
kolwiek innem państwie. Obaj „starcy“, 
ks. Saionji i hr. Takahashi, są przeciwni- 
kami rządów wojskowych. Za ks. Saionji 
stoi wyższą biurokracja i dwór cesarki, za 
hr. Takahashi wielki przemysł. Ich stano- 
wisko nie jest rezultatem zasadniczego 
sprzeciwu wobec armji, ale wynika z prze- 
słanek natury czysto gospodarczej. Już 
obecnie budżet armji jest niesłychanie wy- 
soki, zadłużenie państwa bardzo duże, a 
minister spraw wojskowych żąda dalszego 
zwiększenia wydatków, niemal w nieskoń- 
czoność. Zadaniem „pałrjarchów” jest wła 
śnie zahamowanie rozpędu sfer wojsko- 
wych. Gdy ks. Saionji i Takahashi odejdą 
z areny politycznej. rozpocznie się okres 
rządów najsilniejszej grupy — wojf owej. 
G. S. 


Ra ziemiach Rreplitei. 


Powrót Ks. Biskupa Kubiny 
do Częstochowy. 

W dniu 6 bm. w godzinach wieczornych po- 
wrócił db Częstochowy  Arcypasterz diecezji 
częstochowskiej Ks. Biskup T. Kubina po od-' 
byciu wizytacyj ośrodków polskich w Ameryce 
Południowej. Przybywającego Arcypasterza wi- 
tali na dworcu przedstawiciele kurji biskupiej 
z wikarjuszem generalnym ks. prałatem A.. 
Zimniakiem na czele, przedstawiciele władz z | 
tymcz. prezydentem miasta p. J. Mackiewi. 
czem, dyrektor Akcji Katolickiej ks. Józef 
Sobczyński, liczniejsza grupa miejscowego du- 
chowieństwa z ks. prałatem B. Wróblewskim 
oraz kilkunastu przedstawicieli  organizacyj 
epołecznych. (KAP.) 


Lwów przeciwko centralizmowi. 


Na ostatniem posiedzeniu Rądy miasta 
Lwowa uchwalono rezolucję, protestującą 
przeciwko ubożeniu kulturalnemu i gospodar 
czemu Lwowa. Rezolucja podnosi zasługi mia 
sta w okresie wojny i zwraca uwagę na ujem- 
ne następstwa. jakie pociągnąć może za sobą 
dla państwowej racji stanu na południowo- 
wschodnich ziemiach polskich dalsze osłabia- 
'nie sił gospodarczych i kulturalnych Lwowa. 
Jak wiadomo, chodzi tutaj o przenoszenie 
szeregu ważnych placówek ze Lwowa do sto- 
liey, 

Gorszące zajścia wśród marjawitów. 


„Prawowierni* i „nieprawowierni”* marja- 

wici, czyli jak ich po wsiach nazywają „man- 
kitnicy* są w dalszym ciągu bohaterami gor- 
szących zajść. Ostatnio zanosi się znowu na 
'rozłam w centrali płockiej. Sytuacja rozła- 
'mowców jest jednak gorszą na prowincji. Oto 
'w Gębinie, paraijanie wierni Kowalskiemu, 
wyrzcuili „księdza“, który opowiedział się za 
Feldmanem. W Pepłowie zaś pod Bodzano- 
wem zwolenniczki Feldmana przepędziły „ka 
płankę"* Kowalskiego, która chciała odpra- 
Iwiać „nabożeństwo“ i wywołały swoją, by ta 
podeszła do ołtarza. W rezultacie obie „ka- 
planki“ pobiły się w „kościele“ a zajście zli- 
kwidowała dopiero policja. W Łowiczu zam- 
knięto placówkę marjawicką a świątynię ich 
przejmuje 10 pułk piechoty. Ostatnio Kowal- 
ski i Feldman sa w wielkim kłopocie, gdyż 
mie wiedzą, co robić z „kapłankami*, które 
wyświęcili w pokaźnej liczbie. 


Wyrok na naczelnika-tapownika. 


W 4 urzędzie skarbowym na m. Wilno 
wykryto łapownictwo, którego dopuścił się 
naczelnik tego urzędu, Al. Nowakowski. Po 
przeprowadzeniu śledztwa Nowakowski pocią 
gnięty został do odpowiedzialności sądowej. 
Wileński sąd okr. skazał Nowakowskiego na 
2 lata więzienia, pozbawienie praw obywatel 
skich i honorowych na przeciąg 5 lat. Dyre- 
ktor młynów p. f. „Zbożomłyn”, Lejba Bran- 
eowski, otrzymał karę 1 roku więzienia za 
usiłowanie przekupstwa urzędnika państwo- 
wego. Taką samą karę wymierzono za udział 
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ZAUFANIE. 


Epidemja grypy sroży się we Francji zi 
głównie w garnizonach wojskowych. Zachoro 
walo wielu żołnierzy. Zanotowano szereg Wy 


Amiens, że w tamtejszym garnizonie 150 żoł- 


Grypa szerzy się w armii francuskiej. 


nowanych w garnizonach okręgu paryskiego, 
2.000 choruje obecnie na grypę. 
Z powodu panującej w Nancy epidemji 


,padków śmiertelnych. — Obecnie donoszą z grypy, zmarło w stacjonowanym tam pułku 


piechoty 7 żołnierzy. W szpitalu znajduje się 


| nierzy choruje na grypę tak, iż w szpitalu mu około 250 chorych na grype żołnierzy. W mie- 


ście nadal zamknięte są szkoly. 
ono 


siano dostawić dodatkowo szereg łóżek. „Le 
Jour“ twierdzi, że na 60.000 żołnierzy stacjo- | 
przemysłowych w Łodzi, wojewoda Hauke- 
Nowak zarządził zamknięcie 28 fabryk. Wu- 
stracja wykazała zasadnicze braki w urządze- 
niach i pod względem wymagań sanitarnych. 
Zakłady zostaną otwarte, gdy zostana upo- 
rządkowane. Równocześnie pociągnięto do od 
powiedzialności kilkudziesięciu przemysłow- 
ców. 

UGOTOWAŁA SIĘ W KOTLE Z WRZĄT- 
KIEM. W Lubawie na Pomorzu wydarzył się 
tragiczny wypadek dwuletniej córeczki mi- 
strza rzeźnickiego Fr. Stemińskiego, która 
wpadła do kotła z wrzącą wodą, wskutek cze- 
go doznała tak ciężkich poparzeń, że dnia na 
stępnego zmarła. Dochodzenia wykazały, że 
winę za wypadek ponosi służąca. 

PRZYCZYNA POŻARU W KINIE „GLO- | 
RJA“. Dochodzenia w sprawie przyczyny po- | 
żaru w kinie „Glorja“ w Warszawie doprowa 


osób. Potwierdza się, że pożar wynikł z iskry 
piecyka, od której zapalił się ekran. Straty 
właściciela kina są poważne, gdyż właśnie 
czynione były przygotowania do wprowadze- 
nia zero-ekranu, a w związku z tem właści- 
ciel poczynił duże wkłady pieniężne. 


————0000—— 


150-ta rocznica erygowania 
diecezji tarnowskiel. 


W roku bieżącym przypada 150-%a rocz 
nica erygowania diecezji tarnowskiej przez 
papieża Piusa VI w roku 1785. Diecezja 
tarnowska objęła wówczas powiaty: sądec 
ki, myślenicki, bocheński, tarnowski, du- 
bielski zwany później jasielskim (z wyjąt- 
kiem 8 probostw z dekanatu Krosno), a 
oprócz tego 28 parafij w rzeszowskim i 7 
w dekanacie spiskim. Pierwszym bisku- 
Pom był ks, Florjan Amand z Janówka Ja- 
nowskł b. opat z Tyńca (od 1786—1801). 
Miał on niezwykle trudne zadanie, gdyż 
rządy jego nad diecezją przypadły na 
okres józefińskiego cezaropapizmu. W ro- 
ku 1605 diecezja tarnowska została Znie. 
siona a terytorjum jej podzielono między 
diecezję przemyską i; krakowską. Ale już 
w cztery lata później, gdy Kraków wszedł 
w skład Księstwa Warszawskiego, władzę 
nad obszarem galicyjskim objął arcybisk. 
lwowski obrz. łacińskiego, ks. Kajetan Ki- 


w aferze buchalterowi „Zbożomłynu”, Szle” 
mie Budzonowi. Obydwom ponadto wymierzo 
no grzywny, Brancowskiemu 2 tys. zł. i Bu- 
dzonowi w sumie 500 zł. 


‚cki, który dla tych ziem wyznaczył swego 
,wikąrjusza generalnego w osobie ks. Jana 
Bayera. Bulla papieża Piusa VII z 29 wrze 
lśnia 1821 roku przywróciła diecezję tar- 
jnowską. W kilka miesięcy później bisku- 
TYDZIEŃ MODŁÓW © POŁĄCZENIE bem jej mianowany został ks. dr. Tomasz 
KOŚCIOŁÓW. Tydzień modłów o połączenie Grzegorz Ziegler 1822—1827, który począł 
wszystkich chrześcijan w Kościele katolickim kowo stolicę i siedzibę miał w Tyńcu. Do. 
cdbywał się w kościele św, Jana w Lublinie. | piero Leon XII bullą „Sedium episc, trans- 
Rano i wieczorem odprawiane były nabożeń- |latłones” z 1826 rokn przeniósł stolicę bis- 
stwa z podniosłemi kazaniami. Odprawiano ; kupia do Tarnowa. 
teź nabożeństwo i w obrządku wschodnim, — Raz jeszcze terytorjum diecezji tarnow- 
(KAP) skiej uległo ograniczeniu. Stało się to za 
OPIECZĘTOWANIE 28 FABRYK W ŁO- rządów biskupa Józefa Alojzego Pukat- 
DZI. Na skutek ostatnich lustracyj zakładów |skiego (1851-— 1885; kiedy dokonano nowe- 


poza 


| 


dziły do wyjaśnień. Przesłuchano z górą 20 


go podziału tej diecezji na rzecz diecezji 
krakowskiej, co zatwierdzone zostało de- 
kretem Stolicy Apostolskiej z 20 stycznia 
1880 roku. 

W ciągu stu kilkudziesięciu lat istnie- 
nią diecezji tarnowskiej rządy nad nią 
sprawowało dziesięciu biskupów. Obecnie 
od stycznia 1933 roku Pasterzem jej jest 
Ks. dr. Biskup Franciszek Lisowski, ma- 
jac najbliższego współpracownika w oso- 
bie Ks. Biskupa Sufragana Edwarda Ko- 
mara, Najdłużej rządziłi diccezją wspom- 
niany już wyżej biskup Pukalski (34 lata) 
i poprzednik obecnego Arcypasterza śp. Ks. 
dr. Biskup Leon Wałęga (31 lat). (KAP). 


Z Zywieckiego. 


Z Żywca, donoszą: — Odbyło się tu one- 
gdaj zaprzysiężenie sołtysów i ich zastęp- 
ców z całego powiatu. Po nabożeństwie od 
prawionem w kościele parafjalnym, udano 
się do Rady Powiatowej, gdzie przed za- 
przysiężeniem do zgromadzonych sołtysów 
przemówił starosta żywiecki. Na przemó- 
wienie to po akcie zaprzysiężenia odpowie 
dział w imieniu zebranych sołtys ze Zwar- 
donia. 

Wozorajszy dzień przyniósł znów bar- 
dzo obfity opad śnieżny. Warstwa śniegu 
w górach przekracza w niektórych miej- 
scach dwa metry. 

W Zwardoniu świeży opad śnieżny wy 
nosi około pół metra, co wraz z poprzed- 
nim daje warstwę grubości 1.80 mtr. Przy- 
bywający pociągiem popularnym z Krako- 
wa w niedzielę do Zwardonia zastaną do- 
skonałe warunki śnieżne. 


zZ całeśćo świata. 


14 cudownych uzdrowień w Lourdes 
w ciągu 1934 roku. 


Według sprawozdania, umieszczonego w 
czasopiśmie „Informations Catholiques Fran- 
caises". lekarskie biuro sprawdzeń w Lourdes 
w ciągu 1934 roku uznało za cudowne 14 
uzdrowień. W liczbie tej znajdują się wypadki 
gruźlicy płuc, wrzodów na żołądku, choroba 
Pottsch'a, ciężkie schorzenia przewodu pokar- 
mowego i inne. O ostrożności i sumienności, z 
jaką wspomniane biuro przeprowadza badania, 
świadczy fakt, że 74 uzdrowienia, które wy- 
darzyły się w Lourdes w 1938 roku, dotych- 
czas mie zostały uznane za cudowne. W pra- 
cach sprawdzeń w 1934 roku uczestniczyło 
197 lekarzy, W roku 1935 biuro zajmie się 48 
nowemi uzdrowieniami, które miały miejsce w 
roku ubiegłym. 


„Czerwone soboty“ w Meksyku. 


Madrycki dziennik „El Debate“ podaje, że 
bezbożnicy meksykańscy, których duszą jest 
minister rolnictwa Carrido Canabel, poczyna- 
jac od 28 stycznia, wprowadzili swoiste świę- 
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cenie każdej soboty publicznemi wystapieniami 
bezbożniczemi. Podczas tych „sabados rojos“ 
(czerwonych sobót) na jednym z placów publi- 
cznych w mieście Meksyku mają być palone 
obrazy Świętych a przez radjo nadawany bę- 
dzie specjalny program antyreligijny z nawe 
ływaniem, by naród ..zerwał pęta fanatyzmu, 
które wiążą go z Kościołem“. — Oto jest „„wol- 
ność sumienia* w pojęciu uczniów Marksa. = 
(KAP.) 
Odrzucenie pretensyj w wysokości 
20 milj. złotych. 

W Bytomiu odbyła sie w sądzie okr. sen- 
sacyjna rozprawa w sprawie uznania starych 
pretensyj około 400 osób do spadku po 5 go- 
spodarzach chorzowskich. zmarłych pod ko- 
niec 18 i na początku 19 wieku. Posiadłości 
swe mieli oni na obcenej górze Redena. Po- 
wodowie rościli pretensje do tych instytucyj. 
które w ciągu około 130 lat użytkowały spor- 
ne tereny, a mianowicie do szpitala św. Du- 
cha w Bytomiu i biskupstwa wrocławskiego. 
Spadkobiercy obłiczają swe pretensje na su- 
mę około 20 miljonów zl. Sad po przeprowa- 
dzeniu rozprawy ogłosii wyrok. oddalający 
pretensje powodów. Jakkolwiek cześć znacz- 
na powodów posiada obywatelstwo polskie, 
proces wytoczono w Bytomiu ze względu na 
to, że pozwane instytucje, jak szpital św. Du- 
cha i biskupstwo wrocławskie znajdują się 
na Ślasku Opolskim. 


Pod zwałami lawiny. 

Ofiarami zamieci śnieżnej w Alpach padły 
dwie osoby. W pobliżu Goldhoehe znaleziono 
trupy dwojga turystów z Koeniggraetz, któ- 
rzy od soboty przepadli bez wieści. 

W dolinie górskiej Pustertal, na pograni- 
czu włosko-austrjackiem w pobliżu Seito, la- 
wina śnieżna zasypała czterech włoskich u- 
rzędników celnych. Dwóch z nich zostało lek- 
ko rannych. jeden ciężko, a jeden wyszedł bez 
szwanku. 


Wybuch w prochowni francuskiej. 

W warsztatach pirotechnicznych prochow= 
ni w Cherbourgu nastąpiła eksplozja. Robot- 
nicy, pracujący w zakładach tych w liczbie 
kilku tysięcy, zdołali opuścić miejsce wypad- 
ku, zanim pożar przybrał niebezpieczne roz 
miary. Od wybuchu utracił życie jeden robot- 
nik, trzy osoby są ranne. W promieniu 10-iu 
kilometrów uszkodzone sa liczne zabudowa- 
nia. Na kilku domach dachy zostały zerwane 
lub uszkodzone. 


Zuchwały narad w biały dzień na bank 

W mieście Nyack w stanie nowojorskim 
dokonano w biały dzień zuchwałego napadu 
na miejscowy bank. Kilku uzbrojonych w ka- 
rabiny maszynowe bandytów wtargnęło do 
banku i steroryzowawszy portjera, zrabowa- 
ło 18.600 dolarów. Bandyci pod osłoną kara- 
binu maszynowego i rewolwerów odjechali 
przez nikogo nie ścigani. 


W biegu obrabowali pociąg. 

W pobliżu stacji Ploeszti w Rumunji. do 
wagonu pocztowego pociągu osobowego wsko 
czyli zamaskowani bandyci, steroryzowali re- 
wolwerami urzędników poczty i wyrzucili w 
czasie drogi z wagonu na tor całą pocztę prze 
wożoną w wagonie. Następnie bandyci zwią- 
zali znajdujacych się w wagonie trzech urzę- 
dników, zakneblowali im usta, a sami prze- 
szłi do wagonu osobowego i wysiedli na naj- 
bliższej stacji przez nikogo nie zatrzymywa- 
ni. Rabunek wykryto dopiero na stacji Cam- 
pina, gdzie urzędnik pocztowy, nie mogąc do 
czekać się meldunku, sam udał się do wago- 
nu i tam znalazł związanych konwojentów. 
ann 

STAŁA KOMUNIKACJA LOTNICZA CHI 
NY—NIEMCY. Dr. Czang-Li, członek specjal- 
nej komisji lotniczej przy rządzie chińskim 
zapowiedział uruchomienie z końcem tego ro- 
ku regularnej linji komunikacji lotniczej po: 
między Chinami a Niemcami. Trasa tej linji 
prowadzić będzie przez Syberję i Sowiety, 

——000 
W kilku zdaniach. 

-- Parowiec „London Corporation" zde- 
rzył się na rzece Delavare z promem Cape- 
may, w środku którego dziób parowca wyo- 
rał głęboką dziurę. Około 100 osób, w tem 
9 rannych zabrano na pokład parowca. Cape- 
may jest bliski zatonięcia. 

— W jednym z domów w centrum Szang- 
haju nastąpił wybuch. Budynek został znisz- 
czony. Przy odkopywaniu gruzów policja 
stwierdziła, że w domu tym znajdowała się 
największa w Szanghaju potaiemna fabryka 
opium. Przy wybuchu zginęło 15 osób. 

— W Moskwie ujęto szajkę 14 kobiet, któ- 
re uzbrojone w fińskie noże, dokonywały gra 
bieży i napadów. 5 

— W czasie wydobywania gliny dla ce- 
gielni w Fortmałl w połud. Afryce, 27 kobiet 
ze szczepu Kikuyu zatonęłoe w grzaskiej ma- 
sie gliny. Akcja ratunkowa nie dała wyni- 
ków. - =” 
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Sport. 
Sukcesy Polaków w St. Moritz. 


W ramach akademickich zimowych mi 
strzostw świata w St. Moritz rozegrano 
w piątek bieg narciarski sztafetowy, w któ 
rym zwyciężył zespół włoski. W biegu łyż 
wiarskim na 1500 m. 1-sze miejsce zajął 
Holender Djukstra w 2 min. 29,8 sek., 2) 
Kalbarczyk (Polska) oraz Łotysz Andrik- 
son w identycznym czasie 2 min. 30, 8 sek. 
Bieg na 5000 m. wygrał Andriksons w 9 
min. 18,6 sek. Kalbarczyk zajął trzecie 
miejsce w czasie 9 min. 27,9 sek. W kon- 
kursie skoków do kombinacji zwyciężył 
Farup (Norwegja), zdobywając 212,80 pkt. 
Pierwszy z Polaków Gledkiewicz zajął 7 
me miejsce. W kombinacji pierwszym był 
Niemiec Schepe 432 pkt. Na 9-em miejscu 
sklasyfikował się Gledkiewicz 401,16 pkt. 

—() 

SLALOM W KRYNICY wygrał Gąsieni 
ca-Mięsacz (Wisła Zakopane) w czasie 2:27 
min. Startowało 27 zawodników i 2 zawod- 
niczki. „| 

209 cmt. W SKOKU WZWYŻ. W hali 
krytej New Yorku na zawodach lekkoatle- | 


tycznych murzyn amerykański Threadhill 


uzyskał fantastyczny wynik w skoku 
wzwyż, mianowicie — 209 emt. 


Rzeczy cietamwe 


Leczen’e zeza. 

Zez, nawet ledwo dostrzegalny u dzieci, 
Jest objawem patologicznym i należy przy- 
stępić do leczeni". bez zwłoki, nie czekając 
aż dziecko podrośnie. W etjologji zeza, jak 
czytamy w styczniowym zeszycie „Przyro- 
da i Technika“ — odgrywa rolę: 1) dzie- 
dziczność, gdyż zauważono, że dzieci, ma- 
Jace zeza, często pochodzą od rodziców, 
majacych toż cierpienie; 2) błędy w re- 
frakcji, a mianowicie dalekowzroczność, a 
czasem astygmatyzm, niemożmość prawi- 
dłowej fuzji wrażeń wzrokowych, odbie- 
ranych przez każde oko. 

Rozpoznanie zeza jest nadzwyczaj łat- 
we, Nalleżjy tylko sklonstatować, czy ze- 
zuje naprzemian każde oko, czy tylko je- 
dno. W tym ostatnim wypadku istnieje 
ambiiopja, którą się leczy w ten sposób, że 
nakłada się opaskę na oke zdrowe, aby 
zmusić oko zezujące do funkcji, Poza tem 
mależy usuwać błędy refrakcji zapomocą 
szkieł, co daje się uskutecznić u dzieci już 
w drugim roku życia; nie należy zatem od 
kładać tego na wiek późniejszy. Celem pra 
widłowej fuzji używa się pewnych szkieł 
pryzmatycznych lub  stereoskopowych. 
W razie nieosiągnięcia wyników przystę- 
puje się do operacji mięśni ocznych jedne- 
go lub obu ócz. Jeżeli poprawa nie jest zu- 
pełna, należy zabieg powtórzyć i w ten spo 
sób można zawsze dojść do zupełnego wy- 
leczenia. 


Dlaczego mleko kozie jest lepsze 

niż krowie. 

Mało doceniane dotąd mleko kozie 
przewyższa swemi walorami mleko kro- 
wie. 

Przedowszystkiem mleko kozie jest 
pewne pod względem zdrowotnym, gdyż 
kozy nie zapadają prawie nigdy na gruźli- 
cę, w przeciwieństwie do krów, u których 
choroba ta szerzy się w sposób zastraszają- 
cy, dochodząc niekiedy do 90% ogólnej 
Mości sztuk w oborach (województwa za- 
chodnie). 

Urzędowe wykazy uboju zwierząt rzeź- 
nych nie stwierdzają gruźlicy u kóz, rów- 
nież potwierdza ten fakt brak zmian gruź 
ticzych u kóz, poddanych ubojowi w in- 
mych krajach. 

Do Paryża przypędzają do 130.000 kóz 
rocznie; wśród tej liczby inspektor wetery- 
maryjny ani razu nie zmalazł sztuki gruź- 
liczej. 

Mleko kozie zawiera więcej białka, tłu- 
szczu i wapnia, a mniej chloru, niż mleko 
krowie. 

Powszechnie wiadomem jest, iż takie 
składniki jak białko i tłuszcz decydują o 
wartości odżywczej. 

Wapń dla organizmu ludzkiego jesi 
miezkędnym środkiem w zwalczaniu wielu 
procesów chorobowych, a specjalnie przy 
gruźlicy. Otóż tego cennego wapnia jest 
więcej w mleku koziem, niż krowiem. 

Wiemy, jak szkodliwe są chlorki (CI= 
chlor), szczególnie przy chorobach nerek. 
Lekarze przepisują wtedy diete mleczną, 
każą ograniczać się jak najbardziej w spo- 
żywaniu soli kuchennej (Na=sól, Na CI= 
sól kuch.). 

W mleku krowiem procent C1 dochodzi 
ponad 16% ogólnej ilości soli mineralnej. 
Chorzy na nerki, stosując dietę mleczną 
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JANUSZ MINKIEWICZ 


Dyplomatyka i łowy. 


Doskonale redagcwany przez Stąnl- 
sława Piaseckiego tygodnik „Prosto z 
mostu“ zawiera w ostatnim numerze 
artykuły: Aleksandra Świętochowskie- 
go, Stanisława Piaseckiego, Jana Wik- 
tora, Jerzego Andrzejewskiego, Tytuse 
Czyżewskiego i innych. Dział satyry 
reprezentuje p. Janusz Minkiewicz, któ- 
rego wiersz „Dyplomatyka i łowy” po- 
niżej przytaczamy: 


A 


Kto zbadał puszcz litewskich przepastne krainy? 
Nie to nas dziś obchodzi, Są świeższe nowiny. 
Jest dziś sprawa ciekawsza od kniei litewskiej: 
Kto zbadał tajemnice puszczy Białowieskiej? 
Wieść tylko albo plotka. wie co się w niej dzieje, 
Bo gdybyś sam chciał zbadać co kryją te knieje 
Natkniesz się tam na gaszcze, błotniska, jeziora, 
Na żubry, dziki, rysie, wkońcu... nacenzora. 
Słychać tylko, że w puszczy między zwierzętami 
Dobre są obyczaje, bo się rządzą sami; 

Jeszcze cywilizacją ludzką nie popsuci 

Nie znają praw własności, która Świat nasz kłóci, 
Nie znają nieżgresyj, ni wojennej sztuki, 

Jak ojce żyły w raju, tak dziś żyjąwnuki, 
Dzikie i swojskie razem, w miłości i zgodzie, 
Nigdy jeden drugiego nie kąsa, nie bodzie. 


Lecz się w puszczy, wśród zwierząt wszczął opór stanowczy. 
Kiedy z liczną kompanją wszedł tam Wielki Łowczy, 

Gdy za nim, jakimś dziwnym kierując się względem, 

Świta (w rząd ustawiona) przyszła łowczym pędem, 

Gdy całe towarzystwo niewiedzieć dlaczego 

Skakało na usługi Wielkiego Łowczego, 

Zwierzęta stojąc w miejscu zdziwione patrzały, 

Że wszyscy tylko na nie kierują swestrzały... 


Gdy łowczy zabił rysia, charta oraz wronę, 

Dano hasło, że łowy na dziś skończone. 

Natenczas łowczy chwycił na taśmie przypięty 

Swój róg myśliwski, długi, z swastykami, kręty, 

I zagrał: róg jak wicher niewstrzymanym dechem 
Niesie w puszczę muzykę i podwaja echem, 

Umilkli Strzelcy, stali szczwącze zadziwieni 

Mocą, czystością, dziwną harmonją pieni. 

Bo graniem swem zapoznał z historyją lasy: 

Zrazu odzew dźwięczący: to są Piastów czasy; 

Dalej hymn: to wspomnienią wszystkich klęsk fran: a:kich* 
Potem jęki po jcękach skomlą: to hołd pruski; 
Wreszcie głosy zmieszane: Krzyżaków swawole; 

A gdzieniegdzie ton twardy, jak grzmot: to Psie Pole. 
Znów zadął: jakby rogiem niszczył wszystkie wrogi; 
Teraz czasy ostatnie copiewał dźwięk błogi; 

Dźwięk rósł, aż się zdawało, że sartróg wyrzecze, 
Jak się sukces odnosi raz ogniem, razmieczem! 


Gdy Łowczy koncert skoficzył, nikt nie tracił czasu. 
Wszyscy poszli pospiesznie ku krańcowi lasu. 
Łowczy szedł otoczony i sprawa i zlewa, 

Już puszczą się skończyła, coraz rzadsze drzewa. 

Las przerzedzał się stale. Było prawiepole, 

Jeszcze rosły gdzieniegdzie  rozsianetopole, 
Wreszcie drzewa zniknęły, śnieg bez przeszkód sypał, 
Wkońcu tylko została jedna, wielka lipa. 


Centrale ciepła. 


Przed trzema laty wprowadzono w Pa- obecnie buduje się nowy rurociąg o średni 
ryżu system ogrzewania, mający makomi- cy 300 mm., a sieć zostanie przedłużona o 3 
te widoki rozwoju w przyszłości, system km. W innych miastach stosuje się rów- 
stosowany zresztą w Ameryce od lat 50 nież parę o wysokiem napięciu do 300 atm. 
zgórą. Cała dzielnica otrzymuje centralę wodę gorącą o temp. 95°, a nawet przegrza 
ogrzewania. Wyprodukowane w zakładzie ną do 200°. Dotychczas wszystkie systemy 
ciepło rozprowadza się w sieci do poszcze- okazują Się równorzędne. Straty cieplne 
gólnych domów i fabryk | można fe abo- wynoszą 20%, t. zn. w przybliżeniu tyle, 
nować tak, jak gaz lub prąd elektryczny. ile straty innych urządzeń rniejskich, jak 
W ten sposób zapobiega się szkodliwemu gazowni i elektrowni, Przy odpowiednich 
działaniu dymów, manipulacja przy ogrze- urządzeniach można obniżyć straty do 4% 
waniu zostaje zredukowana do minimum. (U. S. A.). Urządzenia odbiorcze w poszcze- 
a w stosunku do domowych instalacyj ten-|gólnych domach są o wiele mniej skompli- 
tralnego ogrzewania jest ten system zna- | kowane niż przy zwykłem ogrzewaniu cen 
cznie ekonomiczniejszy. W niektórych wy- tralnem. System ten jest szczególnie odpo- 
padkach stosowany system ogrzewania |wiedni dla lokali zajętych czasowe, jak 
elektrycznością jest znacznie droższy. | szkół, biur i t. p., gdyż dopływ *ciepła moż- 

W Paryżu założono pierwszą sieć dłu- na w każdej chwili włączyć wzgl. wyłą- 
gości 2 km. w okolicy dworca Lyońskiego. czyć. Urządzenia automatyczne nie wyma- 
Z centrali rozprowadza się parę o ciśnieniu gają nadzoru — centrala reguluje dopływ 
2 do 2,5 atm. Liczba abonentów w przecią-, ciepła zależnie od temperatury i pogody. 


gu kilku lat wzrosła do tego stopnia, że W Ameryce posiada 16% miast central- 
ina stację cieplną, a w New Yorku obcho- 
6 ZORG T WEWN ZE sig dziłą ona niedawno 50-lecie swego istnie- 
krowiem mlekiem, wypełniają z koniecz- Tia; zużycie pary wynosi tam do 5 miljo- 
ności polecenie lekarzy ty!ko połowicznie. DÓW tonn rocznie. 
Snelniają je jak najlepiej, stosując dietę System ten wprowadzono  równiaż 
mleczną koziem mlekiem, które zawiera w Villeurbone, przyczem stosuje się gorą- 
tylko 6,2% CI, a więc prawie 3 razy mniej, cą wodę. Stacja posiada 4 kotły o pow. 
niż mieko krowie. 400 m? i przegrzewacze o pow. 2250 m?; du- 
Mleko kczie jest wreszcie łatwiej stra-;że pompy o wydajności 250 m*/godz. tło- 
wne od mleka krowiego, gdyż sernik mle-,czą wodę pod ciśnieniem 5,5 atm. Sieć po- 
ka koziego, ścinająe się w żołądku człowie-, siada podwójny rurociąg o długości 2200 m 
ka, tworzy kłaczki znacznie drobniejsze i i średnicy przeciętnej 180 mm. Produkcja 
nie tak łatwo koagulujące się, jak białko wynosi 14 miljonów kaloryj/godz., przy- 
mleka krowiego, a tłuszcz mleka koziego ,czem odbiorcami są: przemysłowe zakłady 
łatwiej ulega emułgowaniu. — 4 miljony; abonenci gorącej wody — 


Nr. 8. 


Programy stacy| radjowvch. 
Poniedziałek, 11 lutego 1935, 


Kraków, (293.5 m.) G.: 6.45 Transmisja 2 
Warszawy; 7.40 Zapowiedź programu į koncert 
reklamowy; 11.57 Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Marjackiej; 12.03 Tr. z Warszawy; 12.10 Kom: 
cert symfoniczny; 18.00 Transmisja z Warsza- 
wy; 18,05 Pieśni; 15.45 „Godzina starych tań. 
ców“; 16.45 Transmisja z Warszawy; 17.25 
Fragment literacki; 17.85 Transmisja z War- 
szawy; 18.00 „Stary Kraków"; 18.10 Wiadom. 
bież.; 18.15 Muzyka z płyt; 18.45 Transm, z 
Warszawy; 19.25 Chwilka społeczna; 19.30 
Transmisja z Warszawy; 19.45 Program na 
dzień nast.; 19.50 Transmisja z Warszawy; g. 
19.56 Lokalne wiad, sportowe; 20.00 Transmi- 
sja z Warszawy; 22.00 Koncert reklamowy; 
22.15 Muzyka lekka i taneczna z płyt; 23.00— 
23.30 Transmisja z Warszawy. 

Lwów, (377.4 m.) G.: 16.45 Lekcja jęz. nie- 
mieckiego; 17.25 Przegląd filmowy; 18.00 
Lwów, jako metropolja handlowa“; 18.15 Reci- 
tal śpiewaczy. 

Warszawa, (1339.3 m.) G.: 6.45 Pieśń „Kie- 
dy ranne wstają zorze”; 6.48, 7.07. 7.25 Płyty; 
652 Gimnastyka; 7.15 Dziennik poranny; 7.35 
Chwilka pań domu; 7.40 Zapowiedź programu; 
7.50 Koncert reklamowy; 11.57 Sygnał czasu; 
12.00 Hejnał z Krakowa; 12.03 Wiadom. me- 
teorol.; 12.05 Przegląd Prasy Polskiej; 12.10 
Płyty; 13.00 Dziennik południowy; 13.05 Pły- 
ty; 15.30 Wiadomości o eksporcie polskim; g. 
15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 „Godzina sta- 
rych tańców“; 16.45 Lekcja jęz. niemieckiego 
ze Lwowa; 17.00 Recitał skrzypcowy; 17.25 
Skrzynka pocztowa; 17.35 Arje operowe; 17.50 
„O rajskich ptakach i ich budowlach"; 18.00 
Sprzynka poczt. roln.; 18.10 Przegląd filmowy; 
18.15 Płyty; 18.45 Obrazek dla dzieci; 19.00 
Aud. strzelecka; 19.25 Chwilka społeczna; g. 
19.50 „Warszawa przed półwiekem w anegdo- 
cie Prasa“; 19.45 Program na dzień nast. g. 
19.50 Wiadom. sportowe; 20.00 Muzyka lekka; 
20.45 Dziennik wiecz.; 20.55 „Jak pracujemy 
w Polsce“; 21.00 Koncert muzyki litewskiej; 
21.45 Odczyt; 22.00 Koncert reklamowy; 22.15 
Muzyka taneczna; 23.00 Wiad. meteorol., g. 

Katowice, (395.8 m.) G.: 15.35 Giełda zboż.- 
towarowa 16.45 .„Jugosłowianie w zwierciadle 
psychologicznem'; 17.25 Wiadom. Zw. Pow- 
stańców Śląskich; 18.00 „Carne, Vale"; 19.25 
Kronika harcerska; 19.56 Wiadom. sportowe ze 


Śląska, 
= echi —: 

NARZĄDY I ICH BUDOWA. W ciele 
człowieka wyróżnić możemy szereg części 
przeznaczonych do spełniania określonych 
czynności, zwanych narządami. Inną bo- 
wiem czynność spełnia ukryty w czaszce 
mózg, a inną znajdujący się w jamie brzu- 
sznej wielki gruczoł — wątroba. Niektóre 
narządy mimo nikłych rozmiarów odgry- 
wają doniosłą rolę w ustroju, regulując 
czynności innych. Narządy składają się 7% 
tkanek, a te z komórek. W życiu zarodko- 
wem można śledzić, jak z określonej gru- 
py komórek tworzą się narządy, które w 
miarę rozwoju życia organizmu, ulegają 
daleko idącym przemianom struktural- 
nym. Często poszczególne narządy, znajdu 
jące się nawet w różnych ckolicach ciała, 
współpracują ze sobą, tworząc jeden Zê- 
spół, czyli układ. W naszem ciele mamy 
wiele takich układów. Harmonijna współ 
praca wszystkich narządów dokonywa się 
dwojalką drogą: po pierwsze za pośrednie” 
twem układu nerwowego, po drugie dzięki 
krążeniu krwi, przenosząc niezwykle waż- 
ne ciała chemiczne zw. hormonami. W dn. 
11 lutego (poniedziałek) o godzinie 21.45 
dr. Piotr Słonimski opowie słuchaczom 0 
tych dziwach ciała ludzkiego nawiązując 
do narządów i ich struktury. i 


PIERWSZORZĘDNY 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Jana Wolnego 
piac Szczepnński 2, Teiefon 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniej- 

szych do najwspanialszych, prze 

prowadza ekshumacje i przewozy 
zwłok do wszystkich krajów. 


Mniej zasobnym daleko Idqee ustępstwa 
me" a 


500.000; lokale publiczne — 3,5 miljona £ 
mieszkania prywatne — $ miljonów kalo- 
ryj. Przemysł używa bezpośrednio wody 
gorącej; w domach prywatnych przenosi 
się ciepło na parę o niskiem ciśnieniu. 
Koszt miljona kaloryj wynosi dla przemy- 
słu 55 do 65 franków fr., dłą poszczegól. 
nych budynków 65—100, a dla mieszkąń 
120 franków. Notatkę powyższą przytacza» 
my za znanym miesięcznikiem „Przyroda 
i Technika”, zz 


Nr. 40. 


Co shuchać 


w irakowie. 


Niedziela 10: 5 po 8 Kr. Scholastyki p 
Wschód słońca 7.02, zachód 16.46. 
Długość dnia 9 godzin j 44 min. 

Poniedziałek 11: Objaw. N. M, P. w Lourdes, 
Seweryna op. 

Wschód słońca 7.00, zachód 16.48. 
Długość dnia 9 godzin i 48 min. 
——000 
W PRZEDDZIEŃ „ŚWIETA MORZA“, 
jako w 15-tą roczmicę odzyskania dostępu 
do Bałtyku odbył się w Krakowie cap- 
strzyk orkiestr po ulicach miasta. W godzi 

nach wieczornych urządziła Liga Morska i 

Kołonjalna loterję fantową i zabawę w Do 

mu Żołnierza. Na gmachach państwowych 

i miejskich powiewały choragwie o bar- 


= 


wach narodowych. Dzisiaj w niedzielę w g 
ramach uroczystości odbędzie się o godz. | 


9 nabożeństwo w kościele N. Marji Panny 
i okolicznościowe akademje w szeregu or 
ganizacyj. 

ZASŁABŁ NA ULICY. W piątek 8 b. m. o 
godz. 23.15, wezwano Pogotowie Ratunkowe 
do Pawła Michała Gałuszki, lat 26, robotnika, 
zam. w Drohobyczu przy ul. Fabrycznej 11, 
który przechodząc Rynkiem linją C—D nagle 
dostał ataku epileptycznego i upadł na ziemie. 
Wezwaneę Pogotowie Ratunkowe po udzieleniu 
pierwszej pomocy lekarskiej pozostawiło Ga- 
łuszkę opiece jego krewnych zamieszkałych w 
Krakowie. 

NAGŁA ŚMIERĆ MURARZA, W piątek 8 


bm. o godz. 9.30, zmarł nagle w klatce scho-, 


dowej domu Nr. 12 przy ul, Kalwaryjskiej Jan 
Chmielowski, lat 43, murarz, zam. przy ul. 
Celnej L. 6, Wezwany lekarz Pogotowia Ra- 
tunkowego stwierdził zgon Chmielowskiego. 
Przybyły na miejsce lekarz obwodowy stwier- 
dził ómierć wskutek pęknięcia głównej aorty 
i krwotoku. Zwłoki Chmielowskiego przewie- 
zione zostały do Zakładu medycyny sądowej. 

ZNOWU ZACZADZENIE. Lekarz Pogo 
towia wezwany został wczoraj rano do Ma 


rji Jastrzębskiej. lat 85, dozorczyni, Legja-| budżetowej i prawniczej pod przewodnie-|wł Dyskontowemu gwarancji w kwocie 300 


nów 16, która ulegla zatruciu czadem, wy 
dobywającym się z pieca. Po udzieleniu 
mierwszej pomocy Jastrzębską przewiezio- 
ma została do szpitala Ibezpieczalni, 

OFIARA ŚLIZGAWICY. W piatek 8 bm, 6 
godz. 9, Katarzyna Polichi, lat 77, zam, przy 
ul. Krasickiego 8, przechodząc chodnikiem ul. 
Smolki poślizgnęła się i upadla na chodnik do- 
znając złamania lewej ręki powyżej dłoni. — 
Wezwane Pogotowie Ratunkowe przewiozło nie 
szczęśliwą do szpitala św. Łazarza. 

SZOFER ROZBIŁ KIOSK. Wczoraj o godz. 
18.45, na ul. Siennej szofer autodorożki Nr. Kr. 
95006, Dziś Ignacy. lat 32, jadąc od strony 
poczty wskutek ślizgości szyn tramwajowych, 
na których autodorożka obróciła się — naje- 
chał na kiosk Nr. 9, własność Józefa Markie- 
wicza. Wskutek uderzenia kiosk został uszko- 
dzony, zaś u dorożki zniszczony został wach- 
larz i pękła oś. Wypadku w ludziach nie było. 


me) 
PAWIADOAOMINNIS * KVAMWTINTEA'TY 


KRAKÓW PRZED CZTERDZIESTU LATY. 
(W poniedziałek 11 bm. odbędzie się w sali 
kinowej Muzeum Przemysłowego (ul. Smoleń- 
ska 9) 21-e Zebranie naukowe Tow. NMiłośni- 
ków Krakowa z następującym programem: 1) 
„Życie muzyczne i malarskie w Krakowie 
przed laty czterdziestu* wygłosi na tle wspo- 
mnień osobistych Bol. Raczyński; 2) Kaz. Tet- 
majera „Wondraczkomachja* — wygłosi dr. 
7Zdz. Kwieciński; 3) krakowskie sprawy bie- 
żące. Wstęp 10 gr. Początek o godz. 6.30 wiecz. 

POSIEDZENIE WYDZ. FILOLOGICZNEGO 
Polskiej Akad, Umiejętności odbędzie się dnia 
11 bm. o godz, 11-tej. Porządek dzienny: Czł. 
G. Przychocki przedstawi pracę dra Jerzego 
Manteuffla p. t. „Papyri Varsovienses". 

STOWARZYSZENIE MŁODYCH MUZY- 
KÓW (Sławkowska 12) urządza w niedzielę 
recital śpiewaczy Gizelli Kutnianki. — Wstęp 
wolny. 

ZEBRANIE MIŁOŚNIKÓW JĘZYKA POL- 
SKIEGO, połączone z odczytem prof. Z. Kle- 
mensiewicza p. t. Podstawowe zagadnienia za- 
mierzonej reformy ortograficznej, odbedzie Się 
w niedzielę, 10 bm. o godz. 11 w sali Sem. jęz. 
pol, ul. Gołębia 20. I. p. 


= —D0— 
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 
Niedziela: 10. II. popoł. „Damy i hu- 


Niedziela 10. II. wiecz. „To więcej niż 


miłość, A 
Poniedziałek: „Cyganerja“ (Gość. wysiąpią 


jp: L Cywińska, A. Dobosz, E. Płoński), 
Wtorek: „Ptak“. 


„GŁÓS NARODU* 


Piękna ofiara Klasztoru 00. Reformatów w Wieliczce 


dla Muzeum Narodowego w Krakowie. 


„Stary zegar kurantowy, jakby żywcem bitu i zabrał się do pracy. Po miesiącu ze- 
wzięty ze „Strasznego dworu“ posiadało gar ożył, a z wnętrza jego 62 piszczałek 
oddawna krakowskie Muzeum Narodowe. ,wydońyły się tony starego, zapomnianego 
I to nawet tem bardziej podobny do tam- |poloneza i krakuwiaka. 
tego, że zepsuty od wielu już lat. Zegar to Skończywssy aaprawę oświadczył Brat 
wielki szafkowy z daru Dra WŁ Ściborow- | Teodor w imieniu O. Gwardjana Klasztoru 
skiego, wykonany przez Curebiusa w roku O. Wałcntega Star:macha, że cała praca nad 
1704. Nie każdemu jest wiadomem, że naprawą cennego zabytku łącznie z koszta- 
w Klasztorze 00. Reformatów w Wieliczce mi uzupełnień została wykonana dla Mu- 
pełni służbę Bożą Brat Teodor Wrzesień, zeum Narodowego jako dar Klasztoru 00. 
doskonały amator zegarmistrz i organmistrz Reformatów w Wieliczce. W ten sposób 
zarazem. Dyrekcja Muzeum zwróciła się do; Klasztor pragnie się przyczynić do upięk- 
Zarządu Klasztoru z prośbą o pomoce Brata |szenia i ożywienia sal nowego Muzeum Na- 
Teodora. Ten przybył, zakasał rękawy ha- l rodowego. 


IS w kinie 


z 10-go lutego 1935 r. 


i 


SWIT ul. Straszewskiego 18. 
BD ONW 
Wielkie widowisko filmowe! — Dzieło dwu wielkich sław! — Scenarjusz stwo- 
rzył genjalny pisarz FRACISZEK MOLNAR. — Realizował słynny twórca monu- 
mentalnych filmów FRANK BORZEGE 

e Epopea bohaterstwa i poświęcenia 

pisana sercem geniusza dla serc 

miljonów. — W rolach głównych 

na czele mistrzowskiego zespołu 

artystów występują: 
IE George Oreaakton, Jimmy Butter, Ralph Morgan, Luis Wilson, Donald Haines, 
| W programie doskonałe dodatki dźwiękowe. — Dochód procentowy przezna- 
czony na rzecz Komendy Hufców Harcerzy w Krakowie. 

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9. — W niedzielę od 3 popołudniu, 

s . E 64 
Sledztwe w sprawie gospodarki „Gara 
PRZEPROWADZI SPECJALNA KOMISJA RADY MIEJSKIEJ. 

W ub. piątek odbyło się w Magistracie] winna zdaniem radnego Kuśnierza, wyja- 
posiedzenie połączonych komisyj skarbowo- | śnić sprawę udzielenia przez Gminę Banko- 
twem prez. Kaplickiego. Połączone komisje | tys. zł, ściśle związanej z „Carem“. Komi- 
zebrały się w celu wykonania uchwały Ra-|sja zbadać również powinna czy organy 
dy miejskiej w sprawie „Caro“. Rada miej-| kontrolne miasta ponoszą odpowiedzialność 
ska uchwaliła, jak wiadomo wybór komisji, |za nieprawidłowości w gospodarce „Cara“, 
która ma zbadać całokształt gospodarki te- |ujawnione na rozprawie sądowej. 
go przedsiębiorstwa. Po wyczerpującej dyskusji połączone 

Na zebraniu wywiązała się ciekawa dy-|komisje wybrały ścisły subkomitet w skła- 
skusja, w której zabierało głos szereg mow-| dzie: radni Czuchajowski, Bogdanowski, Je- 
ców. Radny Kwieciński wyraził wątpliwo-|lonek, Kwieciński i Rosenzweig. Opozycja 
ści, czy pora obcena nadaje się do przepro-| proponowała wybranie do komisji radnego 
wadzenia badań, skoro wyrok sądu nie jest | Kuśnierza. Kandydatura ta jednak upadła. 
jeszcze prawomocny. Prez. Kaplicki był po-| Subkomitet otrzymał jaknajdalej idące pet- 
czątkowo zdania, że komisja winna zbadać | nomoenietwa. Będzie on miał prawo prze- i 
przedewszystkiem, czy który z obecnych |słuchiwania świadków, przeglądania ksiąg 
radnych nie dopuścił się jakichś uchybień|i t. d. 

w związku ze sprawą „Caro“. Za wszech- Subkomitet, bezpośrednio po wyborze, | 
stronnem i gruntowsem zbadaniem hez |odbył pierwsze zebranie konstytuujące. — ' 
jakichkolwiek ograniczeń opowiedzieli się | Prezesem komitetu został dr. Czuchajowski, ; 
radni dr. Czuchajowski, dr. Rosenzweig | wiceprezesem dr. Bogdanowski . — Według 
i dr. Kuśnierz. Ostatni przypomniał, żejopinji fachowców subkomitet ukończy swą 
wszystkie „tajemnice“ Cara muszą być wy- pracę w przeciągu miesiąca, poczem przed- 
ciągnięte przez komisję na światło dzienne. |stawi odpowiednie wnioski połączonym ko- 
Wiadomości, które o gospodarce w tej|misjom, skąd powędrują one na rade miej- 


| spółce obiegły opinję publiczną podkopały | ską. 
zaufanie do kontroli miejskiej. — Komisja 


niom gimnazjum im. Nowodworskiego w Kra- 
kowie. Sztukę reżyseruje art, dram. Wł. Sta- 
szewski pod ogólnem kierownictwem Dyr. O- 
sterwy. Premjera tej sztuki przewidziana na 
początek marca b. r. 


REPERTUAR KINOPE ATRÓW. 


ŚWIT: Chłopcy z placu broni. 
WANDA: Muszę być młody. 
UCIECHA: Kleopatra. 

"SŁONKO: „Czy Lucyna to dziewczyna 

PROMIEŃ: „Wesoła Zuzanna”, 

ADRIA: „Julika“. 

KINO „BAGATELA: „Ja mam tempe- 
rament*, w roli głównej Marion Davies. 
Na scenie rewia pt.: „Wszystko na maśle“. 

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i nie- 
dzielę film pt. „Maharadża Rampuru" (Borys 
, Karloff). Ponadto dodatki. 
ono 

„Z ŻAKA KRÓL“, Dyrekcja Teatru im, J. 
| Słowackiego przyjęła w repertuar przedsta- 
wień szkolnych oryginalną sztukę, osnutą na 
tle lat szkolnych przyszłego bohaterskiego zwy 
cięzcy z pod Wiednia Jana Sobieskiego, jego 
brata Marka i poety Wespazjana Kochowskie- 
go, Sztuka ta p. t. „Z żaka król“ daje obraz 
naszych stosunków szkolnych w XVII. w. w 
nawiązanin do sławnego wówczas gimnazjum : 
im. Nowodworskiego w Krakowie, gdzie wła- ,Płoszone sarny, ; 
śnie Sobiescy odbywali swoje studja. Autorem |nokrotnie las opuszczaj 


000 


Narciarze szanuicie Las Wolski! 


Ponieważ Las Wolski, jest terenem, z 
którego chętnie korzystają narciarze. Za- 
rząd Lasu Wolskiego doceniając doniosłe 
znaczenie, jakie posiada ten piękny ob- 
jekt leśny dla wzmożenia ruchu narciar- 
skiego mieszkańców miasta Krakowa, nie 
krępuje go żadnemi ściślejszemi przepisa- 
mi. Jednakże trafiają się dość często wy- 
padki, że narciarze nie przestrzegają zasad 
ochrony przyrody i jeżdżąc wśród kultur 
i młodzików wyrządzają poważne szkody 
przez niszczenie nartami sadzonek. Nadto 
i zwierzyna, która znajduje swą ostoję ™ 
zagajnikach, jest ustawieznie płoszona. — 
zające, bażanty itp. niejed- 
a i przenoszą się 


jest A. E. Balicki, który sztukę oparł na au-|na obce tereny, przez co Zarząd Lasu, pro- 
tentycznym materjale historycznym, W rozu-| wadzący racjonalnę hodowlę zwierzyny 
mieniu, że młodych najlepiej odtworzą młodzi, |łownej, porosi poważne straty. 

dyr. Osterwa powierzył poszczególne role nez- 


Wobec powyższego Zarząd Lasu Wol- 
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M Ciągnienie rozpoczyna się już 19-go lutego. 


Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotną 
pocztą po otrzymeniu wpłaty na konto P. K. O. 
Nr. 498,978. 


skiego zwraca się z goracym apelem do 
mieszkańców miasta Krakowa o przestrze 
ganie podstawowych zasad ochrony przy- 
rody przez zaniechanie jazdy na nartach w 
zagajnikach, kulturach i starszych drzewo 
Stanach, a ograniczenie się jedynie do ścia 
żek leśnych, dró», chodników, polan i H- 
nij oddziałowych  (niezakulturowanych). 
Równocześnie przypomina się, że ze wzglę 
dów bezpieczeństwa zjazdy na nartach i sa 
neczkach nie są dozwolone „Aleją Kasy 
Oszczędności” 1 chodnikiem „Karołać, 


Niezwykły pomysł oszusta. 
Danek Kornela, żona wożnego Urz, Wo 
jew. zam. przy ul. Friedleina 27 zgłosiła poli- 
cji, że onegdaj rano przyszedł do jej miesz 
kania nieznany osobnik i zawiadomił ją, ża 
przed chwilą mąż jej został przejechany przez 
auto i znajduje się w szpitalu Św. Łazarza, — 
Osobnik ów pokazał Dankowej kartkę z drn= 
kiem recepty Oddz. V. szpitala św. Łazarza, 
żądając za przyniesienie recepty 5 zł. Ponie- 
waż Dankowa nie miała drobnych, udała sią 
do sąsiada po pożyczenie tej kwoty. Po odeja 
ściu owego osobnika przekonała się Dankowa, 
że w Czasie nieobecności skradł on jedną la- 
tarkę elektryczną. Również przekonała się, 
że padła ofiarą oszustwa, gdyż mąż jej jak się 

okazało nie uiegł żadnemu wypadkowi, 


Wścieklizna u psa w Dz. VI. Wesoła 

Z powodu ponownego stwierdzenia wściek- 
lizny u psa w Dz. Vl-ej (Wesoła) Zarząd 
Miejski przypomina wydane w tym względzie 
zarządzenia, które obowiązują nadal z tem, 
że Dzielnicę VI-tą (Wesoła) jako zagrożoną 
wścieklizną zamyka się na okres 3-ch miesięcy 
t. j. do 7. V. 1935. 


12 wypadków szkarlatyny 
zanotowano w ub. tygodniu w Krakowie, 

W Wydziale Zdrowia Publicznego Kra 
kowa zgłoszono od 3 do 9 bm. następujące 
chroby zakaźne: btonica (dyfterja) 5. płoni- 
ca (szkarlatyna) 12, dur brzuszny 1, OSpa 
wietrzna 3, mumps 2, różyczka 1, róża 5, 
influenza 1 


WIEKI — OZ MEEN EMR 
Podziekowanie. 


Wszystkim, którzy pospieszyli z wyra- 
zami współczucia i wzięli udział w ostat- 
nich posługach dla śp. 


Józefa Kurka 


składamy tą drogą staropolskie, „Bóg 
zapłać”. — 

Szczególniej dziękujemy JWP. Dr. Soko- 
łowskiej za staranną i troskliwą opiekę 
w ostatniej chorobie, Przewielebnemu Ojcu 
Superjorowi, XX. Zmartwychws'ańców za 
udzielenie Najśw. Sakramentów na drogę 
wieczności i wreszcie Przewielebnemu Du- 
chowieństwu oraz Ks. Langowi, Ks. Batce 
z Frydrychowie, Ks. Dr. Gaąłabowi Ks. Dr. 
Molińskiemu, Ks. Dr. Niemczyńskiemu 00. 
Franciszkanom i 00. Kapucynom. 

Rodzina. 
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WYKONUJE instalacie oświetlania elektrycznego 


Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne 


inżynier Bolesiaw JURSKI 


Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98 


DOSTARCZA I NAPRAWIA grzejniki elektryczne jak 
ŻELAZKA, piecyki, kuchenxi, PODUSZKI KAZDEGO 
WYMIARU. — ZAROWKI NA DRZEWKO. 


Br. m 


„GŁOS NARODU" z 10-go lutego 1935 r 


Nr. 40. 


| 
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Zycie gospodarcze 
Państwo zadłuża się u obywateli 


Długi zagraniczne zmniejszyły się. 


Główny Urząd Statystyczny opubliko- 
wał zestawienie dlugów państwowych Pol- |f 


ski na dzień ł stycznia 1985. Według tego 


zestawienia całkowite zadłużenie wyniosło || 


4.691.647 tys. z}, wobec 4.303.673 tys. zł. 


na 1 stycznia 1934, zwiększyło się więc E 


w ciągu roku ubiegłego o 387.974 tys. zł. 
Przyczyną tak znacznego wzrostu ogól- 


nego zadłużenia był wzrost długów wewnę- |% 


trznych o 586 milionów złotych. Na wzrost 
ten złożyła się w pierwszym rzędzie emisja 


6% Pożyczki wewnętrznej (Pożyczki Naro- B 


dowej) na sume 850 milj. zł}. drugiej serji 
5 i pół proc. Poż. Budowlanej na 35.421 
tys. zł i pierwszej serji 5% renty wieczy- 
stej na 15 milj. 2t. oraz podniesienie obiegu 
biletów skarkowych ze 108.402 tys. zł. na 
190.706 tys. zl.. t. j. o 82.804 tvs. zł. 

Biorąc ogólnie wewnetrzne długi emisyj- 
ne wzrosły w roku 10834 o 472.548 tys. zi. | 
do 1.012.575 tys. zł, a une długi wowuę- 
trzne o 114.584 tys. do 188.658 tys. 21. 

W przeciwiejstiwie dla diużów wowrię- 
trznych. zadłużenie zagraniczne wykazuje 
spadek. Nie jest on wprawdzie tak znaczny, 
jak w roku 1935. wynosi jednak w każdym 
razie imponujacą cytre 198.958 tys. zł. — 
Ogólna suma długów zagranicznych wyno- 
siła na 1 stycznia 1035 3.345.414 tys. zł. 

Zmniejszenie się długów zagranicznych 
tłumaczy się głównie dalszą deprecjacją 
szeregu walut zagłanicznych, dewaluacją 
dolara. lira, funta. korony szwedzkiej i in- 
nych walut." 


Po reformie w spółdzielniach. 

Prace Zarządu Głównego Związku Spół- 
dzielni Rolniczych i Zarobkowo-(rospodar- | 
czych skierowane są obecnie głównie naj 
przyjmowanie do Związku zgłaszających 
się spółdzielni, których ilość z dnia na dzień 
wzrasta. W związku z tem stało sie konie- 
cznem mianowanie pełnomoeników Zarządu 
Głównego dla tych okręgów. gdzie przyby- 
wanie nowych spółdzielni stało się maso- 
wem. Pełnomocnicy razpoczna w okręgach 
organizowanie pracy lustracyjnej dla nowo- 
yie nastąpi do dnia 15 lutego br. 

Koncesja na taksówki 

Z dniem 1 kwietnia wchodzi w życie roz-| 
porządzenie o koncesjonowaniu taksówek. Wy- 
sokość opłat dla właścicieli czynnych taksó- 
wek będzie obniżona o 80 proc., natomiast no- 
wi właściciee taksówek  młacić będą pełne 
opłaty. Ilość taksówek dla każdego miasta bę- 


1 
dl, 


i 
f 
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narz budżetowy na pierwsze półrocze 1935 
roku. Jako organ Związku, oprócz przeję- 
tego już od Zjednoczenia Czasopisma Spół- 
dzielni Rolniczych, wychodzić bedzie rów- 
nież Poradnik Spółdzielni, — przekazany 
ostatnio Związkowi przez Unię Związków 
Spółdz. w Polsce. 


Uproszczone księgi handlowe. 


Ministerstwo skarbu podało wzór upro- 
szczonej księgi handlowej dla przedsię- 
biorstw handlowych i przemysłowych, opra 
cowany przez samorząd gospodarczy, a 7a 
twierdzony przez ministerstwo skarbu. 

Ponieważ intencją, przyświecajacą mi 
nisterstwu skarbu przy zatwierdzaniu 
wspomnianego wzoru, było rozpowszech- 
mienie tego typu księgowości wśród przed- 
siębiorstw handlowych i przemysłowych 
na których nie ciąży prawny obowiązek 
prowadzenia prawidłowych ksiąg, samo- 
rząd gospodarczy zwraca uwagę, iż wobec 
przepisów ordynacji podatkowej i ostat- 
nich enuncjacyj ministerstwa skarbu pro- 
wadzenie ksiąg uproszczonego systemu le- 
ży w najżywotniejszym interesie przedsię- 
biorstw. 

Uproszczone księgi podlegają zaświad- 
czeniu przez władze skarbowe tzn. Izby 
i urzędy skarbowe. »rzyczem przy pierw- 
szem założeniu owych ksiąg przez przed- 
siębiorstwo zaświadczenie ich może się od 
bywać w każdym czasie, z tem, iż zapisy 
w owych księgach będą służyć za podsta- 
wę dla wymiaru podatków jedynie od daty 
zaświadczenia tych ksiąg. Wyjątkowo w 
roku 1935 min. skarbu poleciło, aby wła- 
dze skarbowe nie kwestjonowały zapisów 
dokonanych od początku roku do daty za 
świadczenia tych ksiąg, 6 ile zaświadcze- 


ANDA” -m ewiatinym 


Rozśpiewana karnawałową piosenką, niefrasobliwym humorem wiedeńskim, arcywesoła farsa 
która obecnie króluje na ekranach największych kin całej Europy. 


Fascynująca treść. — Sensacyjna akcja. — Wspaniała wysta- 


an |d + 

Leg lezak, dans Moser. wa. — Barwna muzyka. — Wesoły żart. — Zawrotne tańce 
karnawałowe, — Przezabawne przygody młodego starca i starego młodzieńca. Trzy płomienne 
serca 1 jedno małe zakochane serduszko. —- Ponadto w programie najnowsze tygodn. dźwięk. 


Przezahawna komedja omyłek nie- 
wysłowionego wdzięku przemiłych 
melodyj. — W rolach głównych: 


Liana Haid, Herman Thimig 


Program Nr. 19. 


głównej roli 


jg Poranki filmowe "TA © 
kreżiwakny i 00 PAJO wy i 


Obniżka cen kartelowych działa na krótką 


Ceny miejsc od 50 


Początek seansów w duie powszednie o godz. 5, 7 i 9'10 w niedzielę i święta o godz. 3 pop. 


Sala ogrzana. 


W sobotę dnia 9 bm. o godz. 3 pop. W niedzielę dnia 10 bm. o godz. 10 i 12 przedp. 


Gitta Alpar, Gustaw Fruhlich, Tibor Hałmay 
gr. 


Rolnictwo i przemysł w świetle obrad seimowych 


metę. — Pościg sekwestratorów za Hucuła- 


mi. — Brak uregulowania hipotecznego własności. — Kryzys w rolnietwie następstwem 


„radosnej twórczości". — „Pogiad beznadziejności" w wywodach min. 
chrześcijańskie zasady w ustroju społeczno-gospodarczym. — Rola rzemiosła. — 


rolnictwa, — 0 
Żydzi 


domagają się kredytów. 


Dyskusja Sejmu nad budżetem minister- 
stwa rolnictwa, toczyła się w ub. piątek pod 
znakiem dotkliwego kryzysu, który przygnia- 
ta dziś wieś. Pos. Długosz z BB. usiłował 
wprawdzie podnieść .w'sytywne rezultaty“ 
osiągnięte przez rząd w stosunku do rolnic- 
twa i wymienił obniżkę ceny żelaza. cementu 
(kartel cementowy znowu się utworzył i jak 
wiadomo ponownie podniósł cenę do 3.50 zł.) 
oraz węgla i soli i wyraził zapatrywanie, że 
„ostatnie dekrety oddłużeniowe zostały przy- 
jęte przez wieś jako dobrodziejstwo”, sam 
jednak przyznał się, że rolnictwo przeżywa 
ciężkie chwile a dalsi mowcy podważyli sil- 
nie wartość wysuniętych przezeń argumen- 

w. Pos. Czukur (Ukr.) żali? się, że Hucułów 
sprzedających na targu swe wyroby przemy- 
słu zdobniczego ścigają sekwestratorzy i żą- 
dają wykupna patentów; pos. Hyla (BB.) pod 
kreśli} jako dotkliwa bolaczke parcelacji pry- 
watnej brak uregulowania własności, skut- 
kiem czego nabywcy ziemi padają często ofia- 
rą wierząc, iż biorą ziemię hipotecznie czystą. 

Pos. Rząsa (Str. Roln.) domagał się wysu- 
nięcia sprawy kolonij dla Polski z powodu jej 
przeludnienia, pos. Tebinka (BB.) skarżył się 
na utrudnienia, jakie wobec rolnictwa pomor- 
skiego stosuje przy imporcie do Gańska Se- 
nat gdański, forytujący własne rolnictwo. 

Zkolei zabrał głos w dyskusji ponownie 
min. rolnictwa Poniatowski. Mówca usiłował 
replikować na zarzuty podniesione w toku 
obrad pod adresem jego polityki. Zaczął od 
odpowiedzi na wykrzyknik pos. Strońskiego, 
iż obecna sytuacją rolnictwa jest następstwem 
radosnej twórczości obozu pomajowego. P. 
Poniatowski przyznaje, że szereg lat ostatnich 
był okresem silnego natężenia polityki inwe- 
stycyjnej w rolnictwie, inwestycyj, wspiera- 
nych przez rząd kredytami, ale broni się tem, 
że także przed majem stosowano podobną po 
litykę, gdyż społeczeństwo dążyło do wypeł- 
nienia braków, powstałych w czasie wojny. 
Także przed majem — mówi minister — to-! 
lerowano wysoką stopę procentową. „To był' 
jeden z koniecznych błędów społeczeństwa, 
które się rwało do szybkiego zagospodarowa- | 
nia swego państwa”, s 

Min. Poniatowski usiłował dalej odpowie-, 
dzieć pos. Czetwertyńskiemu na wysunięty 
przezeń wniosek, iż minister reprezentuje w, 
swych wywodach pewien poglad beznadziej- 
ności, jeżeli idzie o sprawę cen w rolnictwie, 

Nie można powiedzieć, by replika wypadła 
przekonywująco. P. Poniatowskki stwierdza, 
iż rząd właściwie nie widzi środków skutecz- 
nego ingerowania w to zagadnienie, U nas na 
jednego rolnika przypada dwóch mieszkań- 
ców miast, gdy np. w Niemczech na jednego 
rolnika przypada pięciu mieszkańców miast. 
Wywóz nadwyżek produkcji rolniczej napoty- 
ka już na ogromne trudności, a ponieważ dą- 
żenie do rozwijania własnej produkcji rolni- 
czej będzie się długo utrzymywało w wielu 
krajach — nie należy sadzić, by sytuacja eks- 
portowa miała się wkrótce dla nas zmienić 
na lepsze. 

Następnie przeszedł p. Poniatowski do. 
sprawy świadczeń podatkowych w naturze, 
tj. w robociźnie. Sprawa ta była przedmio- 
tem ostrych zarzutów ze strony Klubu ludo- 
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przyjętych spółdzielni. Definitywnie spra- 
wę utworzenia okręgów zdecyduje Rada Gł. 
Związku, której posiedzenie zostało zwoła- 
ne na dzień 13 marca b. r. Rada Główna 
ustali również wysokość opłat od spółdziel- 
ni na rzecz Związku oraz uchwali prelimi- 

dzie ograniczona w porozumieniu z władzami | odpowiedzialności cywilno prawnej w razie ka- 
miejskiemi. Jzbą przemysłowo-handlową itp. tastrofy. Koncesję na ubezpieczenie taksówek 
Przy wydawaniu koncesji będzie brana pol u- uzyskało Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń od 
wagę niekara'ność właściciela taksówek oraz , wypadków samochodowych. Właścicielami te- 
jego fachowość. — Wszyscy właściciele tak- |go Towarzystwa są w większości właściciele 
sówek będą musieli ubezpieczyć je na wypadek ' taksówek. 


wego i jego prasy. P. Poniatowski broni za- 
sady stosowania świadczeń na rzecz skarbu 
państwa w naturze w postaci szarwarków 
lub danin w zbożu. 

Mówca przeczy, jakoby mówiąe 0 regula- 
cji zadłużenia, wypowiedział się o tych rze- 
czach sceptycznie. Dekrety nie mogą przero- 
dzić całej polskiej rzeczywistości, ale mówca 
dopatruje się w nich możności uregulowania 
jednego ze składowych czynników, tj. kosz- 
tów produkcji. 

Następnie przyszedi pod obrady budżet 
drugiego resortu gospodarczego — minister- 
stwa przemysłu i handlu, referowany przez 
pos. Czernichowskiege. W dyskusji przema- 
wiał pos. Gruszczyński (Ch. D.), stwierdza- 
jąc, iż fatalna sytuacja przemysłu i handłu a 
także beznadziejne położenie ster pracowni- 
czych, spychanych skutkiem bezrobocia w nę 
dzę — mają swe źródło w wadach istniejące- 
go ustroju spoleczno-gospodarczego, będące- 
go zaprzeczeniem chrześcijańskiej zasady 
sprawiedliwości. Pos. Snopczyński (BB.) mó 
wi? o niedocenianiu roli rzemiosła, które re- 
prezentuje poważną siłę gospodarczą, jednak 
przez administrację, zwłaszcza skarbową, tra 
ktowane jest po macoszemu. Pos. Roten- 
streich (żyd) apelował do ministerstwa, by 
przyznało kredyty rzemiosłu i drobnym kup- 
com bez różnicy wyznania i narodowości. 


Pos. Jarczyk (BB) krytykuje w obszernych 
wywodach obsady personalne i szczegóły oT- 
ganizacyjne zarządów państwowych w prze- 
myśle ciężkim na Q. Śląsku. W szczególności 
poddaje krytyce obecny stan rzeczy w nadzo 
rach sądowych Wspólnoty Interesów i Zakła 
dów Ks. Pszczyńskiego. Mówca uskarża się 
na złe traktowanie pracowników Polaków 
przez przedstawicieli kapitału obcego w prze 
myśle śląskim, cytując jaskrawe przykłady 
pomiatania ich godnością i krzywdzenia na 
tle pracy. Mówca domaga się energicznej in- 
terwencji miarodajnych czynników w tej 
dziedzinie. 

W dalszym ciągu Izba załatwiła bez dy- 
skusji, po referacie posła Czernichowskiego, 
budżet Państwowego Funduszu Eksporto- 


wego. 

Jako ostatni punkt porządku dziennego 
rozpatrywany był preliminarz budżetu Min. 
WR. i OP. Referat wygłosił pos. Zdzisław 
Stroński. 

Przemawiało jeszcze kilku mowców, przy 
czem dyskusji nie zakończono i dalszy ciąg 
debaty nad budżetem Min. WR. i OP. odło- 
żono do soboty. 

W dyskusji nad budżetem oświaty, poseł 
Kornecki (Str. Nar.) bardzo silnie podkreślił 
zażydzenie wyższych uczelni, w których licz- 
ba żydów w ostatnich latach podniosła się 
w sposób zastraszający. 


m 


Powoływanie ławników do sądów pracy. 


Osobne rozporządzenie ministra sprawiedli. 
wości reguluje sprawę powoływania ławników 
do sądów pracy. Minister sprawiedliwości wzy- 
wa w drodze obwieszczenia w „Monitorze Pol- 
skim“ aby właściwe Izby Przemysłowo-Handlo- 
we, Izby Rzemieślnicze, Stowarzyszenia zawo- 
dowe pracodawców nie reprezentowane w tych 
izbach zarządy banków państwowych, samorzą- 
dy terytorjalne, stowarzyszenia zawodowe pra- 
cownicze, przedstawiły w określonym terminie 
listę kandydatów na ławników i zastępców ła- 
wników sądu pracy i sądu okręgowego. Na 
podstawie tych list kandydatów ministrowie 
opieki społecznej, przemysłu i handlu i spraw 


wewnętrznych opracują wspólne wnioski co do 
powołania ławników, 

Wnioski powinny uwzględnić wszystkie wa- 
Żniejsze gałęzie pracy istniejące w okręgu da- 
nego sądu. 

Minister sprawiedliwości na podstawie 
wspólnych wniosków ministrów powołuje ław- 
ników i zastępców ławników oddzielnie do 
sądu pracy i oddzielnie do sądu okręgowego. 
Ławnicy i zastępcy otrzymują z tytułu dzienne 
go zarobku odszkodowanie za utracony zarobek 
w wysokości nieprzekraczającej 8 zł. Zarobek 
uważa się za utracony, jeżeli wynagrodzenie 
ławnika obliczane jest na dniówkę į akord. — 
Djety ławników do sądu pracy i sądu okręgo- 
wego i ich zastępców, zamieszkałych poza sie. 
dzibą sądu wynoszą 6 zł. za każde posiedzenie, 
na które ławnik lub jego zastępca przybył do 
sądu na podstawie wezwania przewodniczące- 
go. — Pozatem otrzymuje zwrot kosztów jaz- 
dy tam i z powrotem przyczem zwrot tyci 
kosztów nie może przekroczyć ceny biletu ko- 
lejowego Tl-ej klasy. 


ANTONI ROTHE 


Fabryka świec kościelnych 


poleca 


znana ze swe) dobroei wyroby 


Kraków, ul. Sławkowska 20 


Tel. Nr. 121-74. Rok zat. 1879. 


Seleśramuy. 
Rosembergowi wytoczono proces 


przed sądem paryskim, 


Paryż, (PAT.) „Le Journal“ w wydaniu de- 
partamentalnem zamieszcza obszerny artykuł 


na temat fundacji hr. Jakóba Potockiego prze» 
ciwko Aleksandrowi Rosembergowi, Dziennik 
podkreśla, że Polska zażądała wydania Rosom. 
berga sądom polskim, ale okazało się później, 
że otrzymał on obywatelstwo francuskie, Na 
skutek tego wniesiona została skarga do sądów. 
francuskich, W ciągu 10 lat, podczas których 
Rosemberg zarządzał majątkiem hr, Potockie- 
go, około 50 miljonów z tego majątku przeszło 
do rąk Rosemberga. Hr. Potocki spostrzegł się, 
iż Rosemberg nadużył jego zaufania dopiero z 
okazji pożyczki narodowej, na którą Rosem- 
berg subskrybował w imieniu br. Potockiego 
minimalną stosunkowo sumę 25 tys. zł. Dopies 
ro gdy hr. Potocki polecił Rosembergowi sub» 
skrybowanie w jego imieniu pół miljona zło 
tych, okazało się, że hr. Potocki nie dyspo« 
nuje już taką sumą, gdyż wszystkie sumy, 
znajdujące się na rachunkach bankowych we 
Francji i Polsce zostały już przez Rosemhberga 
podjęte. Hr. Potocki polecił wykonawcom te- 
stamentu pociągnąć Rosemberga do odpowie- 
dzialności, obecnie więc przed sądem paryskim 
fędzie rozważana ta sprawa, Fundację hr. Po~ 
tockiego reprezentują adwokaci: Salles, Rapa. 
port į Campinchi a Rosemberga — Marcel Her 
raud, Lamoureux ; Sarraute. 


SAMORZĄDY ZALEGAJĄ Z SPŁATĄ 
NALEŻNOŚCI. 

Warszawa, 9. 2. (Telef.) Związki samorzą: 
dowe dłużne są znaczne sumy zakładowi dla 
niewidomych w Laskach pod Warszawą za u- 
trzymywanie nieszczęśliwych, pochodzących z 
różnych stron kraju. Dotychczasowe zabiegi © 
wyrównanie należności nie osły skutku. 
Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi w Las. 
kach zwróciło się o interwencję do Minister- 
stwa Spraw Wewn, Ministerstwo wydało wo- 
jewodom polecenie, aby samorządy w jak naj. 
krótszym czasie uregulowały zaległości z ty: 
tułu utrzymywania niewidomych, pochodzących 
z ich terenów. Wojewódzkie urzędv prowadzić 
mają kontrolę dokonania wpłat. 


— "> 
Statut cudzoziemców we Francji. 


Paryż, (PAT)) Na porządku dziennym 
obrad senackiej kcmisji do spraw zagra: 
nicznych znajdowała się m. in. sprawa ps- 
łożenia cudzoziemców we Francji, a w. 
szczególności położenie emigrantów nie- 
mieckich. Sprawy te rozważano zarówno 
z punktu widzenia bezrobocia jak i prawa 
azylu. W toku dyskusji zwrócono uwagę 
na różnicę zdań, istniejącą pomiędzy róż- 
nemi ministerstwami w sprawie statutu on 
dzoziemców we Francji i możności znale- 
zienia przez nich pracy. Komisja poleciła 
swemu przewodniczącemu zwrócić uwagę 
ministrowi spraw zagranicznych na te 
sprawy. 

Sen. Jouvenei ma przygotować obszer- 
ne expose na ten temat na najbliższe po- 
siedzenie, ac aksa 


„Nr. 70. „GŁOS NARODU" 


Przy dolegliwościach żołądkowych, zga- 
gł, braku apetytn, obstrukcji, ucisku w oko- 
leach wątroby, złem samopoczuciu, drże- 
nin kończyn, senności, szklanka naturalnej Waszyngłon (PAT) Minister wojny mia 
wody gorzkiej Franciszka - Józefa działa |nował członków sztabu korpusu lotniczego 
szybko i ożywezo na osłabione trawienie. który zostaje zorganizowany z dniem 1-go 
Zalecana przez lekarzy. marca i będzie składał się z pięciu eskadr. 
ÁÁ Ty Z pośród tych eskadr będą pozostawa 


Po zamfnieci:: romei ły w Ameryce, jedna wzmocni obronę ka- 


Trzy bazy łotnicze Stanów Zjedn. | 


z 10-pn lutego 1935 r. 


Omówiono również szereg projektów, prze- 
widujących wzmocnienie ochrony wybrze-. 
ży motoryzację 1 modernizację armji, — 
Wszystkie te sprawy mają być ujęte w je-| 
den projekt, którcgo wykonanie będzie wyj 
magało kredyu, przewyższającego 409 
miljonów dolarów. 


nału panamskiego, a ostatnia wreszcie bę- 
PROTEST PRZECIW WYBOROM DO IZBY |dzie stacjonowana na wyspach hawaj- 
|skich. Sztaby eskadr, które .pozpsianą w 
Ameryce, będą znajdowały się 'w Virginii, 


Luizianie i w Kalifornii. 
MODERNIZACJA ARMJI. 


Waszyngton (PAT). Na poufnem zebra- 
niu w którem wzięli udział przedstawicie- 
łe wojskowości wojskowa komisja senatu 
jomawiala prcjekt budowy bazy morskiej 
na wyspach hawajskich. Koszt wykonania 
tego projektu wyniesie 11 railjionów dolar. 


PRZEM. . HANDLOWEJ UWZGLĘDNIONY. 
Min, Przem. i Handlu uwzględniło protest 
przeciw wyborom do Izby Przem.-Handlowej w 
Krakowie, wobec tego odbędą się ponowne wy- 
bory w organizacji drogistów, która wybierze 
swego przedstawiciela do Rady. 
30 INWALIDÓW - KIOSKARZY OTRZYMAŁO 
WYPOWIEDZENIE. 

W dniu wczorajszym 30 inwalidów dzierża. 
wiących kioski tytoniowe w Krakowie otrzy- 
mało wypowiedzenia z terminem do dni 14. 
Wypowiedzenia nadesłał inwalidom Magistrat. 
' Obejmują one 30 najstarszych kolumn w mie- 
"ście. 

Jak wiadomo z dniem 31. paźdz. ub. r. u- 
„płynał termin, w którym część kolumn, wysta- 
wionych przez Orbis przeszła na własność Ma- 
gistratu. Są to te kolumny, które stoją jnż od 
10 lat. Kolumn tych wedle Orbisu jest 20, a 
według Magistratu 30. Ta rozbieżność zdań spo 
wodowała proces sądowy. Obecnie Magistrat 
wypowiedział tym kioskarzom, którzy zajmują 
kioski przejmowane przez Magistrat. 


Z procesu komunistów. 

W trzecim dniu procesu przeciw 4 oskar- 
żonym o działalność komunistyczną, którzy 
stanęli przed Sądem przysięgłych w Krako- 
wie, ukończono postępowanie dowodowe. Po 
nieważ świadek Macioł, który zeznaniami 
swemi w śledztwie bardzo obciążył wszyst- 
kich oskarżonych, nie stawił się, przewodni- 
czący odroczył rozprawę do godz. 12. W mię 
dzyczasie władze Macioła z Mostów Wielkich 
nadesłały zawiadomienie, że świadek ten nie 
będzie mógł przybyć. Wobec tego trybunał 
postanowił mimo sprzeciwu obrony odczytać 
zemania tego świadka, złożone w śledztwie. 

Następnie przystąpiono do odczytania za- 
wiadomień policyjnych, odnoszących się do 
działalności oskarżonych. Obrońcy stanęli na 
stanowisku, że są to zapiski policyjne, któ- 
rych nie można na rozprawie odczytywać. 

Po ukończeniu czytania pierwszego za- 
wiadomienia policyjnego obrońcy postawili 
wniosek o anulowanie go i 
reszty zawiadomień policyjnych. Trybunał po 
naradzie przychylił się do wniosku obrony 
i odczytanie zawiadomienia policyjnego anu 
Iował, W godzinach wieczornych wygłosili 
mowy prokurator i obrońcy. Wyrok spodzie- 
wany jest późną nocą. 


W sobotę dnia 9. II. o godzinie 3-ej. 
W niedzjelę d. 10. IL o g.'10i 12. 


Anglia nie wierzy 


Paryż (PAT). Prasa dzisiejsza jest zda- 
nia, iż sir John Simon i premier Flandin po 


nieodczytywania | na nowych parcelach, co powiększy żdel- 


Od piątku dn. 9 lutego w kinoteatrze „UCIECHA: 


Najwieksze wydarzenie artystyczne ostatnich lat! 
Nowy gigantyczny twór Cecil B. de Millea:a! — Film miljonowy o wystawie — 
treści i grze, jakiej dotychczas niewidziano 


KLEOPATRA 


W głównych rolach Claudette Colbert, Warren William, Henry Wil- 
cokson, Józef Schildkraut. Nowy wielki Triumf 


Poranki z filmu „W E R 0 N I K A“, 


RADJOSTACJE PUNKTAME 
KONTROLNYMI, 


Nowy Jork, (PAT.) Za 10 dni amerykańskie 
towarzystwo lotnicze przystępuje do budowy 7 
radjostacji w Kalifornji, na Hawajach, na wys- 
pach Wake i Midway (na Oceanie Spokojnym) 
i na Filipinach. Radjostacje te mają staaowić 
punkty kontrolne dla przyszłej stałej komuni- 
kacji lotniczej pomiędzy Stanami Zjednoczo- 
nemi a Chinami. 

eaa Jm 


Seji 


Warszawa, 9. 2. (PAT). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejm przystąpił do debaty 
szczegółowej nad preliminarzem budżeto- 
wym ministerstwa opieki społecznej, fun- 
duszu pracy oraz przedsiębiorstw i zakła- 
dów bedących pod zarządem ministerstwa 
opieki społecznej. 

Sprawozdawca pos. Sowiński obszernie 
omówił działalność ministerstwa opieki spo- 
łecznej i funduszu pracy, zastanawiając się 
dłużej nad problemem bezrobocia. w Polsce. 
Za najtrudniejszą, ale najeelowszą formę 
walki z. bezrobociem mówca uważa stwo- 
rzenie warunków, aby każdy bezrobotny 
znalazł prącę we właściwym dla niego za- 
kładzie. Możliwości rozbudowy konsumceji 
wewnętrznej są bardzo duże. Największe 
możliwości przedstawia rozbudowa rynku 
rolniczego. Prowadzi do niej droga przez 
podniesienie dochodowości z jednej strony 
i obniżenie kosztów produkcji z drugiej. 
Referent wskazuje jeszcze na jeden czyn- 
nik, mogący wywrzeć bardzo poważny 
wpływ, t. j. na akcję parcelacyjną. Wpro- 
wadzenie w życie wieloletniego planu par- 
|celacyjnego odciąży dotychczasowe war- 
sztaty o tę ilość ludności, która bsiądzie 


o bezrobociu. 


robotnym należy — zdaniem pos. Sowiń- 
skiego — przyjść z pomocą doraźną, dając 
zatrudnienie. Dlatego też należy prowadzić 
roboty publiczne. 

W dalszym ciągu referent omówił dzia- 
łalność funduszu pracy. 

Skolei pos. dr. Dyboski zreferował bu- 
dżet przedsiębiorstw i zakładów. 

Referent podkreślił m. in., że system 
lekarzy domowych w ubezpieczeniu społe- 
cznem jest trudny do zrealizowania, ale 
zbliża ubezpieczonego do lekarza. 

Po przemówieniach referentów zabrał 
głos minister opieki społ. Paciorkowski. 


ZA NISKI (?ł) BUDŻET. 


Min. Paciorkowski odpowiadał na zarzut, 
jakoby rząd nie przywiązywał należytej wagi 
do potrzeb socjalnych ludności, czego dowo- 
dem ma być wysokość budżetu ministerstwa 
opieki społecznej. Kto chce — mówił minister 
— zarzut ten postawić, nie uprzednio do 57 
miljonów budżetu ministerstwa doda 300 mi- 
ljonów pobieranych od społeczeństwa na ubez- 
pieczenia społeczne, 127 miljonów na walkę z 
bezrobociem, niech zsumuje kwoty przeznaczo- 
ne na Zabezpieczenie emerytalne pracowników 
państwowych, na pomoc lekarską dla nich, na 
zaopatrzenie inwalidzkie i niech wszystkie te 
sumy zestawi z całością budżetu. 

Natomiast głębszych rozważań wymaga za- 
rzut, Że sumy przymusowo ze społeczeństwa 
ściągane 

SĄ NIENAJLEPIEJ NA POSZCZEGÓLNE 
POTRZEBY PODZIELONE, 


Rząd uważa zarzut ten za słuszny w pewnej 
mierze. Z roku na rok narastało w Polsce co 
raz groźniejsze, a niedostatecznie zrozumiane 
zagadnienie bezrobocia, 

Stoimy wobec konieczności 


MOBILIZOWANIA DO WALKI Z BEZRO- 
BOCIEM NOWYCH ŚRODKÓW. 


Czy mobilizacja ta może być dokonana 
przez zwiększenie obciążenia podatkowego 
ludności? Nie sądzę, by ktokolwiek ten śro- 
dek rządowi zalecał. Rząd uważa, że z środ- 
ków pozabudżetowych muszą być wszczęte 
większe roboty inwestycyjne. Projekty są już 
w opracowaniu. Ale niezależnie od nich mo- 
jem zadaniem jest 


PODDAĆ REWIZJI DOTYCHCZASOWY 
SYSTEM REPARTYCYJ 


na poszczególne potrzeby opiekuńcze fundu- 
szów publicznych, z poleceniem zracjonalizo- 
wania wydatków idostosowania do najpilniej 
szych potrzeb społeczeństwa. Byłoby błędem 
w naszych warunkach dotować fundusze ubez 


nóść nabywczą tych warsztatów. Dalsze 
możliwości rozbudowy referent widzi w ko- 
nieczności dostosowania cen do potrzeb 
życia. Wyrównanie cen jest warunkiem 
podniesienia konsumcji. Czynniki te jed- 
nakże eddziaływują na długą falę, a bez- 


„Uciechy:. 


w zgocię Niemiec. 


|Z sympatją rozważają całokształt deklaracji 
' końcowej, która — ich zdaniem — zawiera mo 


CZA przeciw bólom iw, 

ARTRETYCZNYM 

2) REUMATYCZNYM 
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21 milj. zł. deficytu w styczniu. 


Warszawa. (PAT). Dochody budżetowe 
w styczniu br wynosiły: 165,1 milionów zł, 
W tym samym czasie wydatki sięgnęły kwo- 
ty 186,9 miljonów zł. W ten sposób deficyt 
budżetowy za styczeń br. wyniósł 21,8 miljo- 
nów złotych. À 


~<a 0000 mi 


Warszawa, 9. 2. (Telef.) Ministerstwo Spr, 
Wewn. udzieliło wszystkim wojewodom i komi. 
sarzowi rządowemu w Warszawie wskazówek 
i wyjaśnień, związanych z przekazaniem wo» 
jewodom uprawnień do wydawania zarządzeń, 
potrzebnych do wykonania ekstradycji. 


——— OO) O mą 


Pierwsze powszechne wybory w Turcji. 


Stambuł, (PAT.) W piątek odbyły się wya 
bory do 5-ego zgromadzenia narodowego Tur- 
cji. Wybrano 399 posłów, w tem 17 kobiet. — 
16 spośród obranych posłów należy do ugru: 
powań niezależnych. Wszyscy pozostali posłowie 
(w tej liczbie wszystkie kobiety) należą do par. 
tji rządowej ludowo-republikańskiej, Były ta 
pierwsze wybory powszechne w Turcji, w któ 
rych brały udział kobiety, Nowe zgromadzenie 
narodowe zbierze się w Ankarze w marcu. 

Z okazji wyborów do parlamentu, prezydent 
Kemal Atatark wydał odezwę do narodu, w. 
której oświadcza m. in., że Turcja raz joszcże 
wykazała Światu jaką siłę przedstawia. 


LAWINA ZNISZCZYŁA WIEŚ ALPEJSKA. 


Innsbruck. (PAT). Jedna z większych la-a 
win w Alpach tyrolskich zniszczyła niemal 
calkowicie wieś Schellenberg, gdzie zburzo- 
nych jest 12 domów mieszkalnych, 23 obory, 
2 stodoły, gospoda i kapliczka. Ofiar w lu- 
dziach na szczęście nie było. Szerokość lawis 
ny wynosiła 2 kim. We wschodnim Tyrolu 
lawina porwała wieśniaka, którego zwłok do 
tychczas nie znaleziono. Doliny Hinternorn- 
bach i Namlos od kilku dni sa całkowicie. od- 
cięte od Świata. W Gschnitztal lawina uszko 
dziła 3 domy chłopskie. ; 


W ARGENTYNIE JAK W MEKSYKU. 


Buenos Aires, (PAT) W mieście La Plata, 
prowincji Buenos Aires doszło do zajść, w 
których wyniku gubernator prowincji podał się 
do dymisji. Solidaryzując się z partją demokra 
tyczną, która wykluczyła ze swego grona gu- 
bernatora, policja w La Plata otoczyła pałac 
gubernatora z karabinami maszynowemi. Wła- 
dzę objął wicegubernator Diaz, który przy- 
wrócił spokój. Wydarzenia w La Plata nie 
wpłyną w żadnym stopniu na politykę rządu 
enetralnego, są bowiem jedynie nastepstwem 
tarć w łonie partji rządowej. Z działalności do- 
tychczasowego gubernatora prowincji Buenos 


A 


zakończeniu bankietu w izbie handlowej żliwość porozumienia z Niemcami. O ile idzie 
brytyjskiej odbyli rozmowę, w czasie któ- | o pakt lotniczy wzajemnej pomocy, tò stano- 
rej, jak twierdzi „L’Oeuvre“, angielski mi-, wisko Włoch w sensie przystąpienia w zasą. 
nister spraw zagranicznych miał poinformo- dzie do tego paktu będzie ustalone w najbiiż- 
wać Flandina, iż Foreign Office nie wierzy szej przyszłości, gdyż specjalna sytuacja Włoch 
w przyjęcie przez Rzeszę propozycyj francu- | wobec Wielkiej Brytanji i odwrotnie stanowi 
sko-brytyjskich. Foreign Office jest zdania, | przedmiot. szezególnego- badania. Koła włoskie 
że zwłoka, do jakiej dąży Berlin, ma na z zadowoleniem wskazują na stanowisko Wiel. 


Aires niezadowolonych było 80 proe. przywód- 
ców stronnietw, 


PACYFIKACJA URUGWAJU. 
Montevideo. (PAT). Komunikat rządowy 
podaje, że ruch powstańczy w Urugwaju zo- 
stał zlikwidowany i że rozważane są zarządza 
nia, któreby przywróciły normalny porządek 


pieczeniowe w taki sposób, aby wydawano 
na takie inwestycje, bez których dłuższy czas 
jeszcze moglibyśmy się obywać. Nie jest to 
rzecz rozsądna rozbudowywać ubezpieczenia 
wypadkowe do takich granie, w jakich się 
one dzisiaj znajdują, po to, aby kolosalnej ilo 
ści osób wypłacać rozdrobione renty bez 


celu doprowadzenie do poróżnienia pomię- 
dzy Francuzami i Anglikami. Prawdopodo- 
‘bnie sir John Simon poinformował premjera 
Flandina o zmianie, jaka zaszła w opinji 
angielskiej od czasu rozmów londyńskich 
w sprawie projektu paktu wschodniego. Co 
się tyczy sytuacji, jaka wywiązałaby się 
w razie odmownego stanowiska, zajętego 
przez Niemcy, sir John Simon ma rzekomo 
uważać, iż Francja i Anglja zawarłyby 
wówczas pakt lotniczy. 


Oficiainy komunikat rządu włoskiego, 

Rzym, (PAT.) Ogłoszono tu następujący 
kómtnikat urzędowy: Włoskie koła odpowie- 
dzialne z wielką uwagą śledziły rozmowy.fran 
cusko-brytyjskie w Londynie, o których rząd 
włoski był szczegółowo informowany, Koła te 


większego uzasadnienia. 

Rewizję ubezpieczenia chorobowego pod 
jęła już ustawa scaleniowa, którą pokaza- 
ła Polsce, że to nie doprowadzi wcale do 


trzęsienia zi A i 
UA WAP KIJE ęsienia ziemi. Zaczynamy dochodzić do 

szy z Londynu podaje, że w związku z ogło SYTUACJI PARADOKSALNEJ. 
szonym dziś komunikatem włoskim bry-|Nasze ustawodawstwo socjalne oparte jest 
tyjskie koła urzędowe wskazują, iż zmia-|o zasadę budowania dużego i kosztownego 
ny w proponowanym pakcie lotniczym wza aparatu opieki nada obywatelami. Usta- 
jemnej pomocy beha musiały być przed-|wodawstwo nasze w tym zakresie przera- 
miołem nuprzedaich.- narad domniemanych |sta nawet ustawodawstwa wielu  społe- 
sygnatarjuszy pakta. Jak sądzą zmiany tejczeństw bogatszych, ale poza naszą opieka. 
obejmowałyby podpisanie konwencji przez pozostaje legjon rodzin, nie korzystających 
Włochy oraz wyłączenie, na mocy dodat-|z żadnych urządzeń opiekuńczych, a nie 
kowege protokułu, wszelkieh w tej dzie- mających jednocześnie pracy. Rewizja 
dzinie zobowiązań Włoch wobec Wielkiej justaw ubezpieczeniowych, to sprawa nie- 
Brytanii, | łatwa, Ilość osób objętych ustawodaw- 


, kiej Brytanji wobec niepodległości Austrji i 
układów franeusko-włoskich z dn. 7 stycznia 
Dier. 


ZMIANY W PAKCIE LOTNICZYM. 


rzeczy. 
| i. © 12m De gag, e a „| || 


stwem ubezpieczeniowem sięga ponad £ mł 
jony, a wszystkie koszty świadczeń wys 
niosły w roku 1932 — 417 miljonów zło- ` 
tych. Lecznictwo uhezpieczonych musi być 
przeprowadzone tańszym kosztem. Ubez- 
pieczenie wypadkowe musi być tańsze. Za. 
bezpieczenie na starość, które jest formą 
kapitalizacji wewnętrznej powinno ten wy 
raz zachować w formie bardziej dla kraju 
produkcyjnej. Musimy znaleźć możność 
zaoszczędzenia na tych wydatkach dość 
znacznych sum, które muszą być zwróco- 
ne na odcinek produkcyjnej walki z bez- 
robociem. "= 


Str. 8. 


airna ie zła oba a ide fakt o darai eta ztaytinkazta zła stoztawić 


„fecza 


Na prowincji — rocznie zł, 18.—, *2rocznie zł. 10.—, kwartalnie zł. 5.50 


w Krakowie — ronis zł. 16—, *2rocznia zł. 8-—, kwartalnie zł. TĘ 
„ —, 


l premją książkową: „ 20—, 


» y 


[ar LN TTG 


ST. SKWARCZYNSKIEBO w Krakowie, 
Plac Marjacki L. 8. — Telefon Nr. 164-94 
zawiadamia 
Przew. Duchowieństwo oraz szerokie sfery Publiczności, 
| że wszelkie roboty w zakresie malarstwa kościelnego |! 
i pokojowego, wykonuje szybko, gustownie, solidnie i tanio. | 

§ Dziękując za dotychczasowe zaufanie i życzliwe poparcie 


poleca się nadal łaskawym względom. 


St. saba LL bias 


WITDAZE i OSZKLENIA W OŁOWIU | 


od zł. 25— meir Kwadratowy 


najładniej i najlepiej wykona znany od 1802 r, 
KRAKOWSKI ZAKŁAD WiTRAZOÓW | OSZKLEN 


S. G. ŻELEŃSKI 
Kraków, Alela iśrasińskicge 23. Tel. 106-16 


(dom własny). 
przyjmuie równie? reparacie i odnowy. 


'ą Fachowa obsługa. Fachowa obsługa 
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne 


15 złotych medali w 31 lat pracy. 


FORTEPIANY-PIANINA FISHARMONJE 


WŁADYSŁAW BOLONSKI 
KRAKÓW, UI. SW. ANNY 3. Tel. 10465. 


MARMOLADĘ 


moerelową, wiśniow», Borzeczkową., mali. 
nowa, cowidła śliwkowe, Jamy i konfitu- 
ry w rozmaitvch aatunkach w nsjlerszeil 
Jakości poleca po przystępnych cenach 


| KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI 


KRAKOW, ULICA FLORJANSKA 49 


i Codziennie świeże masło dworskie i deserowe. 


NETERCZA NAWET W) YANW aaa] 


m ZĘ O o EN WN A, 


Śrzy zakupnach towacu 


porwrołumać się na ośłaszających sie AGENGJA GUKRU 


w „Słosie Narodu“. | 


JEREKCTA 


„GŁOS NARODU” 


Naipopularniejsze pismo miesięczne poświęcone kulturze i rozrywce 
Nowe warunki prenumeraty: 


5 


Pianino 


czarne, zagraniczne, 
sprzeda okazyjnie 


Helena SMOLARSRA 


Kraków, Szewska 9. 
Skad „Skład fórteplanów. 
pee rozkładanki 


(Nowość) do przecho- 
wania pościeli, otomany, 


i Sprzedaje najtaniej tapi- 
cer. Kraków, Tomasza 4. 


Pektoraliki, 


koloratki 


gumowane dla PT, Księ- 
ły, bielizna, rękawiczki, | 
skarpetki, kapa!usze 


poleca : 


ROMAN 


SLLLERBA 


Kraków, 
ulica Florjańska 40 


Chetnie 
przez dzieci zażywane 


mleczko z tranu nor- 
weskiego, tran nor- 
weski, syrop balsa- 
miczno sosnowy 
oraz 
polska maść na od» 
mrożenie, polskie zio- 
ła regulujące trawie- 
nie, tlen dla chorych 
środki 


profesora SKALSKIEGO 
poleca 
Apteka 

pod Złotą Koroną 

Kraków, Rynek 3ł. 22. 


SKLEP 

w podwórzu 

z frontową wystawą 
do wynajęcia, 


Floriańska 38. 


Wiadomość u dozorcy lub 
u właściciela 


Smoleńsk 18 parter. 


CUKIER 


rafinowany gruboziar- 

nisty, kostkę krysta- 

liczną — kartony 
dostarcza najtaniej 


Kraków; 
Radziwiłłowska 15. 


z 10-go lutego 1935 r. 


Zeszyt styczniowy po wyjątkowo zniżonej cenie zł. 1.— (egzemplarz okazowy) wysyła oraz prenumeratę przyjmuje 


oddział administracji w Krakowie ul. Św. Krzyża 13. — (KSIĘGARNIA KRAKOWSKA) — P.K.0. Nr. 404.620. — Telefon Nr. 133-44. 
PONO AE A OE grz | OOURĄ |. NRA MAE 


» * 


Z premją książkową: 22.—, 


Maturyczne i dokształcające kursy 


„WIEDZA 


Kraków, ul. Bron. Pieracxiego 14/1. 


przygotowują na lekcjach zbio- 
rowych w Krakowie, oraz w drodze. 
korespondencji, zapomocą przystęp- 
niei wyczerpująco opracowanych 
skryptów, programów i miesięcznych 
tematów, do: 
1. egzaminu dojrzałości gimn. 
2. egzaminu z 6-ciu klas gimn. 
3. w zakresie 4-ch klas gimn. 
4. egzaminu z 7-min klas szko- 
. ły powszechnej. 


UWAGA: Uezniowie kursów korespondency i- 

nych otrzymuią co miesiąc, oprócz materjału 

naukowego, tematy 2 6-ciu głównyci przed- 

miołgw de spracowania. Nadto obowiazkowe 

kollokwia (egzzminy) badają 3 razy w ciągu 
roku szkolnego postępy uczniów. 


Wyklładają wybitne siły fachowe. 
Opłaty d. niskie. Prospókty darmo 


Komornik 
Sądu grodzkiego 
w Krakowie 
Rewiru XII, 
ul. Zyblikiewiczą 9. 
Sygnatura: XI. Km. 2819/34 t t. d. 


~ Obwieszczenia. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie. 
rewiru XIL, mający kancelarję w Krakowie 
ul. Zyblikiewieza Nr. 9. na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości. że 
dnia 15. lutego 1935 r. o godz. 16—18. w Kra- 
kowie-Podgórzu ul. Lwowska Nr. 24. odbę- 
dzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących 
do Majera Jakóba i Reginy Pomeranzów, skła- 
dających się z urządzenia domowego, na rzecz 
Anieli Laskowej i tow. 

Ruchomości można oglądać w dniu licy: 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 


Kraków, dnia 8. lutego 1935 r. 
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru XIL 
(— Juljusz Goldberg. 


Nowy adres: 


ZAKŁAD WITRAZOWO - SZKLARSKI: 


Kraków, ulica Św. Jana 28.| 


(dawniej 30) 


F-a J. KUSIAK właśc. 6. KUSIAKOWA. 


Oszklenia zwykłe i witraże kościelne wykonuie od 
20 zł. za 1 m2,röwnież na raty. Ceny niższe niż wszędzie 


NOWOSCI 


Ks. Kanonik JÓZEF THELOZ: 


Na służbie i straży u Najśw. Serca Pana Jezusa. 


Broszura objętości 248 str, Cena zł. 2'50. W oprawie płóciennej 3°50 zł. 


Zawiera nader cenne objaśnienia Kartek Zelatorskich, służących do zmiany w I-sze 
piątki, oraz głębokie i bystre uwagi o życiu wewnętrznem i cnotach, jakie zdobić 
powinny prawdziwego Czciciela Najśw. Serca P. Jezusa. 


Do nabycia w klasztorze SS, Wizytek w 


Nr. 40, 


4 


"EL, 6.50 


? » * 


Komornik 
Sądu Grodzkiego 
Rewiru X. 

ul. Garbarska Nr. 7. 
202/84, 
Kraków, dnia 6 lutego 1585 r. 


Obwieszczenie o licytacii nieruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 
rewiru X. urzędujący przy ul. Gsrbarskiej 7. 
na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje da 
publicznej wiadomości. że dnia 11 marca 1985 
roku o godzinie 11.30. w Sądzie Grodzkim 
w Krakowie, przy uł. św. Jana L. 22, Sala Nr. 
44. IL p. odbędzie się sprzedaż w drodze pu- 
blicznego przetargu nieruchomości lwh. 58 ks. 
gr. gm. kat. Kraków Dz. XIX. Grzegórzki obję- 
tej Magdaleny Bednarskiej i Zofji Marji 2 im, 
z Bednarskich Krupowej po połowie własnej, 
a składającej się z parceli gr. lk. 897 ogród 
j parceli bud. lkat. 898 o łącznym obszarze 
7 ar. 12 m? czyli 198 sążni?. — Na parceli Ik. 
895 stoj dom parterowy murowany, szopa 
z desek i wychodek. 

Nieruchomość ta ma urządzoną. księgę grun- 
tową przy Sądzie Okręgowym w Krakowie. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
17.680 zł. Cena zaś wywołania wynosi 11.786 zł. 
60 gr. 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości 1768 zł. 

Rękojmię należy złożyć w  gotowiźnie 
albo w takich papierach wartościowych, bądź 
książeczkach wkładowych instytucji w któ- 
rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będa w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji zachowane będą ustawowe 
warunki lieytacyjne, o ile dodatkowem publi- 
cznem obwieszezeniem nie będą podane do wia- 
domości warnnki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie bądą przeszkodą 
do licytacji į przesądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczeciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo- 
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenia egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed t- 
cytacją wolno ogladać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8 do 18-tej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 

w podanym wyżej Sądzie grodzkim. 

Komornik Sadu Grodzkiero Kewirn A. 
(-—) Jan Pałasz. 


— 


Tkaniny meblowe — 
portjery, narzuty. 
drel chy, kołdry, ta"- 
czany, otomanv, ma- 
tarace poleca 


E. DEMBIŃSKI 


Kraków, św. Marke 
narożnik Florjańskiej 20 


zc 


ROWOŚCI 


Krakowie, ul. Krowoderska 16. 


Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 


Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . 50 „ 
Komunikaty - z 80 , 
5 na 1-szej o. - 70 „ 


(GE 


Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
zem 


NY OGŁOSZEŃ 


Wydawca za „Głos Narodu“, Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski. 


Drobne za 


Układ tabelaryczny c o 500%, drożej. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 250%. 


WYTAL . 


Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz. R. Ferka. 


Dodatek_do Nr. 40. „Głosu Narodu 


GŁ) 


wychodzi w niedzielę jako bezp łałny dodatek 


zem aa i99 


Kraków, IU lutego 1939 r. 
aa. a «a INN DAYTONA NONKAA 
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GŁOSU NARODU“ 


Alkoholizm a kapitalizm 


Mewin dotąd ©  dzisieiszem 
zwyrodnieniu kapitalizmu, lecz jaki ma 
to związek z alkoholizmem?... 

Olbrzymi. Przedewszystkiem kapi- 
taliści ciągwa olbrzymie zyski z alko- 
holizmu szerukich mas. Dość wspom- 
nieć, ile przepija każde państwo euro- 
pejskie. Sumy te idą w miliardy į rów- 
naia się niemal całemu budżetowi da- 
nego państwa. 


Alkoholizm porównać można do ol- 
brzymiej pompy, przy pomocy której 
kapitalizm ciagnie z ludzi wielkie zys- 
ki. wysysałąc ich fundusze i pijąc ich 
krew. jak wampir lub polip straszliwy. 

Co gorsza jednak alkohol działa 
także ujemnie na  psychę człowieka 
i czyni go niezdolnym do dalszego o- 
poru i walki z kapitalizmem. Podobnie 
tak pająk zaczyna swą zabólczą dzia- 
łalność od opryskiwania muchy swym 
jadem od którego ona kałwanieiei sta- 
je się bezwładną, tak też kapitalista za 
pomocą alkoholu zabija w ludziach ide- 
alizm. przytłumia duchowość i niszczy 
zmysł społeczny, wskutek czego stają 
się oni bezwiednie iego ofiarami. utra- 
ciwszy swą odporność. 

Wartość człowieka i jego siłę du- 
chową stanowi zdolność do ofiar ł po- 
więceń na rzecz dobra powszechnego. 
na korzyść ogólu —z tego to źródła 
płynie świetość i bohaterstwo. Zdol- 
ność ta zależy od stoptią tuspołecznie- 
nia: im bardziei człowiek związany 
jest węzłami miłości ze swoją rodziną. 
ojczyzną. państwem ; Kościołem, tem 
więcej zdolny jest do «fiar I poświę- 
ceń dla drugich tem większa jest jego 
siła duchowa. Skoro miłość ta dojdzie 
do szczytu, człowiek staje się zdolnym 
do heroizmu. 

Heroizm płynie z przeświadczenia, 
że poza najwyższemi wartościami ży- 
cia indywidualistycznego istnieją war- 
tości wyższe — społeczne, narodowe i 
wszechłudzkie, którym pierwsze należy 
składać w ofierze. Polega on na niż 
szem szacowaniu swego ‘ndywidual- 
nego bytu ł związanych z nim warto- 
ści w porównaniu z życiem państwa 
4 narodu. dla których trzeba nieraz 
poświęcić dobra i cele osokiste. 

Ale takie przeświadczenie i taka 
zotowość do ofiar płynąć może jedy 
nie ze szczerej ! gtębokiei miłości Bo- 
ga į bliźniego, tymczasem alkoholizm 
milość te w nas zabiia. 

Charakterystyczaą cecha alkoholo- 
wego upojenia jest tzw. euforja, czyli 
błogostan, błogie zapomnienie o wszel- 
kich troskach * dolegliwościach życia 
i rozkoszne samopoczucie, świadomość 
swego ia, posunięta nieraz do megaio- 
mani — i w tem właśnie tkwi zatrute 
żądło trucizny alkohobbwei. 

Pod wpływem tego błogiego za- 
pomnienia człowiek oboiętnieje coraz 


| 


bardziej na sprawy społeczne. na inte- 
res ogółu, a nawet na dobro rodziny 
i własnego potomstwa Staje się on 
nieczułym na wszystko, co nie doty- 
czy zbiiska i bezpośrednio ego osoby, 
a gdy przyzwyczajenie do kieliszka 
wzrośnie i zamieni sig w nałóg. ti. 
gdy człowiek pcczuje w sobie głód 
alkoholu, wtedy zapomina o obowiąz- 
kach i powinnościach swoich, traci 
hart wewnętrzny i staje się skłonnym 
do złego. W ten sposób powstają tak 
częste dziś defraudacje zdrady, oszus- 
twa, nawet apiiwa i zbrodnie po- 
tworne. 

Zatruciu ałkoholowemu ulegają nie- 
tylko jednostki, ale nieraz całe rodziny, 
a nawet całe społeczeństwo, a przynaj- 
mniej niektóre jego sfery. Ta nasza 
miefrasobliwą  oboiętność na to, że 
wskutek bezrobocia milióny ludzi przy- 
miera u nas z głodu, a inni muszą emi- 
grować zagranicę, aby znaleźć tam 
pracę i wyżywienie — to następstwo 
długoletniej alkcholizacji szlachty i sfer 
inteligentnych w Polsce. 

Alkoholizm przewlekły wyspołecznia 
człowieka, pozbawia go krytycyzmu 
i zdolności konsekwentnego myślenia, 
a wreszcie czyhi go egoistą, oboijęt- 
nym na interes państwa į narodu. 

Jakżeż inaczej wyjaśnić tę anoma:ę 
w Życiu zmartwychwstałe: oiczyzny, 
że w naszym imporcie za rok 1932 
udział napojów i konsumcji luksusowej 
zajmuje 14,3 procent. a przywóz nie- 
zbędnych do produkcij maszyn rud 
miedzi ł1 żelaza tylko 1,4 procent, a 
więc dziesięciokrotnie mniej, Szampan 
ł bakalie potrzebniejsze nam są przeto 
niż środki produkcji i obrony kraju... 

Obliczono, że przeciętny Polak w 
ciągu roku 1927 wydał 13 zł na cukier, 
19 zł na tytoń, a 24 zł na wódkę, — 
Czy jest to racjonalne? Młodzież na- 
sza pracująca į zarabłająca więcej wy- 
daje na tytoń i wódkę, niż na kultural- 
ne potrzeby życia, a dziewczęta wiei- 
skie -- na stroje i lakierki, czyż nie 
jest to obskurantyzm ; hedonizm? 

Trzeba raz skończyć z obojętnością 
na ten ekonomiczny i moralny upadek 
naszej ojczyzny, trzeba uprościć nasze 


życie, ukrócić nasze potrzeby i wy 
datki, bo tylko wtedy znajdą się pie- 
niądze na cele społeczne i narodowe, 
na walkę z kapitalizmem. 


. 
- 


Zastanawiano Się już nieraz nad 
tem, dlaczego u nas pomimo wielkiej 
stosunkowo pobcżności naszego ludu, 
pomimo, że kościoły bywają u nas 
przepełnione, a ludzie gromadnie przy- 
stępum dò Sakramentów świętych, 
moralność nietylko się nie podnosi, ale 
upada, a przestępstwa rosną w sposób 
zastraszający.. Zauważono przytem, 
że naprzykład bójki ; walki na noże, 
a nawet okaleczenia i zabójstwa wzra- 
stają w okresie świąt i uroczystości 
domowych i kościelnych, a nieraz na- 
wet w czasie nabożeństw parafialnych. 
Dlaczego? 

Oto dlatego, że obok Kościoła stoi 
karczma, a lud nasz z kościoła wstę- 
puje do niej ta pokrzenienie się wódką 
I pogawędkę z karczmarzem. Pomimo 
nędzy w okolicy grosz na wódkę znaj- 
dzie się zawsze. bo mają go miejscowi 
aferzyści i rahusie, którzy chętnie fun- 
duia trunki przygodnym śwladkom ich 
zdrożnych poczynań, przyczem posią 
się i inni. Co wobec tego znaczy wy- 
mowa kapłańska? 

Co zbuduje w duszach łaska i sło- 

wo Boże w kościele, to zepsuje wódka 
1 atmosfera karczmy. Dopiero absty- 
nencja czyli zupełne wyrzeczenie się 
trunków alkokolowych wyzwala czło- 
wieka od zgubnych wpływów karez- 
my i trunków alkoholowych, a tem sa- 
mem wyrywa go ze szporów kapita- 
lizmu. 
Abstynent, to człowiek trzeźwy, trzeź- 
wo myślący i zapatrujący sięna świat; 
człowiek małych potrzeb, który wie, 
czego chce ł do czego zmierza, a prze: 
dewszystkiem jest to człowiek uspo- 
łeczniony przez miłość Boga i bliźnie- 
go. Wyrzeka się on trunków alkoholo 
wych przez wzgląd na dobro bliźnie- 
go, aby go nie gorszyć i nie zachęcać 
do złego swym przykładem, a więc 
działa pod wpływem rozumnej i kon- 
sakwentnej miłości. 

Miłość ta wyzwala w nim ducha z 


więzów maj że + ni i ESR |=: 
dlatego zdobyć om słę może na cnoty 
heroiczne, na poświęcenie się i ofiarę 
dla bliźnich, czego tak bardzo nam po 
trzeba w dzisiejszych czasach. 

Jedną z naiważniejszych kwesty], 
nad którą głowią się dziś najteższe u- 
mysły, to sprawa organizacji produkcji 

Jak zorganizować produkcję, aby 
nie było bezrobocja, aby każdy zna- 
lazł pracę « możrość zarobku — oto 
pytanie, które staje dziś przed każdym 

ekonomistą i każdym rządem państwa.' 

Odpowiedź prosta — trzeba unor-, 
mować produkcję według prawa Booz- 
go i potrzeb ludności, a nie według za, 
chcianek kapitalistów. Do tego jednak. 
trzeba naprzód unormować wedle tych 
zasad samego producenta, trzeba uro 
bić wewnętrznie człowieka wedle my-. 
śli i prawa Bożego. 

Człowiekowi dzisiejszemu brak hare 
monji wewauętrznej: widzimy w nim 
przerost potrzeb ciała nad potrzebami 
duszy, przewagę sportu i życia fizycz- 
nego nad ascezą i życiem duchowem. 
Stąd brak mu spokoju, rówiowagi, pa- 
nowania nad sobą i radości życła,! 
brak mu zwłaszcza charakteru. 

Dlatego to tyle dziś katastrof ro 
dzinnych i samobójstw. Nadchodzi fe- 
dnak nowa era, era odrodzenia ducho- 
wego, era lepszej przyszłości dla świa- 
ta i dla kultury. 

Rozpoczyna siłę orta od wyrzeczenia 
się tego, co najbardziej schlebią ciału, 
a osłabia ducha — od wyrzeczenia się 
zupełnego trunków alkoholowych. 

Do tego trzeba jednak wrócić maju 
przód do chrześcijańskiego poglądu na 
świat, trzeba przywrócić chrystusową, 
pojmowanie celu i zadanią człowieka 
na ziemi, trzeba słowem wrócić do zas, 
sad Ewangelii i stosowania jej w ży- 
chu. "+ pz 

Wtedy łatwo nam będzie rozwiązać 
sprawę organizacji produkcji, łatwo 
zdołamy stworzyć nowy ustrój spor, 
łeczny, oparty na zasadach miłośct | 
sprawiedliwości powszechnej, gdzie 
nie będzie krzywdy i wyzysku, gdzie 
każdy znajdzie pracę, a praca ta bę: 
dzie miała znaczenie społeczne, uczy: 
ni go współtwórcą i współorganizator 
rem państwa polskiego. Do tego to 
ideału zmierzają właśnie abstynenci. 


KS. DR. JAN CIEMNIEWSKI „ 


Pierwszeczasopismoliłerackiew Galicji 


Misirze od igły i nożyc krawi:ckich 
nie zapisali się jakoś trwalszemi zgło- 
skami na kartach literatury i dzienntkar- 
stwa. 


Znajdzie się niekiedy i wśród nich 
iak’ talent literacki, znajdzie się ten 
i ów, który ze snobizmu raczej lub w 
nadziei zarobku opublikui: jakieś dzieło 
(żeby przytoczyć tylko pamiętniki gło- 
śnego mistrza mody Poiret'a, — są to 
jednak wyjątkowe poczyuania łedno- 
stek, mie przedstawiającz żadnej po- 


ważniejszej wartości literackiei czy 
artystycznej. 

Kunszt krawiecki nis wydaje się od- 
|powiednim terenem dla rozwinięcia 


działalności literackiej. Jeżeli któryś z 
jego adeptów Stanie się wybrańcem 
Fortuny, nie zaryzykuje swego, w po- 
cie czoła uciałan:go grosza na wyda- 
wanie jakich prac literackich. I z regu- 
ły taki właśnie wybraniec poza uzdol- 
nieniem fachowem nie może się pochlu- 
bić niczem ponadto. 

Miejiśmy jednak u nas i w iym za- 


wodzie jedną postać, zupzłnie oryginal 

ną i wyjątkowa, którą godzi się przy”, 
pomnieć pamięci, obecnie, w stulecie 
jego działalności. 


Początek wieku dziewiętnastego, to 
okres niemal zupełnego zamarcia życia 
umysłowego i literackiego w Galicji, a 
zwłaszcza we Lwowie, który niespo- 
dziewanie stał się stolica nowej pr 
wincji. 


Ostra, bezmyślna cenzura i stoso. 
my na każdem polu system germa 


Str. W. 


gyjny utrudniały a nawet niemal 


kolejno: „Pismo uwiadamiające Galicii", 


następhie „Lwowskła tygodniowe wia- 
demości* i „Dziennik patryotyczny po- 


dttyków", — } wreszcie słynna 
„berger Zeitung“, 
.. Wszystkie te pisma miały charakter 
czysto. informacyjny. Na treść ich skła- 
dały się wiadomości z kraju | ze Świa- 
ta, — ta ostatnie ułomaczone bezkry- 
tycznie z prasy zagranicznej. Nie lepiej 
wyglądała też i „Gazeta Lwowska", za- 
łożona w roką 1811, a wydawana przez 
braci Kratterów, — w której napróżno 
byś Szukał jakich artykułów, już nie 
mówiąc o politycznych, ale nawet trzści 
literackiej czy społecznej, . Ę 

Pierwszą jaskółką budzącego się ży- 
cia literackiego były „Rozmaitości“, wy- 
chodzące od roku 1817 co soboty ia- 
ko dodatek literacki do „Gazety lwow= 
skiej’. „Rozmaitości“ ta, pod 'redakcją 
„Jana - Nep. Kamińskiego, przynosiły 
treść naprawdę bardzo urozmaiconą. A 
więc — great attraction — iakąś roman- 
tyczną, wzruszającą powieść (z reguły 
iłormaczoną), dalej szereg wiadomości 
z. dziedziny historji, etnografii, literatu- 
ry i sztuki, A zamieszczali w nich swe 
qrace, prócz samego Kamiński:go, tacy 
pisarze, jak Bielowski, Lucian Siemień- 
skł, Gorczyfński, Jaszowski, Wacław 
Zaleski, K, W. Wójcicki i imi 

Brak: jednak było we Lwowie pisma 
literackiego, w którem mogliby się wy- 
powiedzieć swobodnie młodst pisarze. 
pisma, które nieograniczając się do pras 
cy informacyjnej, zaznajomiałoby pie 
bliczność czytającą z najnowszemi prą- 
dami w literaturze, pisma, mogącego 
skutecznie wypłynąć na rozbudzenie 
itch umysłowego. ` 
I tutaj występuje ów mistrz hożyę i 


fal „ma 


„maž opattznościowy” pan Tomasz 


„Lem- 


Kulczycki, ala 
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pomo. A w MACA 4 
Wkroczenie imci pana Tomasza w 


Szranki literatury nastąpiło przede- 
wszystkiem dzięki ówczesnym stosun= 
kom politycznym w Galicii. 

, Uzyskanie „koncesji“ na wydawanie 
czasopisma literackiego nie było wów- 
czas rzeczą łatwą... przedewszystkiem 
właśnie dla prawdziwego, zawodowego 
literata. Podzjrziiwa aż do przesady 


cenzura, zwłaszcza po powstaniu stycz=" 


niowem, czuwała bacznie nad tem. by 
w pismach nie przemycanńno, broń Boże, 
jakichkolwiek tendencyj zdrożnych i za- 
grażających ustalonemu porządkowi rze 
czy, by podawana przez nie strawa du- 
chowa nie zatruwała przypadkiem du- 
Sszy.lojalnych poddanych monarchy., 
to A wiadomo przecież, że każdy lite- 
tat, to urodzony buntownik”... 
" «Kiedy wiec w gronie młodych pisa- 
rzy powstała myśl wydawania czaso- 
pisma literackicgo. niemały był kłopot 
'4 wyszukatiiem odpowiedniego redak- 
tora i wydawcy. Wówczas to Józef 
Bbrkowski wyszukał Tomasza Kulczyc- 
kiego, który też faktycznie, za jego na- 
„mową. podał się o „koncesi“ i żądane 
. zezwolenie. otrzymał. 


.Kalczycki poniekąd nie był już nowi- |. 


cjuszgm w tym zawodzie. Właściciel 
X najlepszej w owym czasie i bzrdzo wzię 


tej pracowni krawieckiej, , człowiek za-. 


możny, — wydał juž- poprzednio dru- 
klem swą prace „O kroin sukien mę- 


< „skich. 
„Ten.ci to zatem ` Krawiec - literat 
staje się teraz redaktorem i wydawcą 


-pierwszego wa Lwowie, poważnego 


unie- 
urożliwiały wszelką śmielszą inicjatywę. 

Dziennikarstwo — w dzisiejszem ro- 
zumienin tego słowa = jeszcze nie ist, 
niało. "Po pierwszej „Gazette de Léo- 
społ”, "wydawanej w jezyki francuskim 
.(1). od: roku 1776 -do 1786, pojawiały się 


GŁOS LITFRACKO - NAUKOWY 


czasopisma _ literackiego pod 
„Dziennik mód paryskich“ 
Pierwszy numer „Dziennika“ odpo* 
wiadał treścią swa tyfjtkowi: poświęco- 
ny był wyłącznie modzie, z dołącz:niem 
licznych iluśtracyj i wzorów kroiu. Ale 
z każdym nastębńym numerem wygląd 
pisma zmienia śię na lepsze. | 
Pojawiają sie w nim artykuły Józe: 
fa Borkowskiego, A. Bielowskiego, roz 
prawy i. stadia kryłyczna, krytyki tea- 
tralne. Wszystko prawie rzeczy. orygi- 


i nażwą 


Debiutuje w „Dziennika* ze swemi 
poezjami Kornsł Ujejski, zamieszczają 
w nim wiersze i Józef Borkowski i Wa- 
gilewicz:i Lucjan Siemieński i nawet 
Szajnocha, 

Wsławił się przy tej okazjii Ku- 
czycki w związku z utworami: Wagiic- 
wicza, drukowanemi w „Dziennkuć ` 

Wazilewicz, ów istiy mól książko- 
wy, ,zagrzebany w. zbizranin materjału 
naukowego, rozpoczął swą karierę od 
pisanią wierszy, z których kilka-ukaza= 
ło się w „Dzienniku mód paryskich”. 
Otóż tytułem honorarium autorskiego 
wręczył mu za to redaktor i wydawca, 
Kulczycki... materjał na kamizelkę! 
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Jak wspominaliśmy, wydawcą i re- 
daktorem „Dziennika“ był Kulczycki, 
na którego nazwisko koncesja żostała 
wydana. Pracę swą poimował zupełnie 
serjo, przekonany Święcie, że faktycz- 
nie on sam Stał się redźktorem pierw- 
szego wa Lwowie poważnego pisma li- 
terackiego, Nie szczędził też ani pracy, 


ani znacznych kosztów, poświęcając 
rzeczywiście na ten cel cały swój ma- 
jatek. 

2 W rzeczywistości jednak ster re- 
dakcii przeszedł odraza w imne ręce. 
Kulczycki prowadził tyłko administracje 
i dział mody, zresztą bardzo starannie. 

Natomiast dział literacki pozostawał 
pod kierownictwem Augusta Bielow- 
Skie, który potrafił skupie koło siebie 
dakich ludzi jak: - Józef i L:szek Bor- 
kewscy. K. Szajhocha, Marceli Skal- 


nalne, utrzymane na wysokim poziemie. | kowski, a potem Józef Dzierzkowski. 


Ten ostatni, pisarz niesłychanie pras 
cowiiy i płodny, był do roku 1845 tila- 
rem i duszą „Dziennika“, który prze- 
chodził wówczas najświętnieiszy okres 
swego rozkwitu. W tym czasie poróżnił 
sięz Kulczyckim i ustąpił zupełnie z re- 
diket. 

"©qTfzeba było koniecznie wyszakać 
na jego miejsce godnego następcę, Wy- 
bór padt*ha Jana Dobrzańskiego, który 
zabrał się gorliwie i ochbczo do pracy. 
Doprowadził do pojednania między Kul- 
czyckim a Dzierzkowskim — i wspól- 
nigaz tym ostatnim redagował pismo, 
podnosząc wybitnie jego poziom, 
¿Dziennik mód paryskich" nie ogra- 
mięza się już na działalności. czysto lite- 
rackiej: staje się czasopismem literacko 
społecznem, pionistem idei- demokratycz 
nych, organem pewnych grup politycz- 
nych. `~ 

Poczytność pisma wzrasta- w Zaa 
wrotńem, jak na ówczesne stosunki 
tempie: maty dzienniczek, wychodzący 
roSzątkowo co 14 dni w nakładzie dwu- 


stu egzemplarzy, =» zamisnia się na ty- 
godnik o zwiększonym formacie, a licz- 
ba prenumeratorów dochodzi do tysiąca! 


Zasługa to w pierwszej linii Dzierz- 
kowskiego, który w „Dienniku* drukuje 
swe powieści, poświęcone zagadnięniom 
Społecznym. Najsilniejsze wrażenie spra 
wiła powieść jego „Salon i lica“, do- 
słownie rozchwytywaną przez publicze 
ność. 

Dzierzkowski był też pierwszym w 
Galicii, który wpadł na pomysł sporzą- 
dzania ksażkowych odbitek z powieści 
drukowanych w „Dzienniku mód“, dzię- 
K' czemu książki takie można było 
sprzedawać o połowę taniej od normal- 
nych. Pierwsza próba, zrobiona Ze 
„Salonem i ulicą*, wypadła doskonale: 
cały, parotysięczny nakład rozsprzedą- 
ny został w ciagu kilku tygodni. 

Ze śmiercią Dzierzkowskiego za- 
czął się zmierzch „Dziennika mód pa- 
ryskich*, który też wkrótce przestał 
wychodzić, ustępując miejsca innym Wwy- 
dawnietwom podobnego typu, 

Przez tə kilkanaście lat swego ist- 
niema „Dziennik“, jedyne wówczas cza- 
sopismo literackie we Lwowie, dobrze 
służył sprawie naszej kultury narodo- 
wej. I mimo wszystko niemożna, pi- 
sząc o nim, pominąć sympatycznej syl- 
wetki pana Tomasza Kulczyck'ego, mi- 
strza igły i redaktora w jednej osobie. 
człowieka żacnego, rozumnego i oży- 
wionego jaknajlepszemi chęciami, 
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Turcja M asłały Kemala 


PRAWO WYBORCZE DLA KOBIET. — POSŁUSZNY PARLAMENT. 


JĘZYKA. -- PRECZ Z WSCHODNIEMI 


P 'ośród zawikłań polityki europejskiej, 
kłopotów ekonomicznych i niepęwąości. 
jużra, jaka nas dręczy, przechodzimy bez; 
zwrócerid uwagi obok: tego, co dziaje się 
w Turcji, gdzie całe życie narodu-prze- 
kształca się wedle woli dyktatora. Musta- 
fa Kemal od chwili objęcia . rządów sy- 
stematycznie wykorzenia „stare tradycje. 
Zabronił stroju narodowego, w szczegół- 
ności noszenia fezów. Wprówadził: alfa- 
bet łaciński.Zniósł wielożeństwo, > które 
zresztą już samo zanikało i zabronił ko- 
bietom noszenia zasłon na twarzy. Wo- 
góle dążył konsekwentnie do równoupra- 
wnienia płci. Turczynki od lat czterech 
mają prawo wyboru do ciał samorządo- 
wych. Obecnie ogłoszono ustawę, nada. 
jące im głos przy wyborach do parla- 
mentu. Czynne prawo będzie posiadała 
każda kobieta, która skorczyła fat 23,- 
bierne każda, która skończyła 30... 

Prawdę mówiąc, przywilej ten nie da 
im wielkiego wpływu na rządy. Parla- 
ment jaki stworzył Kemal Pasza, składa 
się wyłącznie z jego zwolenników. Wszel- 
kie inne partje polityczne zostały rozwią. 
zane. Był czas kiedy dyktator próbował 
dla przyzwoitości stworzyć coś w rodża* 
ju opozycji, ale namyślił się wnet i zriósł 
dotyczące ugrupowanie. Wybory są fór-- 
malnością. Żato kobiety, Mre znajdują . 
się na oficjalnej liście, mogą być pewne, 
że zasiądą w parlamencie ankarskim. 

Turczynki osiągnęły tedy „pełnię praw 
obywatelskich", W tych warunkach nie- 
wiele to znaczy, ale w każdym razie Z0- 
stały zrównane z mężczyznami. którzy 
również muszą być ślepo posłuszni. „„Ała- 
tiirkowi* i głosować, jak Qon zarządzi., Z 
wiosną ma odbyć si: w Stambule „mię-* 
dzynarodowy kongres kobiet. Gospodynie 
nie będą już czuły się czemś niższem wo- 
bec zagranicznych siostrzyc;smają prawa 
polityczne. 3 æ 
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Jak wiadomo, gorączka reform Kema- 
la obejmuje wszystkie dziedziny. Nie wy- 
starczyła tnu zmiana alfabetu, zresztą. 

niewątpliwie reforma zbawienna, bo w, 
ciągu lat.szęściu, które od tego czasu 
upłynęło, analfabetyzm znacznie zmalał 
Wziął się do języka jakó: takiego i zaczął 
Z niego rugować wszelkie rłaleciałości, a- 
więc olbrzymią masę wyrazów arabskich 
i perskich, zaptżyczonych niegdyś wraz 
z instytucjami. Stworzył w tym celu ko- 


STROJE DUCHOWNYCH. — CZY TO WSZYST 


— ZMIANA ALFABETU I PURYFIKACJA 


MELODJAMI! — GLEICHSCHALTUN G NAZWISK. — POKOST TURECKI. — 


misję, która dość szybko dokonała 

puryfikacji. Gazety muszą używać oczsz- 

czarfejsmowy, sam Gazi wygłasza w niej 

«mowyi' pisze orędzia, używa się jej w 

„szkołach, w urzędach  parlamencić. | 
+ A LJ LJ 
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""Niektóre zmiany, jakie wprowadza 
Mustaja Kemal, noszą już cechy dziwac- 
twa „i szału reformatorskicgo. Otwierając 
parlament f listopada 1934, powiedział 
on: „Nasza muzyka, nie przynosi nam 
zaszczytu. Musimy mieć muzykę, któraby 
lepiej odpowiadała nowej Turcji." I za- 
broniono natychmiast wschodnich melo- 
dyj. na koncertach, po kawiarniach, na 
miejscach publicznych i w radjo. Dykta- 
tor używa-je za monotonne, zbyt smętne 
i przypisuje jej niekorzystny wpływ na 
usposobienie Turków, których rzekomo 
czhią one ospałymi i leniwymi. Sprowa- 
dzit'tedy obcych kompozytorów, artystów 
i kapelmistrzów, głównie z Wiednia. 
Niezadługo rozpoczną się w Ankarze 
przedstawienia klasycznych oper, na razie 
zaś melodje orjentalne zastąpił jazzband. 
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_ Turcy nie mieli nazwisk rodowych I 
zastępowali je patronimicznemi. ‘Obecnie 
każano im wszystkim przybrać nazwiska. 
Co Więcej, wolno je czerpać tylko z ogło- 
szgonej listy. Wszystkie naturalnie są 
rdzennie tureckie. Tym sposobem wyłą- 
czono obce nazwiska, które ludzie ob- 
cego. pochodzenia już noszą, n. b. Kardo- 
glu (syn Kurda), ormiańskie nazwiska, 
kończące się na = yan, lub takie nazwi- 
ska, jak Grandi lub Zoti. Rzecz niezmier- 
¿Bie ciekawa, żę gdy n. p. hitlerówcy 
oczyszczają naród: z nalecłałości ob- 
rej rasy, udających Niemców, Mustafa 
“Kemal pokrywa wszystko pokostem tu- 
reckimt. Idzie mu o pozory, liczy, .że za 
niemi przyjdzie rzeczywista asymilacja, 
a może zresztą wcale o nią nie dba. Ideo- 
logia, która służy mu za puhkt wyjścia, 
płynie z zupełnie innego źródła, niż hi- 
tlerowska tub faszystowska. 


w je 4 . 


„ Wiadomo, że Mustafa *Kemał po- 
dobife mający po matce w -żyłach 
krew- żydowska, jest masonem i .chę- 
talè posługuje się przy. swej . prze- 
budowie społeczeństwa Żydami. W 
jego Turcji znalazł przytułek cały szereg 
profesorów, których usunięto z niemiec. 
kich uniwersytetów. Wogóle stanowi ona 


KO BĘDZIE TRWAŁE? 


dzisiaj rodzaj przytuliska dla narodu wy- 
branego. Wdzięczni Żydzi masowo przyj- 
mują imię Mustafy (tureckie imiona sta 
4y się obowiązującemi.). i 

Wogóie „godłem dyktatora tureckiego 
jest Gleichschaltung. jak zabro- 
nit stroju ludowego, tak wydał niedawno 
rozporządzenie, że duchownym żadnego 
wyznania niewolno będzie od połowy ro- 
ku bieżącego nosić publicznie sukien, któ- 
reby wyróżniały ich od ogółu. Zarówna 
katolicy, jak prawosławni protestują prze. 
ciw temu przymusowi, w którym widzą 
-— prawdopodobnie słusznie — początek 
systematycznej walki z chrześcijaństwem. 
Mówi się już pocichu o zamknięciu licz< 
nych kłasztorów. 


Rzecz ciekawa, ile z reform Mustafy 
Kemala utrzyma się po jego zgonie. Moż- 
na przypuszczać, że to, co naprawdę po- 
żyteczne, jak np. równouprawnienie ko- 
biet i alfabet łaciński, zostanie. Dużo in- 
nowacyj zejdzie spewnością do grobu 
razem z reformatorem. Naród jest organi- 
zmem żywym, który nie daje sobie narztt. 
cać zzewnątrz zmian głęboka sięgają- 
cych. Drzewo, p.-ygięte silną ręką, tak 
długo- pozostaje w nowej pozycji, jak 
ta ręka je trzyma, patem wraca do daw- 
nego, naturalnego położenia. 

e z e 

Na zakończenie trzeba zrobić jeszcze 
jedną uwagę. Każda dyktatura zwraca 
baczną uwagę na propagandę i stara się 
przedstawić zagranicy stosunki, jakie 
stworzyła, w różowem świetle, natomiast 
wysila się na stłumienie wszelkich wieści 
o oporze i niezadowoleniu. A dyktatura 
turecka jest w tym wypadku w szczęśliw- 
szem położeniu od każdej innej. Tak ma- 
ło wiemy, co dzieje się w Turcji, tak ską- 
pe stamtąd otrzymujemy wiadomości! 
Cóż łatwiejszego, niż przesiać je przez 
sito czy odpowiednio spreparować —- 
zwłaszcza, jeżeli ma się w całym świecie 
poparcie potężnej orgahizacji międzyna- 
rodowej i zażydzonej prasy? 

Prawdę mówiąc, nie wiemy właściwie, 
czy Turcy rzeczywiście tak chętnie i z ta- 
kim entuzjazmem poddają się ekspery- 
mentom Mustafy Kemala. Wszystko to 


pokaże się dopiero po jakimś czasie. 


Rzymianie za życia Kaliguli czy Nerona 
oddawali im cześć boską, ale po icn 
śmierci odrazu burzyli ich posągi i znosili 
ich ustawy. "Meeme | 

q. 


GŁOS TITPRACKO - NAUEOWY 


Jiemia fłemkowska przed półwicczem i dziś 


Z e wszystkich grup etnicznych zamie- 
szkujących ziemie polskie Polski najmniej 
opracowani są dotychczas Łemkowie. 
Bibliografja poiska odnosząca się do nich 
wykazuje zaledwie kilka pozycyj. 

Najwcześniej, bo w połowie ubiegłego 
stulecia wspomniał o Łemkach Wincenty 
Pol, który wyliczając rody góralskie w 
swej pracy pt. „Rzut oka na północne 
stoki Karpat“ 1!) wyróżnił na obszarze 
dzisiejszej Łemkowszczyzny Spiszaków i 
Czuchońców, w wypiskach zaś dodał u- 
wagę, że niektórzy uczeni niewłaściwie 
określają te 1ody mianem Łemków, gdyż 
wyraz „łem“ używany jest zaledwie w 
3-ch wioskach., 

W trzydzieści prawie iat później zwie- 
dzał tamte strony lzydor Kopernicki. Na 
marginesie swych uwag antrapologicz. 
nych, które były głównym celem podróży 
zebrał szereg notatek z życia Beskidu 
sandeckiego i niskiego, które następnie 
ogłosił drukiem w piacy „O góralach 
ruskich w Galicji'7) 

Pominąwszy wielce _ niedokładn" 
wzmianki, które poświęca Łemkom Ks. 
Sarna w swych opisach powiatów jasiel- 
skiego i krośnieńskiego*) praca Kopernic 
kiego była dotychczas jedynem drukowa. 
nem źródłem, skąd czerpało wiadomości 
o Łemkach. Więcej niż etnografją zaj- 
mowano się historją Łemkowszczyzny, 
prace te jednak również nie obejmują 
całego obszaru przez Łemków zamiesz- 
kałego, lecz nieznaczny zaledwie skra- 
wek między Popradem a Białą znany w 
„literaturze pod nazwą „Państwa Muszyń- 
skiego". Bardzo ciekawą »racę na ten te. 
mat ogrosił w dodatku tygodniowym 
„Gazety Lwowskiej“ Z. Łepkowski w r. 
1855*). Pozatem pewne dane historyczne 
dotyczące Łemkowszczyzny znależć mo- 
żemy w „Małopolsce“ Pawińskiego, „Są- 
deczyżnie' Szczęsnego Morawskiego, w 
Tece grona Konserwatorów Galicji Za- 
chodniej*). Koroną jednak prac kistorycz- 
nych jest obszerne opracowanie Wł. Bę- 
bynka pt. „Starostwo Muszyńskie* druko. 
wane w r. 1914 w Przewodniku Literac- 
kim i Naukowym. 

Od czasu ogłoszenia tej pracy do 
grudnia ubiegłego roku nie wzbogaciła 
się literatura naukowa dotycząca Łem- 
ków ani o jedną pozycję. Dopiero nie. 
dawno opuściła przsę ciekawa książka 
napisana przez Dyrektora Muzeum Etno. 
graficznego w Krakowie Seweryna Udzie- 
lę pt. „Ziemia Łemkowska przed półwie- 
czem“ 

Praca ta, którą autor nazywa skrom- 
nie „uporządkowan:emi zapiskami" lat 
1888-— 1893 jest w rzeczywistości nieo- 
cenionym dokumentem, w którym przysz!i 
badacze znajdz obraz Jdavnej. nieznanej 
już dziś Łemkowszczyzny. Nie jest to 
zresztą pierwsza praca poświęcona Łem- 
kom przez Seweryna Udzielę. Pełniąc w 
latach 1888—1893 obowiązki inspektora 
szkolnego w powiecie gorlickim i grzy- 
bowskim miał autor możność zetknięcia 
się zbliska z Łerskami, poznania ich ży- 
cia i zwyczajów. Owocem tych wstępnych 
studjów był artykuł o „Rozsiedleniu się 
Łemków” drukowany przed wielu laty w 
II tomie „Wisły”, W >rzeciwieństwie do 
tego artykułu, który jest tylko suchem 
zestawieniem nazw i dat statysycznych, z 
dawnych notatek powstała teraz książka. 
która w sposób barwny a niekiedy aneg- 
„dotyczny maluje am obraz dawnej Łem- 
kowszczyzny. 

Treść dziełka podzielić można na trzy 
części. Pierwsza poświęcona opisowi bu- 
downictwa, odzieży, przemysłu, gospo- 


| maina iwa 
1) Kraków 1851. | ) 
+) Praca drukowana w Zbiorze wia- 
dcmości do antropologji krajowej r. 1880. 
$) Ks. Wł. Sarna. Opis powtatu jasiel- 
skiego 1908, Opis powiatu krośnieńskie- 


0. 
- 4) p. t. Ruś sandecka dawniej Biskup- 


szczyzna. | s ; 
s) W I. tomie „teki“ est opis powiatu 


gorlickiego i jasielskiego. 


darstwa daje nam w skrócie całokształt 
kultury materialnej Łemków, ta właśnie 
część będzie szczególnie ciekawa dla et. 
nografów, którzy znajdą w niej uzupeł- 
nienie notatek Kopernickiego. 

W drugiej części prócz zwyczajów ro- 
dzinnych i dorocznych znajdziemy wiele 
rysów obyczajowych n. p. stosunek chło- 
pów do księcza, opis szkolnictwa i t: p. 

Trzecia i ostatn . część obejmuie sze- 
reg tekstów zapisanych w gwarze łem- 
kowskiej, które zebra! autor przed 50 la- 
ty za pośrednictwem nauczycieli — Łem- 
ków. 

Dla ludzi znających dzisiejszą Łem. 
kowszczyznę praca dyr. Udzieli jest nie- 
zmiernie ciekawym materjaiem do po- 
równań. 

Jeśli chodzi n. p. o kulturę materjal- 
ną (budownictwa, przemysł i t. p.) nie 
zmieniło się praw nic, tylko tyle. że 
się mniej strojów góralskich widzi po jar. 
markach, natomiast w dziedzinie zwycza- 
jów i obyczajów zaszły olbrzymie zmia- 
ny. 

Weżmy choćby taki drobiazg: daw- 
niej gdy gazda miał budować dom szedł 
najpierw do „worożki* aby orzekła czy 
miejsce jest czyste i czy na niem „licho“ 
nie siedzi, dziś chłopi nie wierzą już w 
czary i śmieją się z kobiet, które niepo- 
godę przypisują „płanetnikom*. 
Zabobony i przesądy krzewiły się na 
Łemkowszczyżnie skutkiem ciemnoty, ja- 
ka tam dawniej panowała. Szkoły wpra- 
wdzie były w każde; parafji zle z dzi- 
siejszego punktu widzenia przedstawiały 
się zupełnie egzotycznie. Weźmy n. p. 
szkoły w Nowicy pow. Gorlice. Mieściła 
się w prostej chacie wiejskiej, obdrapanej 
wewnątrz i zewnątrz z okazałą gnojow. 
nią przed oknami. Izba szkolna ciemna 
i brudna, pierwsza ławka posiekana, bo 
rąbali na niej drzewo . W kącie olbrzymi 
piec piekarski a na nim niecki z żytem 
„za tablicą beczka z kiszonę kapustą, 
stołu nie było, a u tragatza wisiał na 
sznurku kałamarz jedyny w szkole da 
użytku wszystkich“ (str. 49) 

Nauczyciel ubrany był jak Robinson 
w kostjum skłecony własnoręcznie z gó- 
ralskiego samodziału. Wynagrodzenie zaś 
jego było tak m-«ne, że musiał zarabiać 
struganiem łyżek drewnianych. 

Sił kwalifikowarych na posady na- 
uczycielskie nie było. £emko kszta'r 
swych synów tylko na księży, dopiero 


jak który był z urodzenia tępy i ani 
rusz nie mógł przedrzeć się przez labi- 
rynt g'mnazjalnych pułapek posvłano go 
po latach bezowocnych trudów na nau. 
czyciela. W wielu wsiach uczyli djacy 
cerkiewni. 

Nauka prowadzona przez takie „siły“ 
miała poziom wręcz rozpaczliwy. 

W jednej ze szkół Inspektor 
dzieciom pytanie: 

Za 5 łokci sukna zapłaciła matka 2 zł. 
50 gr., ile zapłaci za 7 łokci? 

Klasa milczy przygnieciona powagą 
zagadnienia a wtedy zbliża się chyłkiem 
do inspektora nauczyciel i zwierza się 
pocichu, że on... też tego nie umie roz- 
wiązać. 

W innej zaś szkole czytają dzieci w 
elementarzu: 

„Cygany mają czarne ciało”. Nauczy- 
ciel pvta się dzieci: A dlaczego oni są 
czarni? 

Cisza — nikt nie wie, więc nauczyciel 
wyjaśnia. „Cygany pochodzą od Chama. 
Gdy Noe przeklął Chama, tak on zczer. 
niał, toteż i cygany są czarni. Czytaj da- 
lejl W Wołowcu nauczyciel stanowczo 
zwalczał teorję Kopernika. 


Odmiennie też jak dzisiaj kształtowa- 
ły się stosunki między wsią, a ple- 
banją. Łemkowie byli wtedy bez wyjątku 
grekokatolikami, a kler cieszył się nie- 
zwykłą powagą. 

Ponieważ zaś parafje na Łemkow- 
szczyżnie są suto w ziemię wyposażone, 
więc księża dla łatwiejszej obróbki pól 
plebańskich wprowadzili coś w rodzaju 
pańszczyzny. Kto miał konie lub woły, 
orał i bronował księże grunta, kto zaś nie 
posladał sprzężaju, pracował ręcznie, 
proboszcz zaś miał księgę, w której pro- 
wadził ścisłe notatki „należnych“ i od- 
robionych dniówek wszystkich parafjan. 

Politycznie księża gr. katoliccy dzie- 
lili się wtedy na tezy obozy. Najstarsi 
sympatyzowali z Polakami i nierzadko 
brali w młodości udział w polskich ru. 
chach powstańczych, młodsi księża byli 
przeważnie patrjotami austrjackimi, naj- 
młodsi zaś jako zagorzali moskalofile 
głosili hasła zjednoczenia wszystkich na- 
rodów ruskich na wspólnej platformie 
prawosławia (Święta Ruś święte prawo- 
sławiet). 

Dziś ci dawni „najmłodsi“ księża na- 
leżą do kategorji najstarszych. Kilku z 
nich bardziej czynnych rozstrzelali z po- 


zadaje 


czątkiem wojny austrjacy pod zarzutem 
zdrady państwa, wielu włęziono w Tha, 
lerhofie. obecnie zaś stanowią oni głów- 
ny zrąb oboz” t. zw. „starorusinów*, 

Ziarno rzucone niegdyś przez księży 
na glebę łemsu, ką wydaje teraz owoce. 
Przesiąknięci sympatjami dla Rosji i pra- 
wosławia nie mogą Łemkowie pogodzić 
się z ukraińskiemi nastrojami kleru gr. 
kat. i dlatego przechodzą masowo na 
prawosławie. 


Dziś wiele cerkwi gr. kat. na Łemkow- 
szczyźnie stoi pustką, plebanje są nieza- 
mieszkałe, czasem zaś zdarzało się, że 
wieś cała z proboszczem gr. kat. zmienia- 
ła wyznanie. 

Interesujące uwagi poświęca autor 
emigracji. Dawniej w Austrji większość 
emigrantów  retrutowata się z galicyj. 
skich Łeml:w. Przyczyną tego stanu 
rzeczy była bieda od niepamiętnych cza- 
sów gnębiąca górskie wioski.: 

Łemkowie tkwili w długach po uszy, 
a gdy z okazii likwidacji Banku Włoś- 
ciańskiego :aczęł” chłopom po górach 
grozić licytacje, jedyną drogą ratunku 
okazało się szukanie zarobku na obczyż- 
nie. 

Emizrowali więc do Pesztu na roboty, 
do Ameryki i Francji, komu się dobrze 
powodziło pisał do wsi po drugich. Trzy- 
mali się razem włoskami i powiatami. 

Ruch emigracyjny obejmował coraz 
szersze kręgi, wyjeżdżali na zarobek .mło- 
dzi chłopcy, żcaaci gospodarze a nawet 
dziewczęta. 

Na emigracji żyli skromnie wysyłając 
każdy grosz uciułany do kraju. Nie by- 
ły to jednak sumy bagatelne. 

Jedna tylko składnica pocztowa w 
Ctatyszowie wypłaciła w r. 1890 100.000 
złr. nadesłanych z zagranicy, co przelł- 
czone na obecn: warunki dałoby około 
pór miljona złotych. 

Po wojnie t w pierwszych latach kry. 
zysu zaczęli Łemkowie powracać do 
„Starego kraju". Nie!.:órzy jednak ufni w 
lepszą przyszłość starali się przetrwać 
jakoś lata chude i ci wyszli najgorzej. 
Oszczędności rozeszły się wkrótce a w 
oczy zaczął im zaglądać głód. Dziś ta sąd 
ma poczta w Gładyszowie doręcza nies 
jeden list od zamorskich krewnych z pro. 
śbą o przysłanie pieniędzy. 


REINFUSS ROMAN. GORLICE 


Sprawa toruńska 


De się to w 1724 roku. W tym 
czasie państwa takie, jak Niemcy, Anglja 
i Francja krwawo prześladowały w imię 
religji innowierców, zaełniały nimi wię- 
zienia į rucztowania, urządzały rzezie Św. 
Bartłomieja, toczyły  trzydziestoletnią 
wojnę, a jednak miary odwagę potępić 
Polskę, jakosiedlisko barbarzyńskiej nie- 
tolerancji, gdyż to leżaio w interesie sa- 
skiej dynastji, Augustów, którzy już wó- 
wczas przygotowywali rozbiór Polski. 

Polacy, jak to się często, zbyt nawet 
często zdarza w historji narodu polskie- 
go, nie umieli zdradzieckim rządom Sa. 
sów spojrzeć w oczy krytycznie i przej- 
żeć ich dążenia do silnych rządów i do 
ukrócenia obywatelskie" swobody. 

Miasto Kopernika, Toruń, rządziło się 
wówczas prawem chełmińskiem, posiadało 
wiele swobód i przywilejów, jednak po 
usunięciu załogi krzyżackiej i przyłą- 
czeniu do Polski skorzystato z wolności 

w ten sposób, że w szybkiem tempie stało 
się siedzibą wojuiącego luteranizmu. Na 
mocy przywileju Zygmunta Augusta z 
1558 r. opanowal: Trzy Kościoły, Panny 
Marli, św. Jakóba i św. Jerzego, a przy 
kościele farnym św. Jana założyli luter- 
skie gimna”jum, w którym kształcili się 
również katolicy. 

Biskup chełmiński, Piotr Kostka, dą- 


niem 


żył do założenia szkoły katolickiej; w 
tym celu sprowadził w 1593 r. do Toru- 
nia Jezuitów, powierzając im urząd ka- 
znodzieiski w kościr.e farnym św. Jana. 
Następni biskupi doprowadzili to dzieło 
do skutku. Protestanci zaś toruńscy cią- 
gle protestowali, żądając usunięcia Jezu- 
itów. 

Gdy jednak Król Zygmunt MI nie 
uwzględnił tego żądania, luteranie toruń- 
scy z pastorami na czela podburzyli w 
1506 roku motłoch, napadli na kolegjum 
katolickie, pobili nauczycieli i młodzież, a 
szkołę zupełnie zdemolowali. Król Zy- 
gmunt IIl wprowadził napow”ót Jezuitów 
w posiadanie kościoła św. Jana a sejm 
1607 r. zatwierdził to królewskie postano- 
wienie. Niemcy toruńscy wyszli ze spra- 
wy bezkarnie. . sz 

Spór jednak trwał. Szwedzi po zaję- 
ciu Torunia 1655 r. wypędzili znów Je- 
zuitów, następnie Karol XI! w 1703 r. u- 
czynił to samo i dop'ero po jego klęsce 
pod Połtawą w 1709 r. otworżono na no- 
wo szkołę katolicką w Toruniu. Wówczas 
luteranie założyli własne gimnazjum przy 
kościele P. Marii. 

Gdy jednak na polskim tronie zasiadł 
Sas, odwaga luterska wzrosła. Prezesem 
miasta Torunia wybrano Jana Gotryda 
Rósnera, fanatvka luters"iego, który peł- 
nit również obowiązki kierownika luter- 


skiego gimnazjum. Nauczyciel tej szkoły 
Jan Arndt ułożył w 1719 roku dramat re- 
ligijny pt. „De impietat. Caiphae ex con- 
siliis contra Jesum“, który miał być odes 
grany w Wielki Piątek 1919 r. s 

W tym dramacie autor przedstawił 
Papierza jako Kaifasza, i wyszydził go w 
sposób prowokuiący. Katolicy oburzeni 
złożyli na ręce ówczesnego biskupa cheł- 
mińskiego Jana Bokuma skargę, wyłonio= 
no sąd, który sprawę umorzył, jedynie 
autor Arndt prz niósł się do Królestwa. 
Rozzuchwalona młodzież luterskiego gim- 
nazjum ustawicznie prowokowała i napa- 
dała Polaków, a napady te wzmogły się, 
gdy w 1667 r. katolikom. oddano ich wła» 
sność kościół św. Jakóba. 


Buta 1 napastliwość tej mniejszości. 
narodowej jakgdyby pod wpływem ja- 
kiejś tajnej mafji. Ulice Torunia vyły czę 
sto świadkami bójek z różnym  wyni- 
niem. Fanatyzm luterski wyładował się 
wreszcie dnia 16 lipca 1724 r. W tym 
dniu na cmentarzu kościoła św. Jakóba 
odbywała się uroczysta procesja, której 
przypatrywali się luteranie. Zachowanie 
się lutrów spowodowało aresztowanie 
kupca Dawida Heidera i niejakiego Le- 
bana. Prezes miasta Rósner uwięził 
wówczas ucznia Lisieckiego, który nai- 
grawającym się lutrom zrzucił «apelusze. 
z głowy. Katolicy domagali się wówczas 


Str. TV. 


uwolnienia ucznia z więzienia. _ Rósne: 
odmówił temu żądaniu w sposób prowo- 
kujący. Uczniowie wówczas uprowadzili 
jako zakładnika jednego z uczniów lu- 
terskich. Lutrzy oburzyli się i ze strażą 
miejską na czele , żądali zwolnienia za- 
kładnika. Rektor szkoły polskiej Czyżew- 
ski oświadczył, że po zwolnieniu Lisiec. 
kiego zwolni zaraz zakładnika. Wówczas 
tłum ze strażą rzuca się na kolegjum, de- 
moluje je doszczętnie, depcze obrazy 
święfe, burzy w kościele ołtarze i bije do 
krwi protestujących księży. Wyniesione 
obrazy i świętości ułożono w stos przed 
kolegjum i spalono. Gwałty uzbrojonego 
tłumu trwały calą noc i nie zaprzeczają 
tego nawet ówczesne relacje luterskie. 

Wieść o tem rozeszła się szybko po 
całej Polsce i wywołała niebywałe obu- 
rzenie. Katolicy już w dniu 20 lipca 1724 
r. wnieśli skargę do grodu w Kowalewie. 
Król August II zamnianował komisię śled. 
czą, w której brali udział Jerzy ks. Lubo- 
mirski, wojewoda, mazowiecki Chomen. 
towski, kasztelan Czapski, biskupi Szem- 
bek i Załuski, sędzia ziemski Kalkstein i 
inni dygnitarze. 

Komija śledcza zjechała 2 września do 
Torunia i rozpoczęła Śledztwo na ratu. 
szu. W rezultacie uwięziono 70 osób, ofi- 
cerów i żołnierzy milicji miejskiej, rze- 
mieślników, kupców i uczniów. Dawid 
Heider, kupiec, ze strachu przeszedł na 
,wiarę katolicką i prosił Jezuitów o łaskę. 
Cały zarząd miasta zasiadł na ławie o0- 
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skarżonych, burgrabia Thomas, prezes 
Rósner, wiceprezes Zernecke, radcy Zim- 
merman i Meisner, a także pastorowie 
Oloff i Geret. Ci ostatni wkrótce uszii 
przed karą do Prus brandenburskich. 
Śledztwo trwało do 16 października 
1724 r., poczem komisja wyjechała do 
Warszawy, by złożyć sprawozdanie. Sąd 
asesorski pod przewodnictwem w. kacie- 
rza Koronnego Jana Szembeka zebrał się 
już 26 października i zawezwał obie stro- 
ny na rozprawę. Obrońca oskarżonych 
prosił o zwłokę do 30 października dła 


ı przygotowania obrony. Sąd zgodził się 


na to. 

Należy oświetlić rolę króla Augusta Il 
w tej sprawie. Król-neofita okazał się dla 
oskarżonych najsurowszym, gdyż  kuł 
swój plan polityczny. wywrócony przez 
wojnę szwedzką i konfederację tarno- 
grodzką, polegający na przemienieniu 
Polski obciętej i okrojonzj o dwie trzecie 
obszaru, na monarchię absolutną pod wła- 


snemi rządami. Na to trzeba mu było 
przyzwolenia” ościennych mocarstw, 
zwłaszcza Niemców. August starał się 


więc zohydzić Polskę republikańską w 
oczach Europy, zyskać podstawę do po- 
działu ziem polskich i pomoc protestanc- 
kich krajów. 

Pod wpływem też króla wydano Su. 
rowy wyrok dnia 16 listopada 1724 r. 
Wyrok zawierał klausułę, że jeśli jezuici 
złożą przysięgę, że oskarżeni są rzeczy- 
wiście winni, sąd skazuje na ucięcie gło- 


wy prezesa Rósnera i wieeprezesa da koda ssie T 
necke, i 5 mieszczan toruńskich, a resztę 
oskarżonych na wieżę, chłostę i karę pie- 
niężną. Zbiegłych pastorów skazano na 
utratę czci i wygnanie. jeszcze przed 
wyrokiem wstawiali się za oskarżonymi 
car Piotr W. i król pruski Fryderyk Wil- 
helm I. Skazani prosili o ułaskawienie. 
Wyrok jednak wykonano w Toruniu dnia 
5 grudnia. Przed ratuszem ścięto Rósne- 
ra i resztę skazanycii. Ułaskawienie uzy. 
skał tylko wiceprezes Zernecke. 

Zaraz po wyroku car Piotr W, i król 
pruski poruszyli sprężyny przeciwko Pol- 
sce. Euopa uznała wyrok w sprawie to- 
ruńskiej za gwałl. Sas August IL dopiał 
celu, ałe niezupelnie. Cesarz . niemiecki 


tów w Polsce. Hałas przeciw Polsce trwał 
długo i objawiał się nietylko w depeszach 
dyplomatycznych, ale również w literatu- 
rze, w prasie ówczesnej i na zebraniach 
politycznych. Propaganada ta przyczyniła 
się wiele do tego, że później Europa 
przyjęła tak obojętnie rozbiór Polski, 
przygotowany przez Briihia i cara Pio. 
tra II. 

Sprawa toruńska nie jest dobrze zna- 
ną ogółowi polskiemu a należy ją przy- 
pomnieć Polakom, by nauczyli się wresz- 
cie patrzeć krytycznem okiem na wiele 
poczynań w polskiej historii, związanych 
z pragnieniem absolułyzmu i dążeniem do 
utrzymania się orzy władzy kosztem wol- 


ności narodu. SKI 


Dzieciństwo Selmy Lagerlöf 


Waan mi w rękę urocza książka 


— wspomnienia dziecinne autorki „Gó- 
sty Berlinga", tak niesłusznie dziś pra- 
wie zapomnianej. Sellina Lagerlöf skoń- 
czyła niedawno lat 75, Nie dziwnego, że 
„wzrok jej zwraca się ku wspomnieniom 
z czasów, kiedy chodziłą w krótkiej 
sukience. 

Ojcu jej, którego tytułowano porucz= 
nikiem, spełniał fankcje poborcy podat- 
kowego. Miał nadto małv folwarczek i 
zajmował z rodzina niewielki domek 
w Marbacka, Dorośli zajmowali parter, 
a dzieci, których było czworo. gnieź- 
dziły isę na poddaszu. Prócz rodziców 
mieszkała razem ciotka i stara miańka. 
Na wakacje przyjeżdżał z miasta stryj, 
z zawodu nauczyciel, to znów odwie- 
dzałą domek porucznika inna ciotka, 
która opowiadała śliczne bajki. 

Jak widać z fotografii całej rodziny, 
Selma nigdy nie była ładna. ale jei pro- 
sto i śmiało patrzące oczy, Śmiało za- 
rvsowany podbródek i poważny wyraz 
twarzy świadczą, ż: była dzieckiem 
myślącem. Wiedziała o swoiei krzyw- 
dzie, odcztrwała kalectwo — kulała na 
jedną nogę. To też zalewała się łzami, 
gdy w wieku lat trzynastu zaprowadzo- 
no ją wbrew jei woli na zabawę z tañ- 
cami. Wiedziała naprzód. że będzie 
sprzedawała pietruszkę, i przewidywa- 
nia fel spełniły sie w zupełności. 

Miała niezwykle żywą wyobraźnię. 
Pewnego razu wybuchła gniewem pod- 
czas niewinnej gry w karty i matka od- 
prowadziła ją do swego pokoju. Tam 
zdawało się. dziewczynce że widzi 
swój własny gniew jako potworka 
«Z szkaradną grzebieniastą głową i roz- 
dziawioną paszczą, z ciemnym, łuską 
okrytym tułowiem, na krótkich. grubych 
nogach z długiemi. ostremi szponami”. 
Odtąd nigdy fuż nie Straciła panowania 
nad sobą. Bała się, że ziawa powróci. 

Lubiła romantyczne sytuacje i prze- 
nosiła się myślą w położenie innych o- 
sób. W domu pewnych znajomych by- 
ło okno, z którem łączyło się tragiczne 
wspomnienie. Stała w niem niegdyś 
młoda dziewczyna i patrzyła bezradnie, 
jak jej narzzczony topił się w jeziorze 


Fryken. Selma stawała. często w tem 
oknie i spoglądała na pokryte lodem i 
śniegiem jezioro. Zdawało jej się. że wi- 


dzi młodzieńca, pędzącego na łyżwach. | bystry dar 
Przed nim otwi:ra się szeroki otwór w | książka iej roi się od 


lodzie. Selma chciałaby ostrzec, krzy* 


| 


powała szybko od okna, aby nie wi- 
dzieć końca, 

Od wczesnego dzieciństwa miała 
spostrzegawczy, to też 
sylwetek osób, 


które żyją, szkicowała je bowiem reka, 


czeć — głos zamarł jej w piersi. Odstęe |co skreśliła tyle postaci powieściowych. 


Karol VI upomniał się o prawo 


Oto stryj Krzysztof, zdolny, nieledwie 
genialny, zakochany w uroczzi Alinie, 
i to zapewne z wzajemnością. Cóż, kie- 
dy był wietrznikiem. Alina zobaczyła 
go raz przypadkowo, całującego inną 
kobietę, mężatkę, i nigdy mu tego nie 
przebaczyła. Oto pastor Unger. który 
miał pasię wpadać do domu państwa 
Lagerlöf. gdy wszystkie kobiety były 
zajęte świątecznem pieczeniem. prze- 
Szkadzać i obsypywać ie mąką. Głupie 
żarty, ale mu i3 wybaczano, szanując 
osobę duchowną. Oto Agrvppa Prá- 
stberg. oryginał, który mieszkał na łód- 
ce, Oto znów lekarz, co zamiast odwie- 
dzać pacjentów, popijał u państwa La- 
gorłóf rodzai grogu i dawał upust swym 
sympatiom niemieckim — były to cza- 
sy woiny r. 1870. Nie lubiano go słu- 
chać. zreszta wiedziano. że chorzy Ccze- 
kaia. Co tu zrobić? Znaleziono sposób: 
Grano na fortepianie Marsyliankę, Dok- 
tór żegnał się natychmiast. mówiąc: 
Ta melodja gotowaby ieszcze ze mnie 
zrobić zwolennika Francji... 


Selma Lagerlöf wiedziała o swej 
brzydocie, pamiętała zresztą i o kalec- 
twie. Więc też marzyła już jako mała 
dziewczynka nie o miłości i życiu ro- 
dzinnem, lecz o sławie autorki. Zwie- 
rzyła się raz guwernantce, do któreł 
miała zaufanie, lecz ta zaczęła jej pêr- 
swadować: „Nie masz przecież zdol- 
ności, a przzcież możesz zostać elegan- 
cką damą", Ale słowa te wywarły sku- 
tek odwrotny. Natrafiwszy ta opór, 
Selma jeszcze silniej przywłazała się do 
swoich planów, a wkrótce potem usły- 
szała od innej guwernantki, że „jeżeli 
ktoś naprawdę chce iakąś üza wyko- 
nać, to zawsze ią osiągnie, Wytężyła 
wołę i rzszczywiście została sławną 
pisarką, B. D. 


200 żołnierzy króla Danji 


D uńczycy nie są zwelennikami mili- 
taryzmu. Naród to spokojny nie szuka- 
jący z nikim zaczepki. Jeżeli już muszą 
strzelać. to chyba — do celu na jakiejś 
zabawie czy festynie- ogrodowym. 
A naipopularnieiszym żołnierzem jest 
dla nich chyba ów nezłomny wojak 
z baiek Andersena... 

Mają jednak swoią armię. Niewielką, 
ale ukochaną nadewszystko. Lubią się 
mią chwalić, pokazują cudzoziemcom 
z równą 3atysfakcią i dumą ják n. p. 
muzeum  Thorvaldsena, słynny Christ- 
ianborg lub... najnowszy mechaniczny 
przyrząd do doienią krów. 

Niewielka to, coprawda, armia. Liczy 
zaledwie dwustu żołnierzy. Ale wszy- 
scy chłópy na schwał młodzi, rośli. do- 
rodni, podobn: do siebie jak dwie kro- 
ple wody, kiedy staną szeregiem w 
swych paradnych mundurach, przypo- 
nających.. wojny Napoleońskie. 

To gwardja królewska, pełniąca 
służbę w pałacu w Amalienborg. A jak 
ubrani! Niebieskie spodnie z szerokim 
białym lampasem; czarna bluza z błysz- 
czącem! guzikami i srebmym komie 
rzem, na niej skrzyżowane dwa paski 
z bielutkiej skóry jeleniej; wysokie bu- 
ty; olbrzymia futrzana czapka ze Iśnią- 
cą tabliczką metałową. Dg tego długa 
zakrzywiona szabla i karabin, zupełnie 
fiowoczesny. 

No i oczywiście rękawiczki skórko- 
we, niepokalanej biel, codziennie świe- 
żo prane. "w a 

Dostać się do gwardjł królewskieł. 
to zaszczyt mlelada dlą tych młodych 
chłopaków. co dotychczas pędzili ciężki 
i pracowity żywot na roli. 

Dobiera się ich tak starannie, że me- 


ani nawet w kolorze włosów. 

I kiedy tak staną w jednym rzędzie, 
w swych paradnych strojach, wypró- 
stowani, nieruchomi. wyglądają lak rząd 
figurek porcelanowych z  królewskici 
słynnej fabryki porcelany. 

Kilkumiesięczne pedantyczne prze 
szkolenie zmienia tych prostych ludzi, 
synów poczciwych wieśmiaków, w jakąś 
arystokrację wojskową. Inaczej cliodzą, 
inaczej się ruszają, inaczej mówią... 

A raczej ńie! Oduczylł się mowy i 
ruchów. Pełnią przecież służbę na dwo 
rze królewskim, a „noblesse oblige“... 

Z tej okazii opowiadają nam w Ko- 
penhadze charakterystyczną anegdotę: 


ma między nim! różnic, ani we wzroście 


brze, która — przechodzi przez podwó- 
rze pałacowe w towarzystwie komen- 
danta gwardii. 

Wzrok lej pada na nieruchoma syl- 
wetkę pełniącego służbę zwardzisty. 

— Jestem pewna, — mówi do k» 
mendanta, — że jest dużo przesady w 
opowiadaniach o tej naszej gwardji. Mó- 
wią, że żołnierz podczas pełnienia służ- 
by nie reaguje na nie absolutnie, że nic 
nie zdołą wyprowadzić z tej nierucho- 
mej postawy. Mojem zdaniem wystar- 
czy byle drobiazg. a żołnierz natych. 
miast się poruszy. 

= Zechce W. Kr. Wysokość sama 
się przekonać, — odpowłada na to a: 
meńdant doskonale zmalący swych ‘i 
dzi. 

Królowa, nic me mówiąc, podchodzi 
do stołącegy nieruchómo Żołnierza I wy- 
miernza mu siarczysty policzek.. A'e 
żólnierz nie drznął nawót, nie zmrużył 
nawet oka. Stol dalej, jak bryła mar- 
muru 


E S E JA JOE 


Królowa duńska — niewiadomó 


Zmieszana tym incydentem Królowa 
odeszła szybko. Dowiedziała się nazwi 
ska tego żołnierza į poleciła wypłacić 
mu natychmiast 500 koron nagrody. 

Spotkała się jednak z kategoryczna 
odmową. Żołnierz na drodze służbowej 
oświadczył. że pieniędzy nie przyimujs, 


Wystarcza mu ten zaszczyt, że reka 
królowej dotknęła jego twarzy... 
Anegdotka charakterystyczna.. ÓG 


tego czasu dużo się zmieniło, nawet w 
gwardii królewskiei w Amalienbort... 

Ale sama gwardia pozostała i pózo- 
stanie chyba zawsze... dopóki nie za- 
braknie królów Danii. 

Jak zaś jesť ona drogą sercu każde- 
go Duńczyka. mieliśmy dowód przed 
paru laty. Oto jeden z ministrów, 
z przekonań sociatsta. wystąpił z wnio- 
skiem zniesienia tei „armil”, jako niepo- 
trzebnego. a kosztownego przeżytku. 

W całym Kraju wybuchła natych* 
miast taka bitza protestów ;: oburzenia, 
iż rząd sam czemprędzei wycofał ów 
niefortunny wniosek. 

Bo Duńczyk. demokrata z 


krwi į ko- 


ści, nie uznający nawet I klasy ga ko- 
lejach, bywa niekiedy wielkim panem 
Stać go na utrzymanie gwardii królew- 
skiej, 
jedną z osobliwości tego kraju. 


ininjaturowej armii stanowiącej 


(n.) 


ies niemal pobyt Ignacego 

Krasickiego w Rzymie (od jesieni 1759 
do wiosny 1761), miał na celu przede- 
wszystkiem dalsze studja teologiczne 
i pogłębienie wiedzy. 

Zgodne to było zresztą z ówczes- 
nemi prądami panującemi wśród ducho- 
wieństwa. 

Krasicki nie czuł się w Rzymie do- 
Brze. 
mu służyło, zapadał na żółtaczkę, do- 
skwierał mu przytem brak pieniędzy 
z któremi nie bardzo umiał się liczyć. 

Przybył do Rzymu, zaopatrzony w 
specjalne pismo polecające ks. biskupa 
k akowskiego, Sołtyka, 1 zamieszkał 
ma pewien czas w  polskiern Hospi- 
cjum św Stanisiawa. 

A właŚśiie w tym czasie przecho- 
dziło Hospicjum ciężkie przesilenie. 

Założone wy latach 1575—1578 przez 
Kardynała Hoziusza, było dla licznych 
„pielgrzymów polskich, wędrujących co- 
rocznie do Wiecznego Miasta, praw- 
dziwą oazą polskości, było instytucją 
zupełnie autonomiczną, korzystającą z 
przywileju eksterytorialmości. 

Wyrazem tego stanu rzeczy był też 
i statut tei instytucii. Naczelną właadzą 
była tzw. „kongregacja generalna", ro- 
dzaj sejmiku, w którym brali udział 2 
prawem głosowania wszyscy Polacy 
znajdujący się w danei chwili w Rzy- 
mie. — zarówno duchowni iak i świec- 
cy (z wyłączeniem zakonników). 

Sejmik ten wybierał czterech „pro. 
wizorów“, oraz szereg płatnych funk- 
cjonariuszy. Właściwa władza spoczy* ; 
wała tedy w ręku owych prowizorów 
wybieranych na przeciąg jednego roku 
— którzy następnie wybierali rektora 
kościoła, od nich zależnego. 

Ten stan rzeczy uległ jednak zmia. 
mie zasadniczej z początkiem 18 wie- 
ku. Hospicjum popadło w trudności fi 
nansowe i dostało się w roku 1727 pod 
kuratelę Stolicy św. Trwało to aż do 
roku 1757, kiedy w imieniu Augusta JH 
wydany został nowy statut, poddaiący 
Hospicium św. Stanisława pod władzę 
każdoczesrego biskupa krakowskiegn. 
Nie zniesiono coprawda „kongregacji 
generalnej“, która miała i nadal wybie- 
rać corocznie czterech „prowizorów *, 
'— ale zakres działania tych ostatnich 
został znacznie ograniczony. Stawali 
się oni odtąd raczej doradcami į po- 
mocnikami rektora, który — w myśl 
nowego statutu — był mianowany nie 
przez „prowizorów*, lecz wprost przez 
ks. biskupa krakowskiego, W tych wa- 
runkach rektor był najważniejszą oso- 
bistością i właściwym administratorem 
całego Hospicjum. 

Czterej „prowizorzy” mieli wede 
statutu, przydzielone sobie pewne spe- 
icjalne funkcje, a mianowicie: 

Pierwszy z nich miał opiekować się 
(Kościołem i zakrystią, drugi zabudowa- 
miami Hospicjum, trzeci był skarbni. 
kiem, czwarty wreszcie miał nadzór 
nad archiwum. 


e e 

Tak stały rzeczy w Hospicjum św. 
(Stanisława, kiedy Ign. Krasicki przy- 
był do Rzymu. 

Protektorem był podówczas biskup 
! krakowski Kajetan Sołtyk, postępujący 
w sprawach Hospicjum  autorytatyw- 
"mie, — do tego stopnia, iż nawet pró- 
„bował narzucać swoich kandydatów 
na protektorów. 

Toteż Krasicki, legitymujący się od- 
ręcznem pismem możiego protektora, 
przyjęty został z należytem; honorami 
przez ówczesnego rektora Hospicjum, 
| ks. Antoniego Sierakowskiego," 


Powietrze tamtejsze niebardzo | 


IS LITFRACKO - 


Jgnacy Krasicki w Rzymie 


właśnie w czasie, | ko zdaje słę, było w porządku, — ':k 


A przyjechał 
gdy w Hospicjum działy się dziwne 
rzeczy. Opowiada o tem obszerniei M 
Loret w swem  doskonałem studien 
„Życie polskie w Rymie w XVII 
w eku“. 

Oto seimik czyli kongregacia gene- 
ralna na zebraniu dnia 13 września 1759 
wybrała dwóch „prowizorów*, obu 
kanoników wrocławskich: ks. A. Prze- 
rembskiego i ks. Kajetana Szeptyckie- 
go. Wybór ten jednak został zakwe 
stjonowany. Następna kongregacja wy- 
zuaczoną została na 22 listopada 1759, 
a brał w miej czynny udział również 
i Ignacy Krasicki, 

Przebieg obrad musiał być bard:0 
burzliwy. Z głosowaniem jie wszys! 
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tego dowodzą liczne poprawki i za- 
mazanią w protokole obrad. Szeptycki 
wyszedł wprawdzie z wyborów, — 
ale protokołu nie podpisał i wniósł z 
miejsca rezyznacię. 

Wówczas to na jego miejsce Wwy- 
brano Ignacego Krasickiego, którego 
nazwisko w protokołach figuruje aż do 
14 maja 1761 roku. 

Co więcej, na komgregacii odbytej 
13 maia 1760 r. został Krasicki wybra- 
ny „pierwszym prowizorem”, do któ- 
rego należała opieka nad kościołem i 


zakrystią. bda rac 
C] . s 
Drobny ten epizod zasługuje na 


przypomnienie z tego względu. że nie 


pozostał on bez wpływu na twórczość 
Krasickiego. Z pewnością pisząc swo- 
ją „Monockomachię* wracał niejedno- 
krotnie myślą do Rzymu i przypomi- 
nał sobie owe burzliwe obrady kongre- 
gacji, zakończone ustąpieniem Szeptyc- 
kiego. 

Pozatem jednak dwuletni niemaf po- 
byt w Wiecznem Mieście nie wpłynął 
zbyt wydatnie ma dalszą twórczość 
Krasickiego, przyczyniając się raczej 
do pogłębienia jego znajomości kultury. 
i literatury włoskiej. sh 

Oceniał on należycie znaczenie po- 
dróży zagranicę, rozszerzających ho, 
ryzont myślowy i zasób wiedzy Po- 
laka, — był jednak zdecydowanym, 
przeciwnikiem panoszącej się coraz, 
bardziej podróżomanii, czemu dawał; 
niejednokrotnie wyraz zarówno w 
swych satyrach jak i w „Panu. Podstor 


CZWORONOG) a" 


Obliczamy dzisiaj szybkość lokomo- 
tywy, auta, aeroplanu z wielką dokład- 
nością. Zdaje się, że to właśnie zwróci- 
ło i uwagę na szybkość zwierząt, którą 
znaliśmy tylko w przybliżeniu i badania 
lat ostatnich, przedsięwzięte przy pomo- 
cy stopperów i innych precyzyjnych 
przyrządów, ustaliły cały szereg do- 
kładnych danych. 

Rasa psów, zwanych greyhound, a 
hodowanych w Angli dla wyścigów, ©- 
siąga szybkość 96 km. na godzinę. Rów- 
nać sięz nimi może lampart, żyjący w 
Indjach i Afryce, a zwany czita. Zresztą 
było jak oddawna wiadome, tresowano 
s go do polowania na takie wiatronogie 
zwierzęta, jak gazela, zając i szczur 
dżerboa. 

Qubernator  Mbeja w  Tangaice 
przeprowadzał badania z wielu zwierzę 
tami. Wedle jego zdania, t. zw. gazela 
Thompsona może dość długo biec tem- 
pem 80 km. apero pas orep La dka „zadko KAM godzinę. Żyrafa, bawół 


IE Ua ARETY FZ" ze świała 


Wojna o obrazy El. Greca 


Wieś Martin Munoz de Las Posa- 
das w hiszpańskiej prowincji Segovia 
była widownią burzliwych zajść z po- 
wodu obrazu El Greca, stanowiącego 
chlubę tamtejszego kościoła  parafjal- 
nego. 

Malowidło jest w złym stanie i rze- 
czoznawca, przysłany na polecenie hisz- 
pańskiej Akademii Sztuk Pięknych przez 
muzeum Prado w Madrycie orzekł, że 
konieczna jest restauracja obrazu, a tę 
możną uskutecznić tylko w stolicy. Gdy 
jednak przybył po dzieło sztuki, wy- 
buchły rozruchy i dopiero wystąpienie 
gwardji obywatelskiej z karabinami u- 
możliwiło mu spełnienie obowiazku, 

Nie odegrały tu roli bynajmniej arty- 
styczne zamiłowania mieszkańców. U- 
słyszeli oni, że płótno starego mistrza 
jest warte miljon pesetów i obliczyli 
sobie, że w razie jego sprzedania każdej 
rodzinie przypadłoby 6500  pesetów. 


f struś są już znacznie powolniejsze. 
Osiągają szybkość 55 km.. ale prędko 
muszą zwolnić biegu. Zwyczajna szyb- 
kość słomia jest bardzo niewielka = wy- 
nosi ok. 5 km. na godzinę. Ale gdy słoń 
wpadnie w gniew i rzuca się na mne 
zwierzęta, wpada w tempo zgórą 30 km. 
PTAKI 

Największą powagą co do szybkości 
ptaków jest obecnie pułkcwnik Ryszard 
Meinertzhagen. Stwierdził on, że każdy 
z nich ma dwie szybkości — jedną zwy- 
czajną, z jaką odbywa podróże czy wy- 
<ieczki, drugą nadzwyczajną, osiąganą 
w pościgu lub ucieczce. Ta jest o 100 
procent większa, 
Uwzględniając owo maximum zesta- 
wit pułk. Meinertzhagen następującą 
tablicę: 


Sęp alpejski 176 km. na godzinę. 


Jaskółka 16390 W 
Czajka 123 » w a” 
Dzika kaczką O1 me m 
Dzika gęś SA Gł - w 


Bali się więc, że sbraz zabierają ze wsi 
i żądali, aby zapłacić zgóry. > 


Celtycka legenda 


Ludność celtycka czy! gallicka, zł- 
mieszkująca góry Szkocji i wyspy, 
położone na zachód od miej, odznacza 
się usposobieniem powolnem j nie u- 
znaje angielskiego przysłowia „Czas to 
pieniądz“, Autokrytyka Galów odbiła 
się w podaniu, powstałem na jednej ze 
wspomnianych wysepek: 

W jaskini nad wybrzeżem morza 
mieszkało trzech olbrzymów. Jeden z 
nich odezwał się pewnego razu: „Zda- 
je mi się, że słyszę porykiwanie kro- 
wy". Upłynął rok i dzień. Wówczas 0- 
dezwał się drugi: „O czem to mówiłeś 
wczoraj?" Po roku į dniu wmieszał sę 
do rozmowy trzeci: „Jeżeli nie zanie- 
chacie tej głośniej gadaniny będe mr 
siał przenieść się z tej jaskini gdzie- 
indziej, W. T. 


| , mimo swej wielkości, 
-d | łup dla drapieżców. Później 


| 


Szybkość zwierzął 


lim", (RJ 
hg 

Pelikan Sf n „Zar 
Szpak ' 77 w no ab 
Bocian 77 p mi me 
Sokół R. w wi “$ 
Kuropatwa . , 64 s m = 
Gawron FW 64 „ a. s 
Kruk 'Ó3 z a” w 
Krzyżodziób “© 59 „ m. w 
Gołąb 571/23 y m 
Zięba 54 gm a 
Bażant ŚŃ wać 


Trzeta jeszcze uwzględnić jeden do) 
niosły czynnik — wiatr. Ftaki korzysta- | 
ją z niego również umiejętn'e, jak daw»; 
niej żeglarze i wówczas, nawet w po. 
dróży, przewyższają własną szybkość | 
nadzwyczajną. Pod tym względem pæ, 
uczające było 4oświadczenie, zrobione! 
przed paru laty: W U liswater w hrab.' 
stwie Cumterland (północna Ang'ja) | 
wypuszczono pewną ilość naznaczo- | 
nych czajek, W niewiele więcej, niż 24 

godzin później zastrzelono parę z nich 
— w Kanadzie. Wyzyskując pomyślny, 
wiatr, cdbyły lot nad oceanem z szyb- 
kością ok. 160 km. na godzinę. 7 KĘ” 

"STWORZENIA WODNE 

Autor „Histori ryb“ prof. ONEAN pò 
wołany raz został do sądu jako rzeczo0- 
znawca i zapytano go o siłę i szybkość 
ryby miecznika. Odpowiedział, że ude- 
rza ona z siłą 15 podwójnych młotów, 
a posiada szybkość śrutu. Z Owenem zga 
dza się J. R. Norman, jedes z funkce- 
narfuszów działu zoologicznego w mie 
zeum historii naturalnej w Londynie, 
stwierdzając, że miecżnik i pokrewne 
gatunki ryb mają największą szybkość.! 
Nieo wiele ustępuje mu tuńczyk, które 
go wędrówki po oceanach są naprawdę 
imponujące. Oznaczono je na specjal- 
nych mapach. Szybkość szczupaka J- 
znacza,ą na 13—16 km. na godzinę, ło 


sosia na 101/2 km., mowa tu jednak © 
szybkości normalnej, a ta ogromnie 
powiększa się w ucieczce BĘ R zj 
pieczeństwem, 

Wogóle w wodzie. Która słanówł 
znacznie większą przeszkodę od powiej 
trza, szybkości są mniejsze a przodują, 
stworzenia o kształcie z do tor-. 
pedy. tg: mow! 

Taki kształt a Sy wieloryb. Jest; 
on, jak wiadomo, zwierzęciem ssącem; 
i zoologowie przypuszczają, że plerwot: | 
nie żył na lądzie, ale porzucił go, gdyż | 
stanowił łatwy | 
zanikły | 
wszelkie członki olbrzyma, niepotrzeb- | 


ne mu w wodzie, być może, iż nawet |. 


| dawniej miał inny kształt į dopiero upo- ' 

dobni? się do ryby. Jego szybkość wy: | 

nosi mn.ej więcej 21 km. na godzinę. | 
A. E 


GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


Witaminy i ieh znaczenie 


0.: pewnego czasu spotykamy się 


«w terminologji lekarskiej z nowem, za- 
gadkowo brzmiącem określeniem pew- 
sych stanów patologicznych. Mówi się 
mianowicie nieraz o „awitaminozie”. 

Ale nie trzeba się przerażać: nie idzie 
w tym wypadku o iakąś nową, groźną 
chorobę egzotyczną, lub epidemię. 

Pod określenie „awitaminozy' pod- 
caga się niektóre tylko choroby, od 
dawna dobrze znane. Każda z nich ma 
łuż ustaloną swoją naukową nazwę, 
każda jest dokładnie zbadaną i opisaną, 
na każdą posiadą medycyna skuteczne 
środki zapobiegawcze i zaradcze. zdo- 
byte przeważnie drogą empiryczną. 

Najcharakterystyczniejsze i najważ- 
niejsze z tych chorób to: krzywica (ra- 
chitis), skorbut, „beri - beri“ 1 zeschnię- 
cie rogówki (kserophtalmia). 

Wszystkie one jednak mają pewną 
wspólna cechę. Oto występują one tylko 
w pewnych szczególnych okoliczno. 
ściach, skutkiem braku w pokarmach 
pewnych substancyj, zwanych witami- 
anmi, Stad ich ogólna nazwa „awitami- 
noza, a więc określenie raczej nega- 
tywne, ważne jednak dla zapoznania Sie 
z etiologią danej choroby. 

>» e e 

Co to sa „witaminy“? Nazwę tę 
wprowadził do świata naukowego po raz 
„pierwszy nasz rodak. Kazimierz Funk, 
w roka 1911, W jakich to sie stało oko- 
licznościach, o tem później. 

Dotychczas brak jeszcze ścisłego 
naukowego określenia witaminy. Zda- 
niem uczonych witaminy są to substan- 
cje, których organizm ludzki czy zwie- 
rzęcy sam wytwarzać nie jest w stanie. 
Substancje te wchodzące w skład nor- 
malnie pobieranych pokarmów. a nie da- 
jące się dotychczas ściśle wyodrębnić 
A chemicznie oznaczyć. są niezbędne dla 
rozwoiu i normalnego funkcionowania 
iżywych organizmów, — a brak ich po. 
woduje charakłerystyczne stany choro- 
bowe. è 

Wiadomo nam dalej. że substancje te 
s» wrażliwe na działanie gorąca, że wisą 
one przeważnie w temperaturze 1000. 

Wreszcie wiemy dz'ś. że w każdym 
niemal pokarmie, spożywanym w stanie 


surowym. znajdują się witaminy. i to 
nie jednakie. lecz przeważnie różnych 
kategoryj. 


Dzięki badoniom i doświadczeniom uda- 
ło się już dotychczas stwierdzić niezbi- 
cie istnienie pięciu conaimnie! różnych 
witamin, znaczonych poprostu koleinemi 
literami alfahetu od A do E. 

e 


a 

Jedna z groźnych chorób. która sro- 
Żyła się przez długi czas wśród żezla- 
rzy i żołnierzy. był skorbut. Jeszcze 
podczas wojny rosyjsko - iapońskiei no- 
towano 17 tysiecy wypadków skorbutn 
wśród załogi Portu Artura, 

Oddawna też zwrócono uwagę ma 
10, że brak świeżych jarzyn i owoców 
przy pożywieniu złożonem głównie z 
konserw mięsnych wpłynął na rozsze- 
rzan'e się tej choroby. 

W roku 1907 dwaj uczeni norwescy, 
Holst i Frólich, drogą eksperymentu 
na zwierzętach stwierdzili niezbicie, że 
podawanie soku z cytryn i pomarańcz 
oraz świeżych pomidorów jest nieza- 
wodnym Środkiem leczniczym w tej 
chorobie. 

Od tego = do wykrycia witaminy 
był już tylko jeden krok. I krok ten zro- 
bił właśnie nasz rodak Kazimierz Funk. 


LJ 

Zainteresował się on inną, egzotycz- 
ną chorobą, zwaną „beri - beri“, wystę- 
pułącą głównie w Japonii, Chinach 1 In- 
djach, a więc w krajach, gdzie główne 
pożywienie stanowi ryż. I to ryż, ma- 
Szynowo łuskany, „polerowany“, po- 
zbawiony zewnętrznej skórki. 

. Beri-beri, to groźna choroba nerwo- 
wa, którą studjował iuż poprzednio 
gruntownie lekarz holenderski E'ikman 
(1889), wśród kulisów chińskich i więz- 
niów na Jawie. Stwierdził on, że wszel- 
kie objawy chorobowe ustępują z chwi- 
la. gdy pacientom podaje się ryż nie 
łuszczony. Widocznie zatem w łuskach 
tych znajdować się musi jakaś spəcy- 
ficzna substancia. 

Naukowe badania w fym kierunku 
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podiął następnie Funk. Po długim szere- 
gu prób i doświadczeń zdołał też wresz- 
cie w r. 1911 wyodrębnić z łusek ryżu 
małe ilości krystalicznej substancji ak- 
tywnej. o określonym składzie chemicz- 
nym, której nadał pierwszy nazwę „wi 
taminy*. 

Witamina ta otrzymała nastepnie, 
dla odróżnienia od imnych, znak „B“. 

e Ce 


* 

Od tego czasu nauka notuje dalsze 
odkrycia, następujące w szybkiem tem- 
pie. Tak więc w r. 1913 dwai uczeni 
Osborne i Merdel wykrywaje witaminę 
„A, której brak powoduje powstanie 
chorób ocznych (kserophtalimia). 

W roku 1918 odkryto witaminę „C“. 
grającą tak doniosłą roig w leczeniu 
skorbutu (gnilca) ï t. zw. choroby Mö- 
ller ~ Barlowa (gnilca dziścięcego). 

Rok 1925 przynosi odkrycie wita- 
miny „E“, stanowiącej weżny czyńnik 
w normalnym wzroście człowieka. Brak 
tei witaminy pociąga za sobą bezpłod- 
ność. 

Wreszcie w roka 1931 uczeni W€b- 
ster, Bourdikon i Windaus zdołali wy= 
odrębnić i uzyskeć w stanie krvstalicz” 
nym ieszcze iedną witaminę „D“, 

Tei ostatniei warto poświęcić osob- 
no słów kilka. 
e % » 

Wszystkie wyżej wyliczone rodzaje 
witamin znaiduia sie w mnieiszei lub 
większej ilości w rozmaitych pokar- 
mach, przeważnie roślinnych. Znaidvią 
s'e tam normalnie — i nic nie może 
wpłynąć na zwiększenie ich ilości. Po- 
prostu Są tam. niezależnie od jakich- 
kolwiek czynników zewnętrznych. 

Natomiast witamina D znaiduie sie 
coprawda w niektórych pokarmach. iak 
sardynki. śledzie tłuszcze zwierzęce. 
Zwłaszczą duże jej ilości zawiera tran 
rybi. ów medykament tak chętnie sta- 
spowany w krzywicy (rachitis). 

Ale znajduie sie ona. również | w 
organ'źmie tudzkim. A co ważniejsza. 
iei substancia macierzysta, © zw. ergo- 
steryna ma zdolność przechodzenia w 
aktywna wiłaminę pod działan'em pro- 
mieni uitrafoletowych. Znajomość teto 
faktin wwviaśnia nam daniero należycie 


Francuska 


18 chwalicie, swego nie znacie, 


sami nie wiecie co posiadacie“, tak musi 
sobie powiedzieć każdy Polak po prze- 
czytaniu niedawno wycanei we Francji, 
książki Piotra Frantastela pod tytułem 
„La Pologne pittoresque“, Polska malow- 
nicza. 

Książka ta wyszła jako część wydaw- 
nictwa firmy B. Arthaud w Grenoble zwa- 
nego „Les beaux pays“. Wydana na do- 
brym papierze i bogato bardzo ilustro- 
wana, zawiera bowiem aż 235 ilustracyj 


"w światłodruku. 


Książkę całą podzielił autor na trzy 
części: 1) miasta, tere Specjalnie war- 
to zwiedzać (tj. Kraków, Warszawa, Po- 
znań, Wiino i Lw w), 2) kraj, i 3) pol- 
skie morze. 

Przejdziemy teraz pokolei każdą 2 
wyżej wymienionych części. Największe 
wrażenie na autorze wywarł, ma się ro- 
zumieć, Kraków. Zaraz na wstępie zazna- 
cza on, że choć na Jierwszy rzut oka 
Kraków wydaje się być podobnym do in- 
nych miast środkowej Europy, jak Bru- 
ges, Praga łub Gdańsk i choć znać na 
nim wpływ  hanzeatycki, -to jednak po 
krótkiej chwili poznaje się odrazu, że 
miasto to jest ośrodkiem adrębnei zupeł- 
nie, specyficznie polski: kultury. W kró- 
tkim zarysie podaje autor historię naszej 
dawnej stolicy i to cd czasów bajeczne- 
go Kraka aż do chw:li przeniesienia sto- 
licy za Zygmunta III do Warszawy. Za- 
chwyca się on xościołem Panny Marii 
i ołtarzem Wita Stwosza, opisuje dokła- 
dnie Wawel i katedrę porównując kryp- 
tę św. Leonarda z grodami naszych kró- 
lów do krypt św. Dionizego, tego gro- 
bowca królów Frarcji. 

Po Krakowie pr.echodzi autor do 
Warszawy, zaznaczając wyraźnie, że 
Warszawa to miasto polskiego baroku 
a zwłaszcza empiru. Zarazera zastanawia 
go różnorodność dzisiejszej Warszawy, 
gdzie do najwspanialszeł dzielnicy tuli się 
zakątek zupełnie ubogi i zaniedbany. 
Warszawę uważa autor nie za miasto pa- 


pełna wartość naświetlania dzieci rachi- 
tycznych lampą kwarcową, oraz dobro- 
czynny wpływ wysokogórskiei kuracji 
słonecznej, dzięki działaniu promieni 
ultrafioletiowych. 

Stwierdzonem bowiem zostało, że 
witamina „D* odgrywa bardzo doniosłą 


rolę w racjonalnym rozwoju organizmu, 
.a brak jej wywołuje rozinaitę poważne 


czele. 


choroby, z krzywicą na 
* v 


t 

Dla cciów praktycznych, z punkta 
widzenia racionalnego odżywiania, jest 
rzeczą pożądana zorientować się, które 
rodzaje witaminy znajdują się w rozma- 
itych pokarmach. 

Wyliczymy zatem najpierw pokar- 
my, me posiadające prawie zupełnie wi- 
tamin, lub w minimainych tylko ilo- 
ściach. Należą tu: białe bułki, ryż łusz- 
czony, białko jaika, maimałyga, mleko 
zbierane i micko przegotowame, tłuszcze 
roślinne i margaryna, buliony i ekstrax- 
lv miesne oraz suche wędliny. 

Witamina A znajduje sę w dużych 
ilościach w maśle, pełnem mleku, tranie, 
szpinaku; pomidorach. kapuście oraz ła- 
godach leśnych. Witamina BR w jarzy- 
nach i owocezch. w żółtku jaika, w ek- 
straktach słodowych. chlebie żytuim i w 
drożdżach, — w tych ostatnich szcze- 
gólnie w dużej ilości, tak że można ią 
uzysk'wać sztucznie, 

Witamina C przedewszystkiem w 
cytrynach i pomarańczach. dalej w po- 
midorach (bozatych we wszystkie wi- 
taminy!). szpinaku, kapuście, marchwi 
i owocach. 

O witaminie D pisaliśmy iuż powy* 
żej. Witamina E wreszcie znajduje się 
w sałacie i chlebie. 
2 N * 

Jeszcze parę słów o ich właściwo- 
ściach fizycznych i chemicznych. 

Witaminy Bi C są rozpuszczalne 
we wodzie pozostałe w tłuszczach. Co 
do ich składu chem'cznego, to dotych* 
czas stw'erdzono tylko tyle. że witami- 
na C należy do grupy alkaloidów (dip- 
henol) a witamina D posada substancie 
macierzysta  ergosterynę. o bardzo 
skomplikowanym składzie chemicznym. 
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trycjuszowskie jak Kraków lub Lwów, 
lecz raczej za miasto mieszczańskie. Opi- 
suje rządy Rosji w warszawie, rabowa- 
nie i wywożenie caiego dorobku kultury 
i dzieł sztuki do Rosii, «tóre dopiero te. 
raz po wielkiej wojnie częściowo są 
zwracane. Czem była Warszawa w XVIII 
i z początkiem XIX. w. to zdaniem auto- 
ra najłepiej pozn:° można z obrazów 
Canaletta i Norblina. 

Opisując Poznań zaznacza Franca- 
stel, że choć był on przez Niemców wię- 
cej wynarodowiony niż inne miasta pol- 
skie, tak z pod zaboru rosyjskiego jak 
austrjackiego, to jednak dziś jest on naj- 
bardziej polskiem miastem, gdyż liczy 
94% ludności czysto polskiej. Za klejnot 
budownictwa w Poznaniu uważa autor 
tamtejszy ratusz. 

Wilno jest dla autora tem miastem 
polskiem, w którem. najwięcej daje cię 
odczuwać Wschód, zwłaszcza w tamtej- 
szem „ghetto“. Opisując kościoły wileń. 
skie, wspomina o anegdocie, że Napoleon 
bawiąc w Wilnie chciał kazać rozebrać 
kościół św. Anny i przewieźć go do Pa- 
ryża, ponieważ tylko Paryż jest godny 
posiadać takie arcydz:zło gotyku. Dłużej 
zatrzymuje się autos przy opisie Ostrej 
Bramy, przyczem zauważa, że nawet ży- 
dzi przechodząc koło świętego obrazu 
zdejmują kapelusze. 

W opisie Lwowa podnosi autor jego 
malownicze położenie w kotlinie otoczo- 
nej wzgórzami i liczne ogrody, toteż na- 
zywa Lwów miasiem ogrodów i zieleni. 
Pisze dalej, że za czasów Polski Lwów 
był warownią, o której mury rozbijały 
się najezdnicze hordy Tatarów. Turków, 
Kozaków, Moskal', Wołochów i Siedmio- 
grodzian, że warownia ta była niezdoby- 
tem przedmurzem Polski a tem samem 
całej zachodniej cywilizacji, że w latach 
1918 i 1919 w czasie inwazji ukraińskiej 
Lwów został obroniony, i dla Polski za- 
chowany rękoma 14 —- 16 letnich chłop- 
ców, których rodzone matki wysyłały do 
walki za ojczyste miasto, a których wzru- 
szajacy cmentarz znajduje się na Łycza- 
kowie. Opisuje daiej rynek lwowski r je- 


siążka o Polsce 


ETEERFREEÓN RISE O EN EG FET [TĄ R 


Właściwa rola witamin w życiu or- 
ganizmu człowieka nie jest dotychczas 
dostatecznie wyjaśniona. Wiemy. że 
brak ich powoduje pewne określone 
choroby, — nie wiemy natomiast pra- 
wie nic o ich akcii pozytywnej w or- 
gan' zmie, 

W każdym razie już stwierdzonem 
zostało, że witamina C wywiera duży 
wpływ na utrzymanie równowagi fizy- 


'ko - chem'cznej we krwi, podczas gdy 


witamina D reguluje do pewnego stop- 
nia rozdział wapna między poszczegól- 
he partie szkieletu kostnego. 

Naogół możną powiedzieć. że wita- 
miny w rcakciech życiowych orzaniz- 
mu spełniają podobną rolę, jak kataliza” 
tory w reakcjach chemicznych. 

Wszelkie zakłócenia równowagi 
w odżywiania się wywołują zatem pew 
ne zaburzenia i obiawy chorobowe, nie- 


zawsze odrazu widoczne, które nazwe” 


hbyśmy „awitaminozą utajoną*, Wita- 
miny właśnie są tym czynnikiem wpły- 
wającym na utrzymanie i zachowanie 


tej równowagi. 
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Wobec wielkiego znaczenią wita. 
min dla człowieka nasuwa się mimo 
wol pytene. iak należałoby układać na- 
sze codzienne „menu“ zgodnie z wyma- 
gamam?! nauki i hygieny. 

Są to już zagadnienia specialne, 
wchodzące w zakres sztuki kulinarnej. 
tóreji — co prawda — za mało dotąd 
poświęcamy uwagi. 

Naocół należałoby trzymać się na- 
stępniących zasad: 

1) spożywać co dnia przy obiedzie 
jakaś sałatkę ma surowo lub trochę 
owoców. 

2) przyprawiać sałaty sokiem cytry” 
nowym 

3) spożywać dużo masła 
tanki, 

4) przy potrawach macznych i stod- 
kich spożvwać odpowiednią ilość la- 
rzyn i owoców zawierających w tèmine 
B. celem utrzymania koniecznej równo- 
wagi. 

Pamiętać przytem należy, że cały 
szereg chorób ma swe Źródło w złeł 
przemianie materji, co w znacznej bar- 
dzo mierze jest wynikiem nieodpowied= 


niego odżywiania się. (dr. 1.) 
ama ać 


lub śmie- 


go patrycjuszowskiemi  renesansowemi 
kamienicami, a zwłaszcza kamienicą So. 
bieskiego. Z kosciołów wymienia autor". 
katedrę Ormiańską, katedrę łacińską i św. 
Jura, który uważa za najpiekniejszy ko- 
ściół we Lwowie. Muzea pomija autor 
zupełnie cełowo. 

Nad tym pierwszym rozdziałem za- 
trzymałem się nieco dłużej, by wykazać 
z jaką gruntownością i siuumiennością za- 
brał się autor dc swego trudnego, zwła- 
szcza dla obcokraiowca, dzieła. 

Pisząc o samym kraju autor posuwa 
się wzdłuż biegu Wisły od iej źródeł aż 
do jej ujścia. Opisuje ziemię, jej upra- 
wę, widoki, wymienia mniejsze miasta, 
które warto zwiedzić bądżto z powodu 
ich malowniczego  «ołożenia, bądźło z 
powodu zabytków czy to historycznych, 
czy też budownictwa: 

W tym ustępie uzasadnia autor, 
czemu ujście Wisł , powinno należeć do 
Polski, a to tak ze wz”lędów historycz- 
nych jak geograficznvch i ekonomicz. 
nych. Opisując nasze Kresy i Małopolskę 
wschodnią wymienia autor Grodno, Bia- 
łystok, Łuniniec, Pińsk, Lublin, Łuck. Po- 
czajów, Ostróg, Krzemieniec, potem Tar- 
nopol, Zaleszczyki, które nazywa polską 
Riwierą i Halicz. Górami naszemi mniej 
się zajmuje, jest bowiem zdania, że by 
zrozumieć cała ich dziewiczą jeszcze 
piękność, trzeba je samemu zwiedzić; o- 
pisać zaś je jest zbyt trudno, Dłużej nie- 
co zatrzymuje się natomiast autor przy 
opisie jezior augustowskich i litewskich 
oraz całej Pińszczyzny. 

Najkrócej pisze autor o polskiem mo- 
rzu; — podziwia rozmach budowy portu 
w Gdyni, przyczem zbija twierdzenie, ja- 
koby port Gdvński niszczył Gdańsk. Prze- 
powiada, że Gd: ia stanie się w krót- 
kim czasie iednyri z największych i naj- 
ruchliwszych portów Bałtyku. 

Książka ta, napisana rzadką u obco- 
krajowca, nie już życzliwością ale miło- 
ścią do Polski, ze względu na jej wartość 
tak co do treści, jak i dokumentarną za- 
sługuje by się znaiazia w każdym polskim 
domiti 4" `~ Dr. St. Br. 


